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Trzy rodzaje pracowników kolei
nDo uznania p. Ministra11

Rozporządzenie * Rady -Mini
s tra *7.: normujące uposażenia ko
le ja rzy , 'd z ie li pracowników ko
lei- -ńa, trzy  -kategorje: p racow n i
ków. etatowych, pobierających 
pens'je m iesięcznie, stałych, po
b iera jących  dniówki, i prakty
kantów.

D n ió w k i
•Pensje pracowników _ stałych 

(dn iów kow ych ) podzielono na

boczy eh w  m iesiącu. O trzym ają 
oni-pobory: 1 grupa —  9 zł., I I  -  
8 2i., I I I  —  "  zh, \V ~  6 zł., V  —  

•5 zł. i t r —  4 zł. dziennie. W ed- 
-ług. tabeli B, otrzym ają pobory 
pracownicy stali służby wyko- 
nawczej, którzy pobierają dnióy,-

Najw iększa  
zaobycz

•Noworoczna ankieta , Kur je ra  
W arszaw sk iego" na tem at przy
czyn obecnego kryzysu i perspek 
tyw  przyszłości, w yw oła ła  żyw y 
oddźw ięk w  prasie polskiej. W ie  
le dzienników przedrukowało bar 
dziej znamienne części ankiety, a 
równocześnie ukazały się liczne 
artykuły, om aw iające ogólne je j  
rezultaty.

Czemu należy p r z y p i s a ć  tak 
powszechne zainteresowanie się 
tą sprawą? Czyżby ankieta przy
niosła jakąś szczegółową i sku
teczną receptę na klęski przeży
w anego dziś przez ludzkość k ry
zysu -l

N ie . R ecept an i konkretnych 
planów działan ia ankieta, nie za
w iera. Jeżeli, mimo to w yw ołała 
ona tak żyw e echo w  op in ji pu
b licznej, to  przyczynę tego  z ja 
w iska należy upatrywać w  fancie, 
iż  znaczna-w iększość uczestników 
ankiety wysunęła na p ierw szy 
nlan nie zagadnien ia ekonomicz
no - polityczne, lecz sprawę kry
zysu moralego

Co w ię c e j ! N iek tórzy  2 po lity 
ków i m oralistów , odpow iadając 
ną zadane im pytanie, s tw ierdzili 
wręcz, iż  głów ną przyczyną obec
nego kryzysu w idzą  w  zachw ia
niu się podstaw etycznych w7 ży
ciu współczesnego człowieka.

I  rzecz d z 'w n a ! Gdy jeszcze 
przed kilku la ty wszyscy uczeni 
ekonomiści i po litycy  ob jaśn iali 
istotę kryzysu przyczynam i czy
sto gospodarczem i i politycznem i, 
dżis n iety lko kaznodzieje i m ora
liści,, ale także pro fesorow ie na
uk ekonom icznych i n a jrea ln ie j
si po litycy  zb liża ją  się coraz bar
dzie do djagnozy. dostrzegającej 
główne źródło zła w  przesileniu 
niuralnem, a raczej, w yraża jąc się 
ściślej, w hraku m«ary etycznej.

Śmiało można pow iedzieć, żel 
naczelną cechą te j epoki rozwoju 
gospodarczego ludzkości, która 
poprzedziła obecny kryzys, była 
szaiona,. niczem nie krepowana 
gra egoizm ów  ludzkich. Postęp w 
te j dziedzin ie dokonywał się poza 
granicam i dobra i zła, w znacze
niu bezwzględnych k ryterjów  e- 
tycznych Dobrem by l0 to. co 
szybciej i skuteczniej prowadziło 
do celu, bez względu na interes 
bliźnich czy narodu.

Postu lat zbliżania się do spra
w iedliwości w  rozdzia le dóbr u- 
znała epoka inaeferyntyzm u ety
cznego za nieosiągalną mrzonkę,
0 której m arzyć mogą ...vlko ludzie 
niespełna rozumu. N aczelną ma
ksymą i probieżem etycznym sta
ło się hasło: ula dzielnego — wol 
na droga przyczeni pojęcie tej 
..dzielności" nabierało coraz w ię
cej cech bezwzględności i drapież 
ności w wyzyskiwaniu bliźnich, 
a ..wolność d rog i" stawała się co
raz bardzie! swobodą w doborze 
lienioralnych środków bogacenia 
Mię. .-Specjalnego rodzaju  roman
tyzm dodawał uroku złotym kar
b o m  'udzi businessu.
. ^  słowniku ludzi hyperkapita- 

jistyczrnego okresu pojęcia  dobra
1 _2fe. zastąpione zostały pojęcia- 
mi uwielbionej siiy  j n iegodnej 
nawet współczucia słabości. 
W sparty n a . filozo ficznych  pod
stawach relatyw izm u, determ i- 
minizmu i pragm atyzm u okres ten 
og łos ił detron izację  bezwzględne
go dobra j zła.

W  rezu ltacie  doprowadzić to 
musiało dc zatracenia ' wszelk iej

Po Katastrofie ■* kościele św. Krzyża
Oskarżeni o niedbalstwo nrzy budowie

stanęli preed sądem inżynier i majster
W  dniu dzisiejszym  w  Sądzie przeb ijan ie otworu zacząć nie od 

Okręgowym  w7 W arszaw ie rozpo- góry, lecz z podziem i, m otywując 
czął się proces inż. M arjana Żur- swą prośbę obawa o nadmierne 
kowskiego i M ieczysław a Szkara .zakurzenie górnego koścmla. K ie- 
dzińskiego, kierowników7 robót w rów nicy robót w yrazili na to zgo- 
kościelc św. K rzyża  w W arszaw ie ( de. wobec czego 14-go listopada

nych dźwugarach. D źw igary  b y ły  nych, Kom isarjatu  Rządu i P.

którzy przez nieostrożność spowo , rozpoczęło ■ się przebijan ie otwo- dywanem.

jednak za krótk ie i za wąskie, 
tak że podjum w  żadnym wypad
ku nie zabezpieczało przed kata
strofą . W  dzień katastro fy  pod
jum było przykryte czerwonym

ru w7 sklepieniu dolnego kościoła., 
Sklepienie to stanowiło bardzo 

mocny rnur, grubości pół metra. 
W  murze tym przebito duży otw ór 
szerokości 3 m etry na 1.6.9 m. i 
prace nad tem ukończono w  dniu 
następnym to jest 13-go listopa-

dow7ali wypadek, tylko dzięki 
szczęśliwemu zb iegow i okoliczno
ści, zakończony bez o fia r  w  lu
dziach.

W e wrześniu 1933 rozpoczęte 
zostały w  kościele św. K rzyża  ro
boty, zw iązane z zaprowadzeniem  
centralnego ogrzewania. K ierów - dą. Jednakże nie usunięto płyt 
nikiem odpow iedzialnym  robót posadzki, znajdujących się w  
był inż. M arjan Żurkowski. za- prezbiterjum  przed głównym  oł- 
stępca jego  m ajster murarski, tarzem, wskutek czego pow ierzch 
M ieczysław  Szkaradziński, mają- nią około 5 m etrów  kwadrato- 
cy ukończone wyższe studja tech- wych pozstała bez żadnego pod- 
niczne w7 Szw a jcarji. Pon iew aż parcia, pomimo, że p łyty ,te mo- 
inż. Żurkowski prow adził-'jedno- e ty  grozić  w7 każdej chw ili zawa-
cześnie roboty gdzie indzie j i nie 
m ógł z tego powodu bywać czę
sto w  kościele, p rzeto faktycznym  
kierownikiem  przebudowy był 
Szkaradziński.

Roboty prowadzono, tak zwa

leniem, gdyż były to P łyty ka
mienne i marmurowe, w agi oko
ło 670 kg. D la  zabezpieczenia te
go m iejsca podparto je  tylko de^ 
ską drewnianą, która według o- 
•rzeczenia b iegłych  była zjedzona

nym sposobem gospodarczym , to Przez robaki. N ą  . posauzce zaś
znaczy, że zakup m aterjałów , an
gażowani*; robotników7 J wypłatę 
wynagrodzen ia prow adził zarząd 
p a ra fji św. K rzyża. ,

Główną częścią robót było prze 
bicie tuneli dla przeprowadzenia 
rur, służących do dopływu ciep łe
go pow ietrza do kościoła. P race 
te odbywały, się początkowo pod

położono drewniane podjum, tak 
zwany podest, na kilku specjal-

W  1 n iedzielę 20 listopada 1932 
około godziny 10.30 w7 czasie 

nabożeństwa w  kościele św. K rzy  
ża zapadła się na przestrzen i o- 
koło 5 m etrów  kwadratowych po
sadzka w  lew e j części prezb iter
jum, tuz przed w ielk im  ołtarzem . 
K i'kanaście osób, znajdujących 
się w  te n  m iejscu, .spadło 7 w y
sokości około 4 m etrów  do dol
nego kościoła, odnosząc rzm aito 
obrażenia ciała, o charakterze na 
szczęście dość powierzchownym . 
Ty lko  dzięki temu obyło się bez 
o fia r, że w  kościele dolnym znaj
dowało się rusztowanie, które w 
ten sposób osłabiło skutki upad
ku kilkunastu osób.

Ceiem w ykrycia  przyczyny ka
tastrofy, która pociągnąć mogła 
za sobą nieobliczalne następstwa, 
wyłoniona została specjalna ko
m isja techniczna, złożona z bie
głych dyrekcji robót publicz-

Posła Duro pobili wyborcy
niezadowoleni z jego przejścia do B.B.

J Opatowa donoszą, iż  poseł 
Jan Duro (w ed łu g  o fic ja ln ego

kaplicą M atki Boskiej. W  czasie spisu posłów sejm owych nazwj ■ 
robót przebito p rze jśc iow y otwór sko jego  b rzm i: D urak), który w 
w pochodzę kaplicy, który zakry- ostatnich dniach przeszedł ze
ty byl ciężk'm  klęcznikicm . nadto 
zaś drzw i z kap licy do prezb ite
rjum  były stale zamknięte na 
klucz i zastaw-one k lęcznikiem  od 
irony kaplicy.

Następną fa zą  robót były pra
ce w dolnym kościele, znajdu ją
cym się pod nawą główną. W  zw ią 
zku z tem należało z kościoła g łó 
wnego przebić otw ór w  grubym. ' pc.ifieyjuym toczyła się. sprawa 01 
t.zw. kapitalnym  murze do podzie letniego Augusta Gligc, kolonisty 
mi. znajdujących się pod kaplicą, j niemieckie go spod Kalisza. Giige 
Roboty wykonano w ten sposób, I razc-ni z drugim kolonistą, Gusta- 
że w murze kapitalnym  przebity j tv( m Mcrk, był właścicielem we wsi 
zestal o tw ór szerokości 3 me- i Orliwo pod Kuli-zcm działki grun- 
ti-ów i długości około 1 metra. W e tu. na której w>pólnie g o  pod ar o- 
diug planu budowy w  otw ór ten ! wali. Na tle gospodarstwa docho- 
m iala być. po wykończeniu wpra- ' dzilo między obu wspólnikami do 
wioną krata żelazna. Następnie * częstych nieporozumień. Pewnego 
Pozostało do zrobienia przeb icie dniu Merk wyjechał p ° tort’ i wró- 
otworu pionowego z ■podziemi do J U późną nocą; korzystając ze snu 
kaplicy Matki Boskiej. K siądz ; GligcgŁl wtargnął do jogo Ijomjp^z- 
Lorek. przedstaw iciel zarządu pa ; ''z«ńn. usiłując —  jak zeznawał po- 
ra fji zg łos ił życzenie pod a d re -; Giige. —  zamordować go. Wów 
gem kierowników robót, ażeby

Stronnictwa Ludowego do obozu
sanacji, został podczas przejazdu i ze strony niezadowolonych

I borców.

Strzał w ciemności
z likw id o w ał zatarg i dwóch spólników

V  dniu dzisiejszym w Sądzie A- czas Gligc, o-budzony, sięgnął po
krótki karabinek, znajdujący się 
wpobłiżu i w- ciemnościach wystrze
lił, trafiając napastnika w piorsi. 
Mork wybiegł na podwórze, gdzie w 
kilka minut upadł i skonał od rany, 
odniesionej w okolicy serca.

Sad Okręgowy w h -diszu skazał 
zabójcę na 3 lata więzienia za prze
kroczenie obrony koniecznej. W  
dniu dzisiejszym Sąd Apc-lacyjny, 
biorąc ]>od uwagę, iż Gligc, strze
lając pociemku nie wiedział w 
pierwszej chwili nawet o tem. że 
strzał jego był celny, „łagodził nut 
kare do -6 'miesięcy wiezienia.

wogóle miai-y etycznej. Skoro ? 
miarą był stopień użyteczności, 
różny dla tysięcy czy m iljonów  
egoizmów, musiało dojść do stanu 
anarch.n, ochrzczonej mianem 
kryzysu. Liczeni fachowx\7 i spe
c ja liśc i, którzy anarch ję tę chcieli 
usunąć środkami czysto gospo
darczym i. podobni byli do w io
ślarzy usuwających wodę z dziu
rawej lodzi.

Dziś przychodzi ocknienie. L u 
dzie zaczynają rozumieć, że dla 
usunięcia zła, trzeba przedew- 
szystkiem w iedzieć co jest złe, 
trzeba posiąsć m iarę etyczną. To  
zrozum ienie stać się może na j
większą zdobyczą narodów v  
smutnym okresie oowszechnego 
kryzysu,

S. S.

Nowy rząd w Rumunji
B U K A R E S Z T  4. 1. (P A T . )-

Zarząd g łó w n y  p a rtji liberalnej 
uchwalił m ianować Konstantego 
Bratianu, b. m inistra Skarbu, 
prezesem partji.

Pa rtja  liberalna udzieli całko
w itego poparcia gab inetow i Ta- 
tarescu.

L i s t a  członków gabinetu będzie 
przedstawiona dzisia j popołudniu 
krolow i do zatw ierdzen ia. N a leży  
przypuszczać, że skład gabinetu 
Tatarescu będzie praw ie taki 
sam, jak  gabinetu poprzedniego.

B U KARESZT 4.1 (P A T ).  Jerzy 
Tatarescu, nowy prozes rady mini
strów, rozpoczął swą karjcrą poli
tyczną w  ' szeregach partji liberal
nej.

Był’ on od 20 lat bliskim współ
pracownikiem Jan? Bratianu i Du-

Henryka W ąsow icza, asystenta 
politechniki warszawskiej. K o
m isja stw ierdziła , że podparcie 
zagrożonego m iejsca spróchnia
łą deską było niedostateczne, tak 
że p łyty kamienne mogły się za
paść pod działaniem  własnego 
ciężaru. Położen ie zaś podjum 
przyspieszyło katastro fę przez ze- 
środkowanie swemu trzem a lewa
rami nacisku stojących na niem 
ludzi na posadzkę; z drugiej jed 
nak strony podjum złagodziło 
skutki upadku kilkunastu osób-

W  wyniku tego orzeczenia pro 
kuratura sporządziła akt oskar
żenia przeciwko inż. Jurkowskie
mu i Szkaradzińskiemu, oskar
żając ich, iż  przez rozebranie na 
przestrzeni około 5 m etrów  muru 
stanowiącego sklepienie kościoła 
dolnego, bez jednoczesnego usuy 
nięcia "w tern miejscu p łyt ka
miennych i m armurowych tworzą 
cych posadzkę, spowodowali 
przez nieostrożność katastrofę

Obaj oskarżeni nie przyznali 
się do winy'. In żyn ier Żurkowski 
stw ierdził, iż cała odpow iedzial
ność za techniczne przeprowadzę 
nie robót spada na jogo zastępcę, 
Szkarauzińskiego. Natom iast o-
skarżony Szkaradziński Zeznaje, 
i.-' praęa jego  była  bardzo utrud
niona ze  względu na to, że ksiądz 
Lorek  żądał szybkiego ukończe
nia robót, a pozatem m ajster, nie 
jaki Masiny, w trącał się do robo
ty, utrudniając rw  kierownictwo. 
N iejednokrotn ie Mastny bez ja- 
kugoknlw iek polecenia na w łas
ną rękę brał k ieln ię i murował 
tam, gdzie mu się podobało. Po 
zrobieniu otworu Szkaradziński 
proponoował księdzu ustaw ienie 
barjerki, jednakże starania te- 
okazały się bezskuteczne.

Następnie zeznawali świadko
wie. rekrutu jący się głównie 
osób. które były świadkami kata
stro fy . M. in. rzuca się w  oczy 
kflkorp dzieci w wieku od lat 11 
do 16. Świadkowie ci n iew iele 
wnoszą matnrjalu. jeże li idzie o 
stw ierdzen ie w iny K ierowników 
robót.

Bardzo długie, bo trw a jące  b li
sko 2 godziny, zeznania złożył 
proboszcz p a ra fji śv,-. K rzyża, ks. 
Lorek. Ksiądz stw ierdza, iż  an
gażował in żyn iera  Jurkowskiego 
do robót i zaw arł z nim urnowe; 
Żurkowski 7,aś angażował swegc 
pomocnika, Szkaradzińskiego.- Ks. 
Lorek  chciał jaknajprędzej wobec 

_  ' 'b liża ją ee j się zim y zakończyć ro
ca. Ostatrio zajmował stanowisko, boty i d latego uważał, że Szka- 
sekictarza generalnego stronnictwa.
Znaczenie jogo nominacji polc-ga

do gm iny R osochy 'pob ity  w -sp o 
sób bardzo dotk liw y przez swych 
wyborców. U  zagrody posła Du
raka postawiono posterunek po li
cyjny, ,który go chroni przed 
ewentualnym i dalszym i atakami

wv-

-dwie tabele A  i B w każdej po 6 k i .w  ciągu 30 dn: w miesiącu,
grup Do taoeii A .  należą ci pra- j Pobory ich w yn iosą:
cownicy. którzy7 pracu ją po 3 1 grupa — ”7 zl. 35 gr.. I I  —  6
godz. dziennie w7 ciągu 25 dni r o -1 H- 55 D L —  5 zl 70 gr., IV

—  4 zł. 90 gr., V  —  4 zl. 10 gr. i 
V I —- 3 zł 30 gr. dziennie.

Dodatki
Dodathk lokalny pracowników 

kolejowych etatowych i prakty
kantów7 w  W arszaw ie w ynosi:
I grupa —  150 zl., I ł  —  100 zł..
I I I  —  80 zl.. IV  —  65 z l ,  V  —  50
ż ł ,  YT 50 zl V II —  45 zł.,
VU1 —  40 z l ,  IX —  35 z l ,  X  —  

jMO_żf ;  x i  —  2S z l ,  X II  i X III po 
j 20 zl. i •'(IV —  ]5  z l. m iesięcznie. 

Dodatek lokalny pracowników 
kolejowych etatowych  i praktykan 
tów  w  Gdyni i na Śląsku w y
nosi: I grupa —  100 z ł ,  l i  ___ 70
z ł ,  I I I  55 z } ,  IV  —  45 z ł ,  V  —  
40 z ł ,  V I7 35 zł. V II  —  30 z l ,  V I I I
—  25 z ł ,  IX  i X  —  20 z ł ,  X I  i 
XIJ —  15 z l ,  X I I I  i X IV  —  10 zl.

P racow n icy stali otrzym ują do- 
daiek lokalny, w  W arszaw ie, wa
hający się od 1 .zl. 40 gr. do 50 
gr. dzk-nnic, w  .Gdyni zaś i na 
Śląsku w ahający się od 80 gr. do 
35 gr. d zienn ie, zależn ie od gru
py płac.

Uposażenie ..pracowników kole
jowych na teren ie w olnego m ia
sta Gdańska lub zagranicą okre
ślą osobne przepisy.

Pensje
Nowe rozporządzenie reguluje 

sprawę przeszeregowania dotych 
czasowych płac do nowych grup 
Prezesi dyrekeyj kolejowych, któ
rzy- pobierali dotychczas pensje 
kategorii czwmrtej, otrzymyw7ać 
będą, jako zaliczen i do grupy 
drugiej, zł. fOÓ. W iceprezesi dy- 
rekcyj i naczeln icy wydziałów , 
będący w  V  kategorji, przejdą do 
grupy I I I  i otrzym ają '550 zł 

iK erow n icy  działów, naczelnicy 
oddziałów, starsi kontrolerzy, za
w iadow cy oddziałów , zawńaduw- 
ea s łac ji W arszaw a - Główna. " 
k tórzy pob iera li pensje V  ka
te g o r ji p rzejdą "do grupy V-ej 
(390 / zło tych ). Siódma kate- 
gorja  (starsi asesorzy, r e fe 
rendarze, zaw iadowca I-ej k lasy) 
przeszeregowana będzie , do gru 
py V II-e j, \ IJI-ej i ,t. p. według 
porównania cy frow ego.

U p raw n ien ia  m in istra
Bardzo szerokie uprawnienia 

w dziedzin ie przeszeregowania 
Lo le jow ców  otrzym ał m in ister 
Kom unikacji. Do jego  dyspozycji 
przeznaczono całkowicie I  i IV  
grupę uposHŻeniow7ą Do grup 
tych nie zaliczono do te j : pory n i
kogo. Również w  kom petencji 
nanistra leży  zaszeregowanie u- 
rzędnika do grupy bezpośrednio 
wyzszej, n iżby to wynikało z ogó l 
nych przepisów. Tak w ięc może 
m in ister część prezesów dyrekeyj
kolejowych zaliczyć do grupy- I  z
pensją 1.000 z ł ,  a część ' 'naczel
ników i kierowników dzia łów  do 
grupy- IV  z pensją 450 zł. W resz
cie m inister ma prawo dyspono
wania dodatkiem służbowym i 
funkcyjnym.

Przeszeregow an ie pracow ników 
kolei rozpocznie się r  ' dniach 
najbliższych i potrwa przez pe
wien przec iąg  czasu, zc względu 
na to. że koleje państwowe liczą 
144.000 pracowników

właśnie na stwierdzeniu ciągłości 
tradycyjnej polityki ładu wewnętrz
nego i polityki zagra.ni&zncj, opar
tej na tradycyjnych sojuszach i 
współpracy z Mało- Tintcntą. Prasa 
IKidkrcśla stanowczość i wielkie do
świadczenie nowego premjera, któ
ry w gabinecie poprzednim był nod- 
sekretarzem stanu w miuisterjum
spraw wewnętrznych-

Mianowanie premjerem Jerzego 
Tatarescu należy przedewszystkiem 
interpretować jako potwierdzenie de
cyzji kontynuowania stanowcze: oo- 
lityki, jaką w stosunku do skraj
nych organizacyj prawicowych zapo
czątkował zmarły tragiczną śmiercią 
premjer Duca.

1 radziński był zbyt ostrożny, za 
co mu czynił wymówki. B arjerk i 
istotn ie nie polecał ustawiać, aże
by, nie tamować ruchu. M a jster 
M astny k i!kakroln :e zw racał się 
do n iego ze skargam i na zastępcę 
kierownika robót, Szkaradzińskie- 
go, mówiąc* iż  Szkaradziński za 
bardzo naukowo i teorety-cznie 
ujmuje sprawę przebudowy urzą
dzeń w  ko&uele. Szkaradziński 
ze swej strony zw racał się rów 
nież do księdza, mówiąc, iż M a
siny utrudnia mu robotę, jednak
że zwolen ien ia go  nie żądał.

• Rozprawa przeciągn ie się do 
późnej nocy. W yrok  zapadnie 
prawdopodobnie jeszcze dzisiaj. 
Oskarżonych bronią adw okaci: 
Jarosz i Saph.ier,

Losowerne bonuw
Funduszu Inw estycyjnego

Dziś wylosowano poniższe nu
mery bonów funduszu inw esty
cyjnego w  p ie rw szych  dziesięciu 
serjach :

OSlCt:
34731
07373

25765

30725
20750

11561
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Rozbroleme z w y ją z c u w  i uzbrojenie zwyciężonych

Zburzy dotyrhczasowi rńwnowaMĘ
pisze „Le Journal i i

P A R Y Ż . 4.1. (P A T ) .  —  Saint- 
Brice podkreśla w  „Journa lu ", że 
obecnie zainteresowanie s fe r  po
litycznych  skupia się w  Rzym ie, 
gdzie sir Simon z M ussolim m  sta 
ra ją  się znaleść sposób, um ożli
w ia jący  pośrednictwo pomiędzy 
Berlinem  i Paryżem .

Głownem zagadnieniem  chw ili 
obecnej je s t  sprawa zachowania 
pokoju, p ierwszym  zaś warunkiem 
do osiągn ięcia  tego jes t zachowa
nie ustalonego porządku, co jest 
m ożliwe przez przekonanie tych, 
którzy pragną jego  zburzenia, o 
bezcelowości ich wysiłków .

Chodzi o utrzym anie dotychcza 
sowej rów now agi, która równie

dobrze może być zakłócona przez 
rozbro jen ie zw ycięzców , "ak i 
przez uzbrojen ie zwyciężonych. 
Z tych powodów  wszelkie w ysiłk i 
taktyczne są błahostkami, m ają- 
cemi na celu uniknięcie przeszko 
dy lub złożen ie na kogo innego 
odpow iedzia lności 

Cóż zyskuje F ran c ja  na złoże 
niu aide-m em oire w  B erńn ie 
przed spotkaniem w  Rzym ie? —  
zapytu je dziennik. Korzyść mo
głaby być znaczna, gdyby fran 
cuskie aicie-memoire podkreślało 
w  zasadzie, że nie może być mo
w y o zm ianie rów now agi -brojeń  
tak długo, dopóki nie będzie za
pewnione utrzym anie ładu, t. zn.

Straszna katastro fa  w  tzechosłow a :,'
116 serników zasypanych żywcem
P R A G A , 3. 1. —  W  kopalni 

„O sek " m iat m iejsce straszny 
wybuch w  chodniku podziemnym. 
S iła  wybuchu była  tak  znaczna, 
że cały szyb, prow adzący do wnę
trza kopalni, zaw a lił się. N atych
m iast po wybuchu rozpoczęto ak
c ję  ratunkową, która jednak spot 
kała się % trudnościam i nie do 
zw alczen ia Z miepsca wybuchu 
idą ku pow ierzchni ziem i tru jące 
gazy  znacznej siły. Is tn ie ją  też 
obaw y że spośród zasypanych 
górn ików  nikt nie zosta! p rzy  ży 
ciu.

K a tastro fa  w  Osek na leży do 
najw iększych, jak ie  w  ostatnich 
latach w ydarzy ły  się w  Europie 
sv kopalniach w ęg la . W ed ług do
tychczasowych obliczeń, zginęło 
spowodu wybuchu 116 górników. 
Wybuch ten w yw oła ł w  całej Cze 
chosłowacji w rażen ie w strząsają
ce. P rzed  kopaln ią gromadzą się 
rodziny o fia r . R ozgryw a ją  się 
rozdrm rające serc- sceny.

P R A G A , 4. 1. (P A T . ) .  D otych
czas z  kopalni w  Oseku, w  które j 
wydarzyła- się w czoraj katastro
fa  j  w ydobyto  zw ioki sześciu gór
ników.- Okoio 130 górn ików  jest' 
uągie jeszcze odciętych przez 

zw a ły  wręg ia  i ramienia. N iew ia - 
rioinf czy uda cię ich wydobyć 
p rzy życiu, ponieważ podziemne 
korytarze kopalni są wypełnione 
gazam i. Późno w ieczorem  udało

się inżynierom  uruchomić w enty
latory.

N a m iejsce katastrofy przyby
li m in istrow ie spraw w ew nętrz
nych i robót publicznych. Docho
dzenie n ie w yjaśn iło  jeszcze przy
czyny wypadku, przypuszczają 
jednak, iż  katastrofa została spo
wodowana przez wybuch gazu 
lub dynamitu.

R o zm o w a
Simon —  Mussolini

R ZYM  3.1 Dziś w  południe Mus- 
soTni przyjął Simona i odbył z nim 
dwugodzinną naradę. Po tej nara
dzie minister Simon oświadcz} ł 
dzienikarzom: „Nin jesteśmy pesy
mistami, niemniej jednak zagadnie
nie rozbrojenia jest bardzo tru d n e  
do rozwiązania. Anglja uczyni 
wszystko, celem zbliżenia Niżnych 
zapatrywań, przyczem kierować się 
będzie względami s p r a w ie d l iw o ś c i  1 

rozsądku".
W  kołach włoskich panuje prze

konanie, że isluieją jeszcze puwnż- 
nc trudności, jednak przy dobrej 
woli będzie można osiągnąć porozu
mienie.
W M B M M n m M M I M M M

0 artykule nowororznym
„G azety Polskiej®

B E R LIN  3.1 (P A T ).  Artykuł no
woroczny „Gazety Polsk iej" pióra 
płk. Miedzińskiego opatruje „Deut
sche Ztg.“ następującym komenta
rzem :

„Głos półnrzędowego dziennik 
polskiego spotkać się musi we 
wszystkich kołach niemieckich z 
sympatyeznem przyjęciem. W  isto
cie oświadczenie półurzędowego 
dziennika polskiego prawdopodobnie 
hic jest produktem przypadku, lecz 
dobrze obmyślaną publikacją oraz 
oznacza, że Polska w roku 1931 
weźmie czynny udział w dalszej roz
budowie stosunków 1 niemiecko-pol
skich. W  tom dążeń in Polska spoty
ka się ze szczerym zamiarem naro- 
dowo-socjalistycznych Niemiec".

Dziennik polemizuje następnie z 
pogłoskami o rzekomych plan lich 
Niemiec zaproponowania Polsce za
miany Pomorza polsk:"go na Litwę
1 Kłajpedę oraz dostęp do morza 
Czarnego. Pogłoski te są wytworem 
fantazji.

Zajścia pruszkowskie
Jak donosiliśmy, po lic ja  aresz

tow ała w  poniedziałek kilkunastu 
m łodych działaczy narodowych z 
Pruszkowa i przew iozła  ich do 
aresztu w  W arszaw ie. A resztow a 
ni, w  liczb ie 13 zosta li w czora j 
przesłuchani przez sędziego śled
czego. Jedenastu spośród nich 
zwolniono i oddano pod dozór po
licy jn y , dwóch zaś: p. Edward 
Dmowski i p. Ryszard Jęd rze jew 
ski pozosta ją  w  areszcie do czasu 
złożenia kaucji.

Tjisfy Czy te a ifyó w

mnm g ft^raninle
S *:iowna Redakcja A  B C na- 

ihan.a -swoje czytelniczki i inne ko
biety polskie, by spożywały bara
ninę i w len sposób przyczyniły cię 
do zwiększeniu produkcji wełny.

Wurtoby przy tej okazji dorzucić, 
że baranina zagranicą uważana jest 
dzisiaj za jadno z najzdrowszych 
mięs, zawierających dużo wiiaruin. 
Byleby tylko w przyrządzanie ba
raniny wnieść pewna odmianę, a nic, 
jak stale w Polsce, spożywać bara
ninę tylko jako namiastkę sarniny, 
noclaną nu dziko ze śmietanowym 
so.-em.

W  Anglji, gdzie baranina jest naj
częściej używanem mięsiwem, znają 
przecie„szy.-dkiem doskonały soczy
sty ozomhsr barani „Saddle o f mut- 
ton", z którego słynie najstarsza i 
najlepsza angielska restauracja 
..Simpscm" ua Slrandzie. Są I  ran- 
citzi, którzy jeżdżą umyślnie z Pa
ryża, by ucztować przy baraninie u 
dmpkona.

..Irish Stew  —  irlandzką potraw
k i —  to kawałki baraniny, duszone 
•/, wielką ilością wody i pokrajaną ua 
ćwierci wioską kapustą, maiemi

marchewkami i kartoflami, Jodana
mi na końcu. Jest to potrawa, ugo
towana w jednym garnku, a która 
pianowi cały obiad.

Podoimy jest francuski „Navar- 
riu", coś w rodzaju baraniego gula
szu t  dodatkiem kapusty, marchew
ki i  miękko ugotowanej wielkiej fa 
solki. Baranie kotleciki, usmażone 
szybko na maśle, stanowią doskona
ły garn i runek do duszonych jarzyn, 
purć kartoflanego, albo jako wy- 
tworna potrawa, umie-szczonc na 
wierzchu karczochów, napełnionych 
duszonemi pieczarkami.

Podają też Anglicy te kotleciki z 
płatkami bekonn dookoła na pierw
sze już śniadanie. Tak samo nerki 
baranie i bekon stanowią, ulubiony 
przysmak pierwszego angielskiego 
śniadania. W  len sposób i propa
ganda polskiego bekonu znajdzie u 
nas zastosowanie.

Potraw z baraniny, jako też a ,.ag- 
ui;]t, jest bez liku, ale trudno podać 
zbyt wiele przepisów w skromnym 
liście do redakcji.

Stanisława G

dopóki N iem cy będą naruszać 
klauzule w ojskowe Traktatu  Wer
salskiego i dopóki będą atakowa
ły L ig ę  Narodów .

Zapraszanie N iem iec  do powro
tu do Genewy, celem  dyskutowa
nia planu rozbro jen ia  zw ycięz
ców, je s t narażaniem  się na pod
w ójne niebezpieczeństwo. N a j
p ierw  przez zamykanie oczu na 
dokonane ju ż uzbrojenie Rzeszy, 
potem zaś przez danie m ediato
rom okazji do szukania nowych 
w ątp liw ej w artości form u ł za
równo w  spraw ie rozbrojen ia, jak  
i w  spraw ie L ig i  N arodów .

P ow ściąg liw ość  
k o m e n ta rzy  co <io narad  

rzym skich
P A R Y Ż , 4. 1. (P A T . ) .  W obec 

braku dokładnych in form acyj co 
do rozmów s ir Johna Simona z 
Mussohnim, kom entarze prasowe, 
dotyczące w izy ty  angielsk iego M i
nistra Spraw Zagran icznych  w  
Rzymie, są dosyć skąpe.

„L e  M a tin " uważa, iż koła w ło
skie zaczynają się orjen tow ać, że 
ani A n g lja , ani F ran c ja  .ue zgo
dzą się na dozbrojen ie N iem iec. 
Memorandum francuskie, według 
„M atin ‘a“ , w yw arło  jaknailepsze 
w rażenie w  Londyn ie, co oczy
w iście musi się odbić na rozmo
wach rzym skich.

Nowe oredzie *>?oseveita
4o ty rzy  m o rrln e j strony dotychczasowych reform

W ASZYN G TO N  3.1. W  inaogura- 
cyjnem posiedzeniu Kongresu wzię
ło udział 393 członków Izby Repre
zentantów i 2S5 senatorów.

Prezydent Roosevelt przybył na 
KongTes z żoną i córką. Odczytał 
on orędzie, któro nie zawiera wska
zań co do przyszłego programu i 
poświęcone jest ocenieniu ogólnej 
wartości przeprowadzonych reform.

1) Na wstępie Roosevelt stwier
dza, że Stany Zjednoczone znajdują 
się obecnie w stadjum odbudowy, 
która nietylko nic jest zakończona, 
lecz wymaga obliczonych na dłuż 
szą metę reform gospodarczych i  
społecznych.

2) W  bardzo energicznych sło
wach prezydent podkreślił akcję o- 
elirony konsumentów i  pracobior
ców.

3) Prezydent najadł ostro na 
działalność osobników, usiłujących 
pominąć ustawy podatkowe i krzyw
dzących w  ten sposób rząd i oby
wateli, Roosevelt porów.,ał ich z 
przemytnikami, piętnując jedno
cześnie wyzyskiwanie przez banki 
farmerów i  ubogicti dspozytarju- 
szów.

4) Dalej prezydent oświadczył, że 
nadal prowadzić będzie skup złota, 
zaznaczając, że dąży do stabilizacji 
dla zapobieżenia niezdrowej fluktu
acji walutowej oraz do zniesienia 
obecnych ograniczeń zakazów han
dlowych na całym świecie.

5) Zapowiedział też prezydent

propozycje w sprawie uregulowania 
długów wojennych, które mają być 
zgłoszone jeszcze na obecnej sesji 
Kongresu. •

6) Prezydent oświadczył też, że 
wprawdzie Stany Zjednoczono nic 
biorą bezpośredniego udziału w 
konferencjach europejskich, współ
działają jednak i pragną współdzia
łać nadal w zakresie rozbrojenia i 
zmniejszenia ograniczeń handlo
wych.

7) Wkońcu Rooscvelt podkreślił,

iż Stany Zjednoczone przywiązują 
wielką wagę do odbywającej się o- 
becn:e konferencii pan amerykań
skiej w Montevideo, przyczem do
dał, iż uczyni wszystko w zakresie 
umożliwienia twórczej polityki pan- 
amery kańskiej.

Całe orędz.c Rooscyelfa przezna
czono było wyraźnie na użytek wew- 
uętrzno-polityczny, toteż ^wracało 
szczególną uwagę na moralną i spo
łeczną stronę dotychczasowej akcji 
"rezydenta

Samolot mm\l na dach
Pilot zabity —  ap ara t strzaskany

REWELACJA W SYSTEMIE NAUKI TAŃCA!!!
Nawet najczarowniejsza uroda nie wywoła na balu _ DOżądanega 
efektu, gdv kobieta Doaonnie >ak • mężczyzna, źle tańczy. A kar
nawał tu ż’ za pasem... Rozumiejąc to, postanowiliśmy obecnie 
wprowauzić wyjątkową przyśpieszony, amerykański rwstem nauki 

tańca, obejmujący 8 godzin wykładowych.
Dla jednostek nawet niezdolnych wystarczy to zupe!n:e dla przy
swojenia sobie kontiguracji tanecznych z któremi mogą śmiało 

i pewnie stanąć do tańca na sali balowej.

Tempo nauki szybkie, składne, zdecydowane.
Ul Oto program: Fox, Tango, 5 low -fox, W alc-ang.
III o ra z  c lou  sezon u  „VALSE-BLUES -  ..........— - »

W  każdą niedzielę i święta od 8 do U  wieczorem odbywają się 
lekcje wprawne

SZK O ŁA
TANCOW uroi!

K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c i e  17, I p ię t r o  fron t
Sekretariat szkoły przyjmuje zapisy n? rozpoczynające .,ię Kom- 
Dlety i lekcje oddzielne codzienme od g. I I  rano do 9 wieczorem. 

Opłata zniżona.

Ryszarda Sobiszewskiego

kontysto w y oszust
grasow ał na G. SląsKU

KATOWICE. 4. 1. — Przed kilku 
dniami aresztowano w Choropaczo- 
wie pow. świętochtowickim Leona 
Kowalczyka, zamieszkałego tam u oj
ca poci zarzutem, iż wyłudził bez
prawnie 180 zł. od prezydenta komi
sji mieszanej p. Calondera i jego se
kretarza różne kwoty na cele huma
nitarne.

Policja wdrożyła dochodzenia z 
okazji tego oszukańczego tricku i 
stwierdziła, że Leon Kowalczyk za
wodowo upraw'a oszustwa od lat pa
ru, żyjąc z nich wygodnie.

Kowalczyk, nadużywając firm roz
maitych towarzystw, wyłudzał bądź 
od instytucyj, bądź od bogatszych o- 
sób na Górnym Śląsku poważne su
my, które wydawał na sieb,e i rodzi- 
nę. Był on niewyczerpany w  oszukań 
czych pomysłach: urządzał fikcyjne 
poświęcenia sztandarów, fikcyjne im
prezy sportowe, fikcyjne jubileusze 
itd., drukował odpowiednie afisze i 
zawiadomienia i przy ich pomocy 
wyłudzał od majętniejszych osobisto
ści rozmaite datki.

Ofiarą tego oszusta padło wielu le
karzy, adwokatów, dyrektorów ban
ku, ponadto wiele razy wyłudził w'ęk 
gze ilości piwa z browaru w  Ty
chach, firmę Bata naciąga! na obu

wie, wszystko rzekomo na cele huma
nitarne.

IN O W R O C Ł A W , 4. 1. —  Stra
szna katastro fa  lo tn icza  w yda
rzy ła  się w czora j o godz. 11 
przedpołudniem  w  pobliżu Ino
w rocław ia na terytorium  Otw i-
11UWC.

Jednoosobowy sam olot m yśliw  
ski 4 p, lot. w  Toruniu  u legł nie- 
stw ierdzonem u dotąd defektow i i 
runął na dach stodoły, p rzeb ija 
jąc go  i w padając do wnętrza. 
P ilo tu ją cy  aparat kpu. pil. Łuka- 
s iew icz doznał tak ciężkich oka
leczeń głow y, oraz kontuzyj ca
łego ciała, że zm arł na m iejscu.

Śmierć jego  s tw ierdził przybyły 
na m iejsce wypadku dyrektor 
szpitala pow iatow ego w  Inow ro 
cław iu dr. Zborowski. A para t jest 
kompletnie strzaskany. Ciało Łu- 
kasiew ieza dó tego stopnia było 
zmasakrowane, że dobry je g o  
znajom y dr. Zborowski nic m ógł 
go rozpoznać. Zw łoki z id en ty fi
kowano na podstaw ie dokumen
tów.

Natychm iast zaw iadom iono te
le fon iczn ie  o wypadku 4 p. lo tn i
czy w  Toruniu, k tóry  nadesłał 
drużynę ra tow n iczą .

Wieli* s śnieżyce
na W ileńszczyźnie

W IL N O , 4. 1. —  Z  D zisny do
noszą o w ie lk ich  opadach śnież
nych w  pow dziśnieńskim . W  cią 
gu kilku ostatnich dni śnieg pa
dał niemal bez przerw y. N a  to
rach wprowadzono pługi odśnież
ne, które bez p rzerw y oczyszcza
ją  tor. Kom unikacja autobusowa 
przezwana.

Z powodu zam ieci patrol K . O.

P .-u .zab łądził na teren sowiecki, 
zaś dwa patro le  sow ieckie na te
ren polski. Po  przeprowadzeniu 
kon ferencyj granicznych, patro
le zostały w zajem nie wydane. N a  
przestrzen i D ryssa —  Potock sto
ją  już od dwóch dni pociągi so
w ieckie tow arow o i loka'no oso
bowe, unieruchom ione z  powodu 
zasp śnieżnych. »

Maszyna piel tielna
w hotelu „Pod rćża” w  Krakow ie

JyR A K ó W  4.1. Około godz, ib-ej
Z hotelu „Pod Rólfcfj1* prseya ul,. Flor
rjańskiej, gdzie mieści się Komenda, 
Okręgowa Związku strzeleckiego, 
zawiadomiono władze policyjne, że 
w klatce schodowej na dragicm pię
trze nastąpił wybuch jakiejś nie
znanej materji wybuchowej. Na
tychmiast przybyli tam na motocy
klu dwaj komisarze policji, a w 
chwilę polem przybył samochód z 
oddziałem policji i żandannerji 
wojskowej. Obstawiono cały budy-

Od rzeżników wyłudzał rozmaite j nok i przeprowadznoo dochodzenie.

14 osób na śmierć
za zam ach na kró la  

A fgan is tany
LO N D Y N , -1. I- (A T . ) .  —  Z 

k abulu donoszą, >’& trybunał, w 
którego skład wchodziło kilku 
członków gabinetu, skazał na 
śm ierć 14-cie osób, uznanych za 
winnych spisKu w  celu zamordo
wania N ad ir Szacha. Pośród ska
zanych znajduje się o jciec, s try j 
i p rzy jac ie le  sprawcy zamachu.

Skazano również na śm ierć k il
ku o fice rów  i k ierownika szkoły, 
w które j uczył się morderca i 
jego  wspóln icy.

K ró l za tw ierdził wyrok.

smakołyki. Kowalrzyk przepijał uzy
skane w ten sposób pieniądze ze swo
ją rodziną bądź w Chropaczowie 
badź w  Król, Hucie.

Prowadził on „specjalną buchal
terię” : gdzie notował zebrane fundu
sze. Dzięki amnestji udało mu się kil
ka razy uniknąć kary.

Odznacza się on niesłychanym tu
petem i posiada w urzędach policji 
kartę jako niezwykle pomysłowy o- 
szust.

Do policji w Katów icach zgłasza 
Się obecnie wiele osób, które padły 
ofiarą jego oszukańczych kawałów.

poza tem wiele osób ze wstydu 
nie chce się zgłosić do Urzędu Aled- 
czego.

N o w y  protest
przec iw ko  niespłacansu  
d fu g ó w  p rzez  N iem cy
B E R L IN , 3. 1. —  Departament 

stanu w  W aszyngton ie zw róci! 
się te legra ficzn ie  do ambasauora 
w eB rlin ie, by  pod ją ł n iezw łocz
nie kroki u rządu niem ieckiego 
w spraw ie ogran iczen ia  spłat na
leżności obyw ateli zagran icz
nych.

K rok  ten ma na celu poparcie 
identycznego protestu rządu an
gielsk iego. Zarówno A n g lja , jak 
i Stany Zjednoczone sto ją  na sta 
nowinku, że Bank Rzeszy nie udo
w odnił konieczności zm niejszenia 
spłat z 50 do 30 procent, ow
szem, w ierzyc ie ile  zagraniczni, 
szem, w ierzyc ie le  zagraniczn i 
iż  N iem cy mogą dokonywać spłat 
w  detynhezasowej wysokości.

BU KARESZT 3.1. Gabinet podał 
się do dymisji. Misję utworzenia 
nowego rządu otrzymał dotychcza
sowych minister przemysłu i han
dlu, Ta lar esc u.

Alarm nie potwierdził grozy po
łożenia. Na dnigiem piętrz* znale
ziono na schodach teczko skórzaną, 
którą zostawił tam jakiś nieznany

osobnik. W  teczce znaleziono procl
*U rr.-l n oluplodował, wie
nie zdołał nawet rozerwać torby 
Prócz tego znaleziono w  teczce ze
psuty zegarek kieszonkowy i zwyk
łą małą baterję elektryczna. To 
wszystko miało naśladować maszy
nę piekielną 1

Ekspert wojskowy uznał, że wy
buch nic mógł wyrządzić szkody 
Istotnie, ou wybuchu są tylko drzw 
oczernione. Prawdopodobnie ma się 
do czynienia z jakimś wybrykiem 
żakowskim. Władze prowadzą śledź 
two.

Nowe ugrupowanie  
m ocarstw ?

St. Z jednoczone i R osja  
na czele

B E R L IN , 4. 1. (P A T  %  „G erm a
n ia " przew idu je w yłon ien ie się 
nowego ugrupowania m ocarstw, 
będącego następstwem w izy ty  
L itw inow a w  W aszyngton ie i w 
Rzym ie. W  grupie te j St. Z jedno
czone i Rosja  odgryw ałyby g łów 
ną rolę, a W łochy otrzym ałyby 
m isję m edjatora.

A n g lja  za wszelką cenęj stara 
się przeniknąć tajem nicę rozm ów 
L itw inow a z M ussolin im  oraz je j 
zw iązek z układem sowiecko-ame- 
rykańskim w  W aszyngton ie. O- 
becnie Rzym  jes t dla rządu an
g ie lsk iego najlepszym  punktem 
zaczepienia.

Nowy sief Reichswehry
B E R L IN . 4. 1. (A T . ) .  —  ■*’c-

m ianowany s ze f naczelnego do
w ództw a Reichswehry, generał 
po” . von Fritsch , w  czasie w o j
ny św iatow ej był o ficerem  szta
bu genera lnego czw arte j arm ji 
n iem ieckiej. Nastęnnie pracował 
w  sztabie generalnym  niem iec
kich s ił lotn iczych. W  roku 1*J21 
awansował na sze fa  sztabu pierw  
szej d yw iz ji, stacjonowanej w 
K rólew cu . W  1926 r. przeszedł, 
jako naczeln ik  wydziału, do Min. 
Reischwehry. W  r. 1931 zam ia
nowany został komendantem 
p ierw szej d yw iz ji k aw a lerji z 
siedzibą w c Frank fu rc ie  nad Od
rą. W  czerwcu 1932 r. otrzym ał 
stopień generała - porucznika.

Sn&wencje teatralne
Związek Aurtystów Scen Polbkieh 

podjął starania na terenie Minister
stwa Oświaty o przyznanie fcubwen 
eyj teatrom w W ilnie i w  Katow i
cach, gdyż utrzymanie tych plaeó 
wek bez pomocy rządowej jest na
der trudne. ZA SP  zabiega o sub
wencję dla tych teatrów w wysoko
ści 50.000 zł.

Ochrona przyrody
Ostatnie posiedzenie Rady M i

n istrów  zatw ierdziło  m iędzy in- 
nemi projekt ustawy o ochronie 
przyrody. N ow a ustawa obejm u
je  n ietylko ochronę przyrody w  
sensie ścisłym, ale rów n ież prze
pisy łow ieckie, rybackie, a także 
ochronę zabytków przyrody, ma
jących  znaczenie historyczne.

Czas odnowi 
prenumeratę na

miesiąc styczeń

P A R Y Ż  3.1 Prowadzący śledz
two w sprawie odpowiedzialności za 
katastrofę pod Lagny sędzia śled
czy postawił w stan oskarżc-nia 
szęść osób, którym zarzucana jest 
nieostrożność, nieprzezoraość i za
niedbanie przepisów regulaminu. W  
liczbie oskarżonych iest dwóch in
żynierów.
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W zrok Niem ec
\n  K tórą k ie ru je  sip stronę?

Chociaż rozm ow y dyplom atycz
ne odbyw ają  się tak, jakby niko
mu bardzo się nie spieszyło, za
równo m iędzy Berlinem  i P a ry 
żem, jak  w  podróży sir John S i
m ona do p. M ussolin i‘ego do 
Rzymu v ia  Capri, jednak zdarze
nia w  Europ ie idą i cisną się 
spiętrzone u w rót nadchodzących 
dni

U derzen ie naprzód ze strony 
N iem iec, a potem ze strony 
W łoch, w  L ig ę  Narodów , które 
jest w  te j chw ili przedm iotem  
rozm ów rzymskich, przedstaw ia 
się wnrawdzie m niej groźn ie  i 
nagląco, niż wynikajoby z hucz
ku około te j sprawy, a u jęcie te
go rozmachu w  tryby  n ierych li
w ej procedury genewskiej w yda
je  sie pewne.

Barciziej naglą dalsze losy Kon- 
fe ren ji R ozbro jen iow ej, która nie 
może czekać i czekać... aż się 
N iem cy tymczasem całkow icie u- 
zbroją.

D la K on fe ren c ji Rozbro jen io
wej byłoby to zresztą tylko p rzy
krością, a le dla Europy czemś 
gorszem , bo N iem cy prawdopo 
dobnie nie zb ro ją  się z braku 
możności w ydaw ania pien iędzy 
na co innego, poprostu aby ulżyć 
trzosow i, a le dlatego, że mają... 
cele polityczne, dla których u- 
żbrojen ie, jak  po wsze czasy b j-  
wało, jes t tylko środkiem.

Jakie cele?
P . P ie rre  Dom iniąue, p isarz po 

lityczny, sto jący na lew icy fra n 
cuskiej, a w ięc n iepodejrzany o 
wybujałe n ieu fności, a le zara
zem lubujący się w  trzeźwem  
spojrzeniu na rzeczy, zastanawia 
się nad tem  w  parysk iej La  Re- 
publiąue nr. 1663:

—  Ani n.~ chwilę nie przypusz
czam, by Niemcy hitlerowskie za
mierzały wojnę w stronę Francji. 
Obszarów, nadających się do zalud
niania, niema na zachodzie. Nawet 
równina nad Dunajem nie ma czego 
tak bardzo się obawiać i to bodaj 
dodaje pewności p. Mussolini*emu. 
Nie, nie tam, lecz na wschód, chce 
iść kanclerz Hitler. Pragnie w czyn 
zam.enić politykę d. Rosenberg'u. 
Marzy o Ukrainie i o wielkich rów 
n nach rosyjskich, oraz o tym trój - 
skarbie, który Sowiety niegdyś wy
darły Denikinów : zbożu, węglu, naf
cie 1 .ioże przedewszystkiem, a jesz
cze bardziej, niż zboże, osadnictwo 
n»  rzadko zaludnionym obszarze, 
gdzie Trzecia Rzesza mogłaby pod
jąć znowu próbę Katarzyny II-giej,

ora , jzita nad Wołgą osadni-
ow niemieckich, tworzących dziś 

owurailjonową niemiecka republiko
nadwołzanską...

L iczą  się zatem z tem i zam ysła
mi w  Paryżu . I  trudno się nie l i
czyć, skoro w  B erlin ie , a w  szcze
gólności w  obozie h itlerowskim , 
stworzono od lat kuźnię, która 
rozpai i }a w  w yobraźn iach  nie
m ieckich płomień pożądań prze
strzen i wschodnich. Jakże m ogli
byśmy zm rużyć na to oczy w  P o l
sce!

P isa rz  francuski, w idząc wzmóc 
nienie obozu pokoju przez poro
zumień.a wschodnio-europejskie 
ostatn iego czasu, pow iada:

—  Francja nie może przykładać 
ręki ao spełnienia się tych Zamysłów 
wschodnich Hitlera. Wydaje mi s<ę 
zresztą rzeczą nieprawdopodbną, by 
chciała przyłożyć do tego ręki Po l
ska, a bez niej nic się tam dokonać 
nie może. yplomacja francuska zro
biła wszystko na rzecz właśnie przy
jaznego zbliżerua między Polską i 
Z. S. R. R. Nin pora dziś, ani dla 
Polski ani dla Francji, zmieniać po
litykę.

Tego  samego zdania jesteśm y, 
jak  wiadom o, w  W arszaw ie.

N ie  jes t to zaś sprawa bez 
znaczenia, skoro w  dzisiejszych 
doniesieniach z Londynu nie brak 
wiadomości, iż  w  tam tejszych ko
lach dyplom atycznych krąży po
głoska, jakoby kanclerz H itle r  
ju ż i w  rozm ow ie z ambasadorem 
francuskim  p. Franęois-Ponce- 
t ‘em wspom niał o tem poszukiwa
niu przestrzen i przez N iem cy w 
R«ws;'i w raz z zapewnieniem , że 
nie żyw i złych zam iarów  wobec 
Polski.

W szelk ie n iejasności, rodzące 
bałamuctwa, są tu szkodliwe, 
w ięc bardzo pożądane po lityczn ie 
wyda nam się wszystko, co przy
czyni się do ugruntowania w ia- 
rj w  xo w  Moskwie.

Stanisław- Stroński.

C z e r w o n a  M o s k w a
n i .

Skarbiec carów rosyjskich

Prok. Sieroszewski
w y je żd ż a

W  najb liższym  czasie przev,idy 
Wane są poważne zm iany w  pro
kuraturze stołecznej. Dotychcza
sowy w iceprokurator dla spraw 
Prasowych, Sieroszewski, wysu
wany jes t na stanowisko proku
ratora w  okręgu gdyńkim .

Aby dostać się do '„O ru że jn o j 
Pa ła ty “  (A rsen a łu ), musimy 
przejść przez olbrzym i dzicdzi 
niec Krem la, na któi ym żwawo , 
ćw iczy na na nartach ITOimmnja  ̂
krasnoarm iejców . Po  drodze prze, 
chodzimy obok cerkw i koronacyj
nej carów rosyjskich, następnie 
cerkwi, w której cnrzczono dzieci 
carskie, a w reszcie obok małej i 
ciasnej, zbudowanej w  X V I w ie 
ku, gdzie carów  chowano.

Cerkw ie te utrzymane są w  
dawnym stanie. W  ciem nej i ma
łej, służącej za ostatnie schronie
nie carów  rosyjskich, skromne 
sarkofagi z b lachy m iedzianej, 
poustawiane są rzędem tuż obok 
siebie. Synobójea, Iwan Groźny, 
ma po praw ej stronie zwłoki 
swrej o fia ry  —  syna. P rzypom i
namy sobie w strząsający obraz 
p rzy jacie la  M atejki, Repina, 
umieszczony w  G alerji T re tja - 
kowskiej, a przedstaw ia jący sce
nę zabójstwa. Ponura groza w ie 
je  od te j trumny, przenika całe 
pom ieszczenie tajem niczym  zapa
chem zbrodni.

Z uczuciem ulgi wydostajemy 
się na dziedzin iec Krem la. Mamy 
przed sobą rozległym widok m iljo- 
nowej Moskwy. Otulona śnieżną 
szatą, roztacza się przed nami — i 
przedziwna, różnobarwna m iesza- 1 
nina architektury średniow iecz
nej z nowoczesną i d rew n ianą,—  
wiejską. N ie  w idać stąd now-ycb 
dzielnic, lecz na roz leg le j sza
chownicy ulic i placów Zioną pu
stką olbrzym ie niezabudowane 
przestrzenie, nawet w» samem cen 
trum miasta. N iezam arzn ięta  rze
ka, Moskwa, snuje się wartkim  
nurtem u podnóża Krem lu, ocze
kując na wrndy Bałtyku, który ma 
w przyszłości połączyć się olbrzy
m iej długości kanałem z, morzem 
Czarnem W szystko w  tym kraju 
jest m ożliw e! Parę  krokow na 
lewo spoglądam y na najw iększą 
arm atę św iata i leżący obok na j
w iększy dzwon, zwany Carem

Car Kołokoł n igdy nie zadzwo
nił, Car Puszka nigdy- nie w y
strzelił. . N iew iadom o, czy zam ie
rzone gigan tyczne pro|ekty no
woczesnych faraonów- zostaną 
toykonane?

Do skarbca carów  dostajemy 
się bez w ielk ich  form alności. Od
biera nasze kalosze stara odź
w ierna i wkrótce po marmuro
wych schodach wchodzim y do sal 
muzealnych p ierw szego piętra. 
Otaczam y z zainteresowaniem  w i 
trynę z czapką Monomacha. ar- 
cyciekawym  zabytkiem  bizntyj- 
skiej sztuki z ło tn icze j. W  sąsied
nich gablotach umieszczono boga 
te kolekcje mongolskich, spicza
stych hełmów, które sta ły  się 
prawzorem  dla kasków- krasnej 
arm ji, jako narodowy symbol ro 
syjsk ie j arm ji

W  kilkunastu salach znajdują 
się w  ogrom nych salach insygnja 
koronacyjne carów-, olbrzym ie 
berła i jabłka z szczerego złota, 
nabitego perłam i i najeennie,- 
szemi wsrhodniem i kamieniami. 
Złote uprzęże, złote rękojeści sza 
bel, opow iadają o dawnem boga
ctw ie. Przedmioty- drogocenne nie 
leżą obok siebie, jak  to bywa na 
Zachodzie, lecz rozsypano je, n i
by z jak iegoś rogu ob fitości i uło
żono w  p iram idy b ły s z c ^ cc b la
skami opałów, szafirów-, pereł i 
brylantów W  dalszych -alach 
spotykamy karoce galowe, malo
wane przez m istrzów francuskich 
i lektyki Katarzyny. Niejeden 
intendent opery- popadłby w  szał 
radości na w idok tych rekw izy
tów  carskiej w ładzy. W  dużej, 
ośw ietlonej w itryn ie , na tle prze- 
eudny-ch staro - francusKich tka
nin, w idzimy manekiny- z suknia
mi koronacyjnem i K atarzynę II. 
P io tra  W ielk .cgo  i in. w ładców  
Krem la. Olśnieni tym widokiem, 
pytam y jednego urzędnika, w  ja 
ki sposób utrzymano te bogactwa 
po dziś dzień. Jak v ‘ ' mo. 
Krem l w- październiku 1917 roku 
przechodził dwukrotnie z rąk bia 
łych w  bardzo czerw-one ręce. 
S łyszym y odpowiedź, iż skarbca 
carów  sumiennie p ilnow ały obie 
par,je  i nawet w  momentach 
najw iększej zaw ieruchy rewolu
cy jn e j urzędnicy muzealni odda
w ali swym następcom zbiory w e
dług inwentarza i za pokw itowa
niem. Skarbiec nie posiada dru
kowanego katalogu, jak  w szyst

kie muzea sow tekie. Zaznaczyć 
muszę, iż w ieści o ca łkow ite j wy- 
sprzedaży carskiego skarbca 
nieprawdziwe —  jak  zresztą w ie 
le innych in form acyj.

Skarbiec zw iedziłem  z kusto
szem muzeum Czartoryskich, dr. 
Komornickim  z K rakow a i w  cza
sie pobieżnej wizy-ty nie m ogliś
my n igdzie dopatrzeć się fa ls y f i
katów. W iele  przedm iotów , zw ła 
szcza dział n iem ieckiego przem y
słu artystycznego z epoki baroku, 
nie posiada w-ielkiej w artości ar
tystycznej. Dzbany złote i srebr
ne misy i puhary z te j epoki od
znaczają się w ielkością i w-agą.

M au zo leu m  Lenina
W arty  K rem la przepuszczają 

nas. Spod sukiennego m ongolskie 
go hełmu podoficera pada weso
łe spojrzenie i uprzejm e wojsko- 
w-e pozdrow ienie. Stajem y na 
Czerwonymi Placu, zm ienionym 
obecnie na pole rew ji w ojskowej.

W zdłuż krem lowskiego muru 
ustawiono poczwórne szeregi ła
wek kamiennych, przeznaczonych 
dla dygnitarzy w  czasie odby-wa- 
nia przeglądów . Przed  ściętą, gra 
n itowa p iram idą Mauzoleum L e 
nina szereg postaci oczekuje 
otw arcia  ośw ietlonego ju ż w e
wnątrz i ogrzanego centraln ie 
mauzoleum. N a w-idok cudzoziem
ców, podchodzi usłużny- m ilic jan t 
i pozwala nam wejść przed ocze- 
kującem ogonkiem sowieckich 
obywateli. N a  tle  bronzow-ych 
drzw i stoi okuta w długi szynel 
postać krasnoarm iejca, który 
przepuszcza nas po jednemu do 
środka gmachu.

D ługi, ośw ietlony korytarz 
doprowadza nas do szerokich 
marmurowych schodów. W  jasno 
ośw iełlonej sali, wykładanej w  
pasy czarnym i czerwonym , m ar
murem, umieszczono na niskim 
marmurowym cokole szklaną, o- 
św ietloną szafkę, którą w- myśl 
przepisu powoli, po jednemu okrą 
żamy. Przed nami leżą zwłoki 
ucznia Marksa i Engelsa, p r z y 
słanego ongiś do R osji w- zap ie
czętowanym w agon ie przez po
przedników H itlera . Lenin doko
nał w  okresie w o jn y  św-iatowej 
tego, na co liczono: Niemcom
ubył z placu boju jeden p rzeciw 
nik wojenny. Za to jednak przy
był teraz tw ardy i mocny w róg  
polityczny N iem iec dzisiejszych

Inscen izacja Mauzoleum L en i
na nie spełnia swego zadania. 
W idok zakonserw owanyeh przy 
pomocy para fin y  zwłok w ielk iego 
przewódcy rew olucji nie wzbu
dza należnego szacunku i powagi 
majestatu śm ierci. W yretuszowa- 
na mumja żyw-o przy pominą figu 
ry  woskowe z panopticum, a szkła 
na szafka z retuszowaną woskiem 
mumją człow ieka, który przem ie
nił 160-miljonowe państwo w  ga
binet socjalno - eksperym ental
ny, spraw ią wrażen ie jakby eks
ponatu, służącego do jakichś no
wych badań przyrodniczych.

A rch itekc i sowieccy, tworząc 
Mauzoleum Lenina, obrali sobie 
za p ierw ow zór kaplicę Inw alidów  
w Paryżu. Jakżeż jednak odbieg
li od p raw zoru ! Tam  arcydzieło 
gen ja lnej francuskiej architektu
ry, która opraw iła  skromny- sai 
ko fag  Napoleona w  dostojną i 
stylow ą ramę, pozostaw iając sa
motną trumnę, oddzieloną mar
murowym kręgiem  od tłumu róż
nojęzycznych gapiów . Taksamo 
słonce, przedziera jące się przez 
barwne w itraże, - 'a je  się żałob
ną 1'ochodnią, a tu zimne, elek
tryczne św iatło  nie ogrzewa 
chłodnych ścian marmuru ani po
sępnych, zastygłych  rysów  twa
rzy krs-noarm iejców , stojących 
u w ezgłow ia  i podnóża szklanej 
trumny- Lenina Chłodno tu, po
sępnie i n ieswojo ..

Na ulicy
Pośpiesznie wychodzę z te j no

wej p iram idy i znajdu ję się zno
wu na rzeczyw iście  oświetlonym  
Czerwony m Placu. N a  uli-ach 
tłum przechodniów. Jakiż inny 
od tego. który- godzinam i wałęsa 
się bezcelowo po Now ym  Święcie 
w W arszaw ie, na „A B “  w  K rako
w ie, luli Akadem ickiej we Lw o 
wie. Ludzie nie spoglądają na sie 
bie, m ija jąc się pośpiesznie.

Pragnę w ejść do sklepu, w i
dząc wystaw ione w  oknie pudelka

z papierosam i. P rzy  wejściu  za
trzym uje m nie jakaś tow arzysz
ka zapytan iem : ,,Wasz pro-
pusk?“  Cofam  się ze sklepu, prze
znaczonego, jak  niemal wszyst
ko, dla członków kooperatywy. 
Przypom inam  sobie, iż  jedynem i 
sklepami dla cudzoziemców są t. 
zw. „T o rgs in y ", sprzedające do
bry i tani tow ar w yłączn ie  za ob
cą walutę. D ziw ny kraj, w  któ
rym wprowadzono zagraniczny 
handel d la w Jasnych obywateli. 
Można by-ć pewnym, że gdy  za
w iodą kartki kooperatywy do ma
gazynów  sprzedających za so
wiecką walutę, to każdy pożąda
ny tow ar (obecn ie przedewszyst
kiem masło i s łon ina ), znajdzie 
się w  m agazynach „Toigsinu**. 
Cudzoziem iec nabywa te tow ary 
po sw oje j cenie (w arszaw sk iej 
czy- fran cu sk ie j), jedyn ie obywa
tele sow ieccy wy-dobywać muszą 
z ostatnich schowków pochowa
ne obce w alu ty lub w yciągać 
resztki rodzinnych pamiątek ze 
złota i srebra, by wzam ian za nie 
otrzym ać kartki na towary- do 
Torgsinu.

M ając polską walutę, czuję się 
w  M oskwie, jak  u nas Am eryka
nin w  epoce dewaluacji marki 
Wspomnę, iż usłużni ludzie zm ie
n iają w  M oskwie złote, plącąc od 
p ięciu  do dziesięciu rubli. Jak
żeż astronom icznieniską ceną wy 
da się koszt nabycia pudelka za
pałek za trzy  kopiejki lub szklan
ki herbaty- w  w agon ie restaura
cyjnym  za 20 kopiejek, czy obia
du w  sow ieck iej kuchni za trzy 
ruble! Za przejazd  tram wajem  
płaci się dziesięć kop. T y le ż  w y
nosi cena gazety. W  M oskw ie w y 
chodzą trzy  dzienn ik i: „Izw ies t- 
ja “ , „Prawda* ‘ i „W ieezcrn ia ja  
M oskwa*. O piei-wd^TCh dwóch 
krąży- powszechnie dowcip, iż  w  
„Prawdie** niema wiadomości a 
w  (.W iadomościach'* prawdy Z
porodu  braku papieru, cały pół
tora  m iljon ow v nakład gazet jest 
rozchwytywany, a przed kioska
mi tw orzą  się w  godzinach w ie - 1 
czorowy-ch, jedyne na kuli ziem 
skiej ogonki.

M oskwa jes t rzeczyw iście sto-1 
lica  osobliwości.

M arjan  Dienst] - Dąbrowa, i

/  r z e g l ą c l  T i r  a s y
\

P om orze
„S łow o Pom orsk ie" om awia 

zniesienie Sądu Apelacy jn ego  w  
Torun iu :

„Po Pomorskiem Kuratorjum Szkol- 
nem przyszha kolej na Sąd Apelacyj
ny —  promieniowana polskości na 
Mazury i niewyzwolnne Kaszuby po
zostawia się jedynie ludności pomor
skiej i to w czasach jej największe
go atakowania przez zrane machina
cje sanacyjno - strzeleck o. Cóż ma 
pociągać niewyzwolcną ludność pol
ską ku naszym instytucjom, których 
na Pomorzu wogóie niema?” .

Pogląd , że „n ie  opłaca s ję“  u- 
trzym ywać na Pom orzu tych in 
stytucyj odpiera „Słowo** kate- 
gory czn ie :

„Przypatrzmy się temu, co o mie
dzę robi nasz najzaciętszy-, odwiecz
ny wróg zachodni. Po traktacie wer
salskim pozostał Prusom tylko skra
wek dawniejszych pro i-mcyj poznań
skiej i pomorskiei (Westpreussen). 
ciągnący się prawie od Górnego Ślą
ska aż po Bałtyk. Niemiec me tylko 
nie wymazał swej dawniejszej orga
nizacji państwowej —  lecz wyraźnie 
ją podtrzymuje dla tego skrawka zie
mi pod dawniejszą nazwą, mianowi- 
cie jako „Grenzmark Posen —  Wes.t- 
preussen” z siedzibą specjalną admi
nistracją w Pile —  dla promieniowa
nia nazewnątrz” .

I  na zakończenie stwńerdza z 
goryczą :

„Nie opłaciły” się te dwie władze 
dla Pomorza. Zobaczymy co w  no
wym roku sie jeszcze dla Pomorza 
nic opłaci” .

Pod czujnem okien władzy
Kto? co> n ieay? odz e?  ja k ?  poco? dlaczego?

W  ostatnim J)z. Ustaw ukazało 
sio rozporządzenie wykonawcze o 
przedsięwzięciach rozrywkowych.

Każdy- pragnący zorganizować ja 
kąkolwiek publiczną imprezę musi 
na 3 dni przedtem zawiadomić wła
dze administracyjne i podać dokład
nie całkowitą, treść imprezy. Orga
nizatorzy odczytów nic mają 
wprawdzie obowiązku przedstawia
nia do aprobaty całkowitej treści 
odczytu, a.le muszsn podać temat i

pi ogram oraz zaznaczyć, c-zy mają 
hyc ilustracje lub pokazy- w tuftkcie 
odczytu.

Władza może zakazać każdej im
prezy, icżcli uzna, żc zachodzą o- 
kołicznosci, zagrażajacc bezpieczeń
stwu, spokojou i łub porządkowi pu
blicznemu. Może ona również uza
leżnić odpowiedź od dodatkowych 
informacyj, okazania utworów, 
przedmiotów pokazu iid.

/.gła«zajnrv imprezo musi nietyl-

Red. Ciesielski skarży
Proces o zn ies ław c ie  działacza narooowego
W  roku ubiegłym  w ielk iej 

w rzaw y narobiło fa łszyw e oskar
żenie dwóch redaktorów  narodo
wych z Pom orza, C iesielsk iego i 
Gw izdalskiego, o udział w  ban
dzie przem ytn iczej Sala i areszto
wanie ich bezpodstawne.

W obec całkow itej rehabilitacji, 
obaj, niesłusznie posądzeni, wnie

śli szereg spraw  o oszczerstwo 
przeciwko prasie sanacyjnej.
W czora j wpłynęła p ierwsza z ty-ch- 
skarg, a m ianow icie skarga red. 
C iesielskiego przeciwko „Ilu s tro 
wanemu K urjerow i Codzienne- 
ntu“  o zn iesław ien ie. „ I ,  K . C.“  w  
sposób szczególn ie tendencyjny 
i złośliwy- stara ł się zaszkodzić 
op in ji red. C iesielskiego.

Echa represyj częstochowskich
Sprawa o uszkodzenie ciała

W  bieżącym miesiącu rozpocz
nie się w  Częstochowie proces 
przeciwko F lo rjan ow i .U ar ko w 
skiemu o uszkodzenie ciała re 
daktora sanacy-jnego pisma czę
stochowskiego, żyda, Altmana.

Jak wiadomo, początkowo w ła 
dze po licy jne usiłowały prow a
dzić śledztwo w tym kierunku, że 
był to napadł polityczny, w yko
nany z polecenia w ładz Stronnic
tw a Narodowego. Aresztow ano

ko określić, gdzie i kiedy zamierz* 
ją urządzić, ale również, jakie sam 
posiada kwalifikacje, to znaczy- wy
kształcenie, przygotowanie prak
tyczne, dotychczasowe wyniki pra
cy na odpowiedniem polu if.p. oraz 
jakie posiada środki techniczne i 
zasoby majątkowe. Jeżeli o pozwc 
lenie ubiega sic osoba prawna, wir 
na ona podać, na podstawie jakiego 
aktu uzyskała ’ osobowość prawną. 
Organizatorzy przedsięwzTyć z pro
dukcjami slownemi mają obowiązek 
wskazać, przez jaką władzę i kiedy 
były te utwory- aprobowane.

Władze administracyjne będą ba
dały, czy przedsięwzięcie z siedzibą, 
stałą nie będzie niepokoić sąsiadów 
i w razie czego zarządzą rozprawę 
na miejscu, dla zbadania zarzutów

Aprobata władz obejmuje nietyl
ko treść, ale i  t.ytuł utworów, któ
ry ma być produkowany.

Ponadto rozporządzenie w  sposób 
bardzo szczegółowy- przewiduje, ile 
miojtc i w- którym rzędzie należy 
zostawiać do dyspozycji władz.

W  Warszawie aprobata tekstów 
oraz ocena inscenizacji i części mi
micznej utworów n a l e ż y Jdo komisa
rza rządu.

wówczas i przez 6 tygodni trzy 
mano w  w ięzieniu częstochow- 
skiem trzydziestu kilku dzia ła
czy narodowych z Częstochowy, 
Lw ow a  i W arszaw y. W  re zu lta - ! 
cie śledztwo zostało umorzone, a | 
postępowanie w ładz adm inistra-j 
cyjny-ch stało się przedmiotem * 
in terpelacji w  Sejm ie.

Obecnie odpow iadać będzie je 
dynie Markowski za uszkodzenie 
ciała A ltm ana.

Procedura zwalniania notariusze w
Postępowanie prz ygotowaw cze

Ukazało się rozporządzen ie M i
nistra Spraw ied liw ości o tryb ie 
Postępowania przy zw oln ien iu  no- 
tarjuszów  n iezdolnych do służby.

Postępowanie wszczyna prezes 
Sądu A pelacy jn ego  albo z in ic ja 
tyw y w łasnej, albo na wniosek 
prezesa Sądu O kręgowego lub 
Rady N o ta rja ln e j. Prezes Sądu 
A pe lacy jn ego  wyznacza jednego 
z sędziów  dla przeprowadzenia 
postępowania przygotowawczego. 
P o  przeprowadzeniu postępowa

nia przygotow aw czego należy po
wołać, je ś li zachodzi wypadek u- 
padku sił fizycznych  lub umysło
wych kom isję lekarską p ierw szej 
instancji, a yV razie  potrzeby rów 
nież d ru g ie j instancji. W yn ik i po 
stępowania przygotow aw czego ko 
munikuje się notarjuszow i lub je 
go obrońcy, pozostaw iając mu ter 
m in dw utygodn iow y do złożenia 
podania o zrzeczen ie się stano
wiska. Jeżeli notarjusz nic złoży 
podania prezes sądu przesyła ak
ty  do M in istra Spraw iedliwości.

Powstańcy chełmińscy przeciw sanacji
Wystąpienie ze zw iązku sanacyinzpo

W  ubiegły piątek odbyło się wal
ne zebranie Związku \v ojaków i Po
wstańców w Chełmnie, przy udzia
le 117 członków. Zgromadzeni jed 
nogłośnie postanowili wystąpić z sa- 
nacY.inogo Związku Towarzystw Po
wstańców i W ojaków i przystąpić 
do Związku Wojaków i Powstań

ców, kierowanego przez księdza puł
kownika Bryczę.

Wślad za placówko chełmińską 20 
placówek w powiecie chełmińskim, 
liczących około 150.0 członków, o- 
swiadez.yło gotowość ju-zcjśeia do 
związku towarzystw narodowych.

Kongres Ch, D.
Nu dzień 14 stycznia zwołany 

został do K ró lew sk iej H u ty  kon- 
kres Chrześcijańskiej ‘ Dem okra
cji. Tematem obrad m ają  być ak
tualne sprawy polityczne i gcsptj 
darcze.

i

Wyoory  na Kresach
W  połow ic lutego odbyć się 

m ają w ybory sam orządowe lv  szc 
rc-gu w-ojewćdztw na Kresach 
Wschodnich. W ybory  przeprowa
dzone m ają być w  w ojew ództw ie 
wileńskiem , nowogródzkieni i 
wołyńskiem.

Awanse w  wojsku
W  połowie bieżącego m ioiąca o- 

tzekiwane jest ogłoszenie dalszych 
awansów w w-isku. które tym ra
zem objąć . mają w szczególności 
duszpasterst wo wszystkich wyznań. 
Ogłoszone uprzednio awanse doty
czyły, jak wiadomo, tylko nnjwyż- 
szych rang; obecno awanse objąć 
maja przeszło 20(J osób.

Zmiany personalne
Wiceminister opieki społecznej, p. 

Kazimierz Duch. zastał mianowane 
przewodniczącym Zarządu Główne
go Funduszu Bezrobocia. Dotych
czasowy przewodniczący, wicemini
ster Rożnowski, został mianowany 
] rezesem Izby Uoez.pioczeń Społecz
nych.

Od Nouv.ro {tuku ustąpił ze sta
nowiska szefa Biura Personalnego 
(iś-ówneco Inspektora Bił Zbrojnych 
r n jr . Bobołfa, a na jego miejsce mia
nowany został mjr. Busler,
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Zapalnic^ka-re wc wer*

Tragiczne s k u tk i g łup ich  ża rtów
„ K r iw a lm "  przykładnie ukarany przez sad

Ciekawą sprawę rozpoznawał 
Sąd Grodzki w  W arszaw ie .

P rzed  parom a m iesiącam i, w  
pew nej cukierni s iedzia ł w  towa-

Przeczute niebezpieczeństwu
Cudowne ocalenie górnika

SO SN O W IE C , 4. 1. Cudowne 
wprost ocalen ie dwóch bezrobot
nych górn ików , zajm ujących się 
wydobyw an iem  w ęgła  z szjb iku  
w  W ojkow icach  Kom ornych, w y
w arło  silne w rażen ie w  całej o- 
kolicy.

N ie ja k i N ow ak w raz ze swym 
sąsiadem  zjechał rano do eksploa
towanego przez siebie szybiku. 
P o  pewnym  czasie Nowak, zd jęty  
iłem  przeczuciem , począł nama
w iać kolegę, ażeby w y jecha ł na 
pow ierzchn ię, tak usilnie, że tam 
ten u legł je g o  prośbom. P ie rw 
szy w y jech a ł tow arzysz Nowaka, 
w siadając do w iadra, umocowane

go na lin ie Gdy na dany znak 
w iadro zaczęło się unosić do gó 
ry, Nowak, nie czekając sw ej ko
lejk i, ob jął rękam i w iadro, wsku
tek niewytłum aczonej obawy, ja 
ka go opanowała.

Zaledw ie znalazł się ponad o- 
tworem , dał się odczuć gw ałtow 
ny wstrząs. P iasek  i odłamy w ę
gla  zasypały szyb. Nowak, ucze
p iony do w iadra, m iał na szczę
ście g łow ę nad pow ierzchnią, tu 
łów  zaś jego  został zasypany.

N iebaw em  górn icy  w ydobyli eu 
downie ocalonego tow arzysza
zdrow ego i całego. iU+m

Nowe uposażenia lekarzy
w  Kasach Chorych

Między Kasą Chorych w  Warsza
wie, a zrzeszeniami lekarzy kaso
wych zawarta została nowa umowa 
zbiorowa, na cza3 jednego roku, do 
dnia 31 grudnia 1934 roku. Stronom 
przysługuje wypowiedzenie umowy 
na pełne trzy miesiące kalendarzowe 
przed je j wygaśnięciem. Niewypc- 
wiedzer :e umowy w wspomnianym 
terminił powoduje automatyczne 
przedłużenie je j na zastępny rok.

Wynagrodzenie lekarzy, zatrudnio
nych w kasie, określone zostało na 
zasadach następujących:

Dla lekarzy, zatrudnionych w 
przychodniach, ośrodkach leczniczych, 
punktach leczniczych i gabinetach 
prywatnych wynosić będzie miesięcz
nie 13 procent w  stosunku do prze
ciętnego wpływu ze składek ubiegłe
go kwartału z tytułu ubezpieczenia 
na wypadek choroby, bez procentów, 
kar i innych należności.

Dla lekarzy, zatrudnionych w szpi
talach, i "kładach leczniczych i w po- 
goto-wu Kasy Chorych wynosić bę
dzie <>d 350 do 1000 zł. miesięcznie 
stał°) pensji. Najniższą płacę 350 zł. 
miosięcznie pobierać będzie młodszy 
asystent, najwysżzą, w sumie 1000 
złotych ordynator szpitala i kierow
nik zakładu rentgenowskiego. K ie
rownik laboratorjum pobiera wyna
grodzenie w  sumie 850 złotych mie
sięcznie, a lekarz w  Pogotowiu Kasy 
Chorych 800 zł.

Kasa Chorych przyznaje lekarzom 
apocjalne dodatki za wysługę lat, któ 
re wynosić będą po pierwszych trzech 
latach pracy 10 procent uposażenia 
zasadniczego i następnie wzrastają 
jtopniowo, dochodząc do 50 procent 
uposażenia 'asadniczego po 20 latach 
pracy. Pozatem umowa zbiorowa 
przewiduje dodatkowe wynagrodze
nia lekarzy za wszelkiego rodzaju 
zabiegi, w izyty w domu chorego, dy
żury w dni nowszedme, nocne i świą
teczne oraz za konsylja. Do uposaże- 
lia zasadniczego przy wysłudze lat 
nie wliczane są dodatkowe wynagro
dzenia za wszelkiego rodzaju zabie- 
gi-

W  razie rozwiązania stosunku służ 
bowego z lekarzem stałym z inicja
tyw y  Kasy, przysługuje lekarzowi 
prawo do odprawy w  wysokości 
l-mlesięcznego uposażenia za każdy 
rok pracy w  Kasie. Jednorazowa od
prawa nie może przewyższać 15-mie- 
sięcznych poborów.

Na wypadek śmierci lekarza pozo
stała po zmarłym rodzina otrzymuje 
pośmiertną zapomogę w kwocie

Komunikaty teatrów
DZISIEJSZA PRE.MJERA W  

TEATRZE  NOW YM „CZW ARTA 
DO BEYDŻA“

Teatr Nowy występuje dziś z pre
mierą nowej komedji znakomitego 
pisarza i krytyka Adama Grzymały- 
Hiedleckiego „Czwarty do brydża", 
pisanej specjalnie dla sceny kame
ralnej teatru Nowego 

Jest to komedja posiadająca w y
bitne momenty dramatyczne. Zajmie 
ona niewątpliwie zupełnie odrębne 
miejsce w twórczości S .dlecklego, 
który w poprzednich swych sztukach 
poruszał wprawdzie tę samą sferę 
zagadnień, lecz traktowaną od stro
ny zabawy. W  konstrukcji sztuki u 
derza to, że z punktu wyjścia wyda
rzeń czysto rodzajowych dąży ona ku 
zag^inieniom etycznym.

Główną postaci^ jest donąuan la 
emeryturze, którego kreować będzie 
.Antoni Różycki. Inne cztery postacie 
grają: Jezierska, Tamowicz iwna,
Znicz i Ziembiński.

Sztukę nawskroś kameralnie przy
gotował Karol iorowski, strona de
koracyjn i SŁ Jarocki.

rzystw ie ko legów  M ieczysław  P o - ! r y “ , w yjm ując jednocześn ie z kic- 
morecki. W  pewnym  momencie do , szeni rew olw er, który skierował 
stolika podszedł Stanisław  Stani-1 w stronę siedzących. N im  zdołn- 
sław iak i zaw oła ł: „R ęce do gó- no Stanisław iaka obezwładnić,

rozległ się suchy trzask i z lu fy. 
zam iast kuli, w ydobył się p ło
mień. Okazało się, iż  groźn ie w y
g ląda jący rew o lw er był zapal
niczką.

Pom ysłową zapalniczką zainte
resował się Pom orecki, który po
stanow ił w yp ła tać  Stanisławiako- 
wi fig la . M ianow icie , po obejrze
niu zapaln iczki zw róc ił mu, za
m iast n iej, p raw dziw y  rew olw er 
N a uwagę kolegów , że Stanisła- 
wiak, nie w iedząc, że jest w  po
siadaniu rew olw eru  zamiast za
paln iczki, może kogoś ze znajo
mych poczęstować kulą, Pom ore
cki odpow iedział kpinami.

P rzew idyw an ia  kolegów  Pomo- 
l-eckiego stały się słuszne, gdyż w  
kilka chw il później, w  sali b ila r
dowej, v/ kaw iarni, roz leg ł się w y 
s trza ł rew olw erow y i krzyk ranio
nego Józefa Gastmana, któremu 
Stanisław iak chciał podać ognia. 
Ku la pozbawiła Gastmana części 
nosa.

Pom orecki stanął przed sądem 
pod zarzutem spowodowania przez 
nieostrożność uszkodzenia ciała. 
Okazało się, że Stanisławiak, 
wskutek porażenia nerwów  w  
krzyżu, nie ma norm alnego w y 
czucia w agi przedm iotów  i nie 
zorjen tow ał się, iż  w  ręku, za 
m iast zapalniczki, trzyma cięższy 
przedm iot, rew olw er.

Sąd skazał Fom oreckiego na 4 
m iesiące w ięzien ia .

3-miesięcznych pełnych ostatnich po
borów zmarłego lekarza. Oprócz te
go wdowie i sierotom przysługuje 
prawo do jednorazowej odprawy w 
wysokuści połowy tej oaprawy, do 
jakiej zmarły miałby prawo w razie 
zwolnienia ze służby. Postanowienia 
te nie dotyczą lekarzy, przyjętych 
na okres pracy próbnej.

Urlop wypoczynkowy przysługuje 
lekarzom poniżej 10 lat zaliczonej 
służby na przeciąg miesiąca, powyżej 
10 lat służby —  n«, przeciąg 5 ty 
godni, a powyżej 20 lat -  na prze-, 
ciąg 6 tygodni. Po upływie pół roku 
pracy w Kasie przysługuje lekarzom 
prawo do płatnego 2-ty godni owego 
urlopu.

Z kraju

Kestenberg — rab in  z Radomia
Pupilem żandarm erji rosyjskie j i austriackie j

Jak ju ż pisaliśm y, przybyła  do 
W arszaw y delegacja  z Radom ia, 
w celu przedstaw ien ia  w ładzom  
centralnym  sytuacji, jaka w ytw o
rzyła  się na teren ie Gm iny żydów 
skiej w Radomiu, spowodu w a l
ki od szeregu łat trw a jące j m ię
dzy grupą rabina Kestenberga a 
pozostałą ludnością żydowską w  
Radomiu. D elegac ja  ta zwołała w  
W arszaw ie kon ferencję  prasową, 
by poin form ować rów n ież prasę 
o sprawach, które d z ie ją  się od 
szeregu lat w  Radomiu.

K on ferencję  zaga ił w  dłuższem 
przem ówieniu p. S ilberberg. Ze 
słów 'ego  w ynikłe, że przed w ie 
lu la ty  w  Radomskiem z jaw ił się 
jak iś  młody człow iek, wypędzony 
z W ierzbn ik  za jak ieś czyny nie
etyczne. Został on przydzie lony 
w  myśl protekcji jednego z dozor
ców bóżniczych do pom ocy rabi
nowi, do prowadzenia ksiąg lud
ności. M łody człow iek  przyrzekł, 
że nie będzie sobie rościł preten
s ji do jak iegoś płatnego stanow i
ska rabińskiego. W  kilka dni pó
źn iej m łody człow iek w łoży ł sza
ty rabina, za co został obrzuco 
ny kamieniam i, nie upadł jednak 
na duchu i rozpoczął starania, by 
ugruntować sobie karjerę. M ło
dzieńcem tym  był Kerscenberg, o- 
becny rabin.

Za czasów rosyjskich, Kesten- 
berg staje się pupilem  żandarm e
r j i  rosyjsk iej, za czasów okupa
c ji austriackiej Kestenberg, pod 
naciskiem w ładzy okupacyjnej, 
sta je się rabinem. Po odzyskaniu 
n iepodległości, K estenberg pozo
sta je nadal rabinem, znienawi-

ilięszynarodowy turnie] Hokejowy
w  Krynicy

LW ÓW . —  Ze stawu pod Wado
wicami wydobyte zwłoki młodej 
dziewczyny, przy której zraleziono 
legitymację, wystawioną na nazwi
sko Reginy Achtówny ze Lwowa. 
Achtówna, z zawodu farmaceutka, 
wyjechała przed pewnym czasem ze 
Lwowa i od tej chwil' ślad po niej 
zaginął. Policja prowadzi dochouze- 
nie w kierunku, czy ma się tu do 
czynienia z samobójstwem, czy toż 
z morderstwom.

K IELC E . —  Na agencję poczto
wą wo wsi Łonów, powiatu, sando
mierskiego, napadło trzech zamas
kowanych bandytów. Bandyci stc- 
roryzowali kierowniczkę i zrabowa
li 1.315 zł. gotówką oraz znaczną 
ilość marek pocztowych. Bandyci u- 
ciekli, związawszy uprzednio po
wrozami kierowniczkę urzędu. Ban 
dyci dokonali następnie drugiego 
napadu na dom Jana Stadowskiego, 
rabując drobną kwotę pieniężną.

PO ZNAN —  Odbyło się tutaj i- 
nauguracyme posiedzenio tiowowy- 
branej Rady Miejskiej. Posiedzenie 
to poprzedziła Msza św. o god/., 9 
rano w kościele Parnym.

W ILN O . —  W  lasach majątku 
Albertyn, powiatu Słonimskiego, do
szło do walki między kłusownikami 
a gajowymi. Gdy gajowi chcieli kłu
sowników rozbroić, ći. poczęli o- 
strzcliwać się. W  czasie strzelaniny 
gajowi Worobiej i Lesiewicz odnie
śli lekkie rany, natomiast kłusow
nicy Kułak, Lisienko i Pietkuń są 
ciężko ranni.

LW ÓW . —  Urzędnik Magistratu 
opieczętował na Lewandówcc kiosk 
inwalidzki razem z jogo właściciel
ką. Powodem był nieodpowiedni 
plan budowy kkisku, co Magistrat 
zauważył dopiero po dwóch latach 
od czasu wydania pozwolenia na 
budowę. Policja uwolniła w ten 
sposób aresztowaną po trzech 
dmach, zrywając nałożone pieczę 
cie. Uwięzionej donosiły jedzenie
sąsiadki.

ZAKO PANE. —  Na Bystrem w 
jednej z will, w której była uloko
wana wycieczka gimnazjum z Czę
stochowy wydarzył się wypndek za
czadzenia 4-cli młodych ludzi, a 
niinnowirie: Adama Jakubowskiego, 
lat 18, fioznfa klasy 8-ej w Często
chowie, Wacława .Takuoowskiogo. 
studenta Ii-go  roku Politechniki 
Warszawskiej, następnie Henryka 
Blaszczyka, lat 22, ucznia gimna
zjum w Częstochowie i Stefana Kn- 
bickiego, lat 19, studenta Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej w Warsza
wie. Wacława Jakubowskiego zna
leziono już martwego.

Wczoraj rozpoczął się w  Krynicy 
międzynarodowy turniej hokejowy. 
Warunki atmosferyczne doskonale, 
pogoda nrożna bez wiatru, tempera
tura —  5 st. C.

Przedpołudniem rozegrano mecz 
między drużynami Wiihrmg (W ie- 
de„) i AZS (Poznań) zakończony 
wynikiem 1:0 ( 1:0 0 0, 0 :0).

W  pierwszej tercj’ gra olju drużyn 
osnata, gracze nie mogą się przyz- y-
czaić do doskonałego Mdii i opano
wać łyżew, wskutek :ze.go zdarzają 
się częste upadki. Gra naogól bezpla- 
nowa i -naptyczna szczególnie ze 
strony AZS, którego dezorjentuje 
Wiihring stojący znacznie wyżej pod 
względem techniki gry. W  9 minucie 
pada indywidualny strzał z przeboju 
Csangeja na rzecz Wahringu. Sto- 
gowski, wytrwały bramkarz drużyny 
polskiej czyni ten błąd, żc robiąc czę
ste -wypady, uprzedzając strzały, od
słania bramkę dla ataku Wahringu.

dzonym jednak przez m iejscową 
ludność. Kestenberg otaczał się 
mętami i żaden uczciwy obywatel 
nie stanął po jego  stronie. P o tra 
f i ł  on ze zm ianą sfer rządzących 
zm ieniać swoje przekonania. In 
ny rabin, m ający poczucie honoru 
dawno ju ż ustąpiłby.

Kestenberg nie m yślał wcale o 
ustąpieniu. W  r. 1931 podczas w y

borów  w  Gminie kestenbergow- 
ców, na zasadzie par. 20, skreślił 
z lis ty  wyborców  całą masę oby
w ateli wśród nich grupę ortodok
sów. W  r. 1932 w y b o r y  też były 
jednym  skandalem. Do kom isji 
w yborczej nie dopuszczono mę
żów zau fan ia ani jednego stron
nictwa. Podczas liczen ia  głosów 
obecni by li sami kestenbergowey.

Marsz na Mszanę Dolną
21 górali przed sądem

N O W Y S XCZ. —  W  dalszym "bi
go procesu 21 górali oskarżonych o nie 
legalne zgromadzenie, marsz na Msza
nę Dolną oraz uszkodzenie dróg komu 
nikacyjnydi, składają zeznania oskar
żeni.

Główny oskarżony, Jakób Górny, se
kretarz Koła Stronnictwa Ludowego w 
Glinnem, nie poczuwa się do winy, za
przeczając, jakoby pisał rozkaz o roz
poczęciu marszu na Mszanę Dolną. Do
piero r>o okazaniu mu kartki, na której 
pisany był rozkaz, stwierddł, że nie bę
dąc autorem, przepisał ją na żądanie 
Franciszka Cieniawskiego. Ponadto

przesłuchani byli Władysław Ciesz i 
Mi :hal Rydzoń, którzy pełnili funkcję 
łączników i, z polecenia Górnego, prze
nieśli w nocy rozkaz atanu na Msza
nę. Ciekawe są zeznania oskarżonego 
Stanisława Supty, prezesa Kola Stron
nictwa Ludowego, oraz członków za
rządu, Sebastjana Kościelniaka, Stani
sława Kościelniaka i Józefa Nawary. 
Wszyscy oni odwołali swoje poprzednie 
zeznania, złożone w śledztwie. ~'k się 
okazuje, większość oskarżonych mc na
leży do Stronnictwa Ludowego.

W  dniu dzisiejszym nastąpi przesłu
chiwanie świadków.

W ięzienie $w ię iu krzvsx ie
Na iilse tihwMadi?

Aktualna przed rokiem sprawa 
skasowania w ięzien iu  na Sw. 
K rzyżu w yp ływ a znów na św ia
tło dzienne.

W  leeie r. b. odbędzie 'się ‘w  
W arszaw ie M iędzynarodow y Kon 
gres G eograficzny, podczas któ
rego projektowana jes t w yciecz
ka uczestników w  Góry Św ięto
krzyskie do parku Narodow ego 
im. Stefana Żeromskiego.

Druga tercja mija bez bramek.  ̂rudno pokazywać obcym, że 
Gracze obu drużyn panują więcej w  obrębie rezerw atów  w  górach 
nad łyżwami, wskutek czego tempo Świętokrzyskich, tego skarbu 
wzrasta Afcakj Wahringu są coraz przyrody j odw iecznej kolebki 
częstsze i silniejsze. Akcja przerzuca . , . , . , •
się pod bramkę AZŚ, Stogowski dziel naszeJ kultury, m ieści  ̂ się naj- 
nie broni bramki przed groźnemi cięższe polskie w ięzien ie  tak zw.
stlf.ala- V- . 1 „Po lska  Syberja ".

I rzccia tercja odznacza s.ę szaloną 
brawurą i Wysokiem tempem gry 
’ VaIka- przenosi się z pola na poi", 
dając okazję bramkarzowi Wahringu 
pokazania swej wysok:ej klasy, W 
ostatniej minucie AZS stwarza nie
spodziewanie niebezpieczną sytuację, 
zdawałoby się nie do odparcia pod

W ięzien ie  to w  prastarych mu- 
rach h istorycznego Klasztoru Be
nedyktynów założył 30 la t temu 
zaborczy rząd rosyjski. T radyc ja  
trw a z konieczności po dziś 
dzień.

Kom itet Ochrony Puszczy Jod
łow ej czyni starania, by  w yrugo
wać w ięzien ie  z drog ie j sercu 
polskiemu skarbnicy dzie jów  
i przyrody.

Czy zabiegi te zostaną uw ień
czone powodzeniem ?

Sw .-Krzyż m ieści dziś 5X6 w ięź
niów, sprawców  najokropn iej
szych m orderstw  i rozbojów . 
Gdzie ich zgrupować? —  oto 
najw iększy szKopuł.

Sad Pracy w warszawę
Przerw a  w posiedzeniach Sądu 

Pracy, która nastąpiła ostatnio
* GU|/CII Witt '  1 J * j « / l 1

bramką Wahringu, jednak strzał. 1 trwać będzie do końca b. m., oa- 
AZS’u obron ony został przez dosko- b ija  się n iew ątp liw ie  fa ta ln ie  na
nałego bramkarza Bencszka.

W  AZS wyróż.. ali się: Ludwiczak, 
Sicliński, Warmiński i doskonały
bramkarz Stogowski, w drużynie 
Wahringu zaś Csangej, Gludowacz 
oraz bramkarz Benesz.ek. Sędz owa!

Daje się odczuwać brak gry zespoło- I p. Sachs. Na meczu było około 2.000
wej w AZS, I publiczności.
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o r t
MIĘDZY NARODOWF ZAWODY 

ŁYŻWIARSKIE XV ZAKOPANEM
Tegoroczne trzecie międzynarodo

we zawody łyżwiarskie w  jeździć fi
gurowej. które odbędą się w aniach 
5 —  7 b. m. o mistizostwo Zakopa
nego. zapowiadają się doskonale.

.awody rozegrane będą w jeźdz:e 
figurowej, w’ konkurencjach: pań, pa
nów i parami.

W  zawodach wezmą udział zuwed 
nicy Czechosłowacji, Ni m:ec, Poiski 
i Węgier. Dotychczas udział zgłosił.: 

z Niemiec: solistki Edyta Michae- 
lis, Ula Schwarz i Paula Schmidt. So
liści: Lass i Wellmann z Berlińskiego 
E. V., oraz para Kriimling.

Z Czechosłowacji: solistka Koudel- 
ka z Pragi oraz po jednym soliście i 
solistce z Trop .ner (Opawa) E. V.

Z Węgier: Marcel *radas, Baby
Weinwurm i Henriettę Kiss o az por. 
Tusak - Balazs.

Z Polski: mistrzów1 aa Para Bille- 
równa —  Kowalski ze Lwowa, ze Ślą 
ska: solistka Popowiczowa, soliści — 
Walter Grobert, Pa.vel i ftu r Bre- 
slaurow.e, Gunther Sojita i pp. Zmu 
dzińscy, oraz mloaociana, a_ wielce 
obiecująca para rodzeństwa Kalusów.

60 KONI W  ZAW O IH CH  
ZAKOPIAŃSKICH

W  międzynarodowych zawodach 
hippicznych, jakie odbędą się_ w  Za
kopanem w  dniach 7 —  ló  b. m„ 
zgłoszono dotychczas ponad 60 koni.

W  zawodach wezmą udział naj
lepsi nasi jeźdźcy.

r n o f c e j

nie w Katowicach walczyć będą ka- 
nndyjczycy.

Po Katowicach projektowane są 
mecze z udziałem Ottawy w Krako
wie i Waiszawie.

MISTRZOSTWA W ARSZAW Y 
W  SIATKÓWCE PARAMI

Zakończono mistrzostwa Warsza
wy w siatkówce, w grze parami.

Tytuł mistrzowski zdobyta para 
AZS’u Brzustowska —  W  rszytto, 
przed Stankiewiczówną —  Zglinsklm 
(Polonia) t Kantecką — Kwastem III 
(Polonja)

Wirszyllo jest także mistrzem War 
szawy w siatkówce, w grze pojedyń- 
czej.

Na zanroszeme Szwedzkiego Zw. 
Boksersk ego sędzią meczu Polska— 
Szwecja w dniu 14 h. m_ w Sztokhol
mie, będzie delegowany przez Fin
landzki Zw. Bokserski sędzia, p. Eino 
Itaencn.

0 O K S

KANADYJSCY fóKEIŚCI 
kV KATOWICACH

Słynna kanadyjska drużyna hoke
ja lodowego, Ot :awa Sliamrocks, ro
zegra w b. miesiącu kilka meczów 
w Polsce.

Narazie zakontraktowany ' istni rodni, 
przyjazd 6 Kanadyjczyków do Kato- Wreszcie na mecz nie mogą jechać
wic, gdzie w dniu 20 h m. rozegrany ! Jarząbek i Kajnar.

TRUDNOŚCI NASZEJ REPREZEN
TACJI BOKSERSKIEJ NA MECZ ZE 

SZri'EĆ)
Jak już donosiliśmy, w dniu 1+ b. 

ni. odbyć s:ę ma w Sztokholmie m’ę- 
dzypaństwowe spotkanie bokserskie 
Polska —  Szwecje

Zarząd Pol. Zw. Bokserskiego ze
stawił już skład reprezentacji, który w 
swoim czasie opublikowaliśmy. O- 
becnie jednak wyznaczony skład re
prezentacyjny przechodzi kryzys, 
gdyż aż czterech naszych pęściarzy 
z wyznaczonej ńsemk’ reprezentacyj
nej nie może wziąć udziału w  meczu.

I tak: Bąkowsk. ma ogromne trud
ności z uzyskaniem zwoiniem.a z woj 
ska, start jego dojdzie więc do skutki, 
tyiko wtedy, jeżeli zwolnienie z woj
ska otrzyma.

Seweryn ak po niedawnym meczu 
z Węgrami w  Warszawie ma kość 
pękniętą w palcu prawe; ręki. Lekarz 
zabronił mu walczyć przez szereg ty-

zalatw ianiu  sporów w ciągu na j
b liższych m iesięcy. L iczba  za leg
łości w zrasta z dnia na dzie ..

Sąd P racy  m ieścić się będzie 
przy  ul. Ogrodow ej 29 a nie 26. 
jak  to m yln ie podawano. D ow ia 
dujemy się, iż wysunięto myśl 
zm niejszenia zakresu '•praw. pod-

cy. D la  za łatw ian ia  drobnych 
sperów pom iędzy pracodawcam i 
a pracownikam i istn ie je  projekt 
utworzenia wspólnych sądów roz
jemczych organ izacyjnych , ukon
stytuowanych w  ten sposób, i i  
oprócz p rzedstaw iciela  związku 
pracowniczego i zw iązku praco
dawców powołany będzie arb iter 
spośród urzędników państwo
wych.

Orzeczen ia sądu rozjem czego
lega jących  kom petencji Sądu P ra  będą obowiązujące.

'(rofflfci s ą d o w a
S kaso w an ie  sądu [ Ś p iew ak oszust

W ARSZAW A. — Według kursują- B IAŁYSTO K. — Przed Sądem O- 
cych pogłosek, rozpatrywany jest pro- cręg0wym w Białymstoku znalazła się 
ickt zniesienia okręgu apelacyjnego w sprawa sprytnego wyłudzacza i oszusta
Lublinie, przez skasowanie tamtejsze
go Sądu Apelacyjnego. Okręg apelacji 
lubelskiej zostaiby podzielony pomiędzy

Franciszka Śpiewaka, oraz kilku jego 
towarzyszy, którzy grasowali po wsiach 
oszukując naiwnych chłopów.

trzy apelacje: warszawską (Sąd Okrę- j Franciszek Śpiewak posiada przedsta 
gowy radomski i lubelski), wileńską wicielstwo fabryki centryfug i załozył

będzie mecz na sztucznym katowic
kim torze lodowym. Dotychczas nic 
jest ustalone, przeciwko jakiej druży-

Przcd P. Z. B. stoi więc ciężkie za 
danie Wyznaczenia zamiennych re
prezentantów-

(sąd łucki i równieński) oraz krakow
ską (sąd kielecki).

Z a o ó js tw o  na ś^iząawca
W ARSZAW A. — W  dniu wczoraj

szym, jak już donosiliśmy, toczył się 
proces Wacława Różyca, Jana Grabów 
sk.ego, Henryka Rzędziana, Henryka 
Skrzeczą i Zdzisława Dronia, spraw
ców zabójstwa instruktora Baranow
skiego ciężkiego poranienia właścicie
la ślizgawki w Ogi odzie Saskim, L i
sieckiego. Rozprawa uległa odroczeniu 
dla zbadania poczytalności Różyca, któ
ry kilkakrotnie uległ wypadkowi samo
chodowemu i, według uzasadnionych 
przypuszczeń, zdolność kierowania czy
nami jest u niego ograniczona.

Echa m ordu w  B rzo zo w ie
W ARSZAW  A. —  W  dniu 8 b. m. 

na wokandzie Sądu Najwyższego znaj
dzie się sprawa morderców ś, p. Chu
dzika, którzy założyli kasację od wy
roku Sądu Przysięgłych w Sanoku, rao 
cą którego komisarz policji, Bolesław 
Dtewiński, skazany został na 5 lat wię 
zienia, wywiadowca policji, Stefan Stan 
kiewicz, na 2 i pół roku więzienia i 
uonfident policyjny, Roman Jajko, na 
2 lata więzienia. Od tego wyroku od
wołali się. tylko Drewiński i Stankie
wicz, Jajko zaś, sprawca mordu, zre
zygnował z przysługującego mu pra
wa kasacjL

w Płocku skład p. n. „Mazowsze". 
Agenci Śpiewaka objeżdżali wsil 
w Bialostockicm i w Płoc
kiem, cciem sprzedaży maszyn. Agen
ci zostawiali maszyny bez pieniędzy, 
mówiąc, że dają im je do wypróbowa
nia. Przy tej sposobności podsuwali do 
podpisywania pokwitowania, które w 
rzeczywistości były umowami kupna. 
Oszukanych zostało w ten sposób kil
kuset włościan.

Sąd Okręgowy skazał Śpiewaka na 
4 lata więzienia, a pozostałych 2ó-ciu 
oskarżonych na kary od 6 miesięcy do 
3 lat więzienia. Skazani od wyroku 
założyli apelację.

W y w ro to w c y  łódzcy
LÓDŻ. — W  dniu wczorajszym w 

Sądzie Okręgowym w Łodzi toczył się 
proces kilkunastu osob, oskarżonych o 
działalność wywrotową i przynależność 
do partji komunistycznej. Na terenie 
Łodzi istniała potajemna drukarnia ko- 
mttni",tyczna W domu, przy ul. II Li 
stopada 47. Policja wkroczyła dc loka
lu drukarni, znajdując wiele kompro
mitujących odezw oraz kilkaset egzem
plarzy czasopisma „Czerwona awan
garda".

Wobec olbrzymiego maierjału dowo
dowego sąd przystąpi! do szczegółowe' 
go zapoznania się z całokształtem spra
wy, na skutek czego ra/.prawa potrwa 
kilka dnL
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Tlałka z kryzysem 

Socjaliści belg ijscy
„R obotn ik " jes t zaniepokojony. 

Rada generalna b e lg ię -k itj Par- 
t j i  P racy  uchwaliła  plan gospo
darczy, poprostu heretycki. 

Czytam y tam m. in .:

•.wszędzie, gdzie została za
chowana jedność tytułu w łas
ności i bezpośredniej eksploa
tacji środków produkcji (jak  u 
rzem ieślników, włościan, rirou- 
nych posiaaaczy i t. d .) należy 
własność tę ochraniać. W e 
Wszystkich przedsiębiorstwach 
w ytw órczych , organizowanych 

na podstawach kapita listycz
nych, a le nie należących do 
ka tegorji monopolu kredytu, 
energetyk i i  surowców, ob ję
tych  poprzedniem i rozdziałam i, 
— utrzym ać obecny system w o l
nej konkurencji, zw oln ionej z 
pęt m onopolistycznego kapita
lizmu. W  tym  dzia le należy u- 
m ożliw ić  system owi konkuren
c j i  wykazanie się wszystkiem  
tem- co można osiągnąć z punk 
tu w idzen ia  in ic ja tyw y  i zmy 
siu wynalazczego, oraz zdoby
cia wzm ożonej w ytw órczości 
i rentowności.

Robotn ik ma zupełną rację, 
tw ierdząc, że n ie je s t to soc ja li
styczne. A le  też  w cale n ie jest 
głupie. Teza , że kapitał p ryw at
ny n ie może być w łaścicielem  
monopolu, zasługu je istotn ie na 
uwagę-

Jest to ciekawa próba znalezie 
n ia rozgran iczen ia  gospodarki 
pryw atnej i  publicznej w  okresie, 
k iedy fo rm y mieszane okazują 
się na jbardzie j szkodliwe.

W . Z.

liwt ujjadnhnia i martw- dokfryny
Program , budowany na gruncie rzeczyw istości

Ostatnio ukazała się w  druku 
nowa książka p ro f. R. Rybarskie- 
go. p. t. „P odstaw y  narodowego 
programu gospodarczego". Jest 
ona przeznaczona ula szerszych 
warstw, d latego pisana w sposób 
raczej popularny, co nie znaczy, 
by nie przynosiła  szeregu no
wych myśli, ciekawych także dla 
specja listów .

W  dalszych rozdziałach prof. 
Rybarski polem izu je z  dążeniem 
do naśladowania nacjonalizm u i 
nacjonalistycznej polityk i gospo
darczej innych państw. Zw łasz
cza, że nacjonalizm y te są zabor-

W  dalszych rozdziałach  p ro f 
Kybarski krytyku je działalność 
gospodarczą państwa, upaństwo
w ien ie kredytów  i t. p. O tóż na- 
szem zdaniem, wszystkie te zarzu 
ty są słuszne, je że li się ma na 
m jń li państwo, rządzone przez kii 
kę biurokratyczną. Faktem  jest 
jednak, że w- Polsce będziem y 
m ieli do przeprowadzenia szereg 
zadań do zrealizowania, i państ
wo będzie musiało odegrać ro lę 
bardzo poważną.

P ro f. Rybarski ro lę  państwa w 
życiu gospodarczem  określa, jako 
działalność represyjną, przeciw -

cze, chcą oddzia ływ ać n ietylko dzia ła jącą nadużyciom, popełnia-
ideami, ale i zewnętrznem i form a 
mi, na narody, Które nie p rzyzw y
cza iły  się do tego, by 
sw oje idee z własnych źródeł. Pol 
ska zaś nie może stać się „w asa
lem obcych nacjonalizm ów ". U- 
chroni się od tego, gdy będzie 
rozw ija ła  w łasne idee, narodowe, 
i w ypełn i je  swoją własną pozy
tywną treścią.

U zupełn ilibyśm y te w yw ody 
stw ierdzeniem , że rośnie w  ostat
nich czasach odrębność poszcze
gólnych gospodarstw  narodowych 
co sprzyja  w łaśn ie utworzeniu 
samodzielnych form  gospodar
czych, n iezależnych od metod pra 
cy kapitału m iędzynarodowego. 
Polska musi się odciąć od choro
by współczesnego kapitalizmu, 
czy raczej h iperkapitalizm u. Zwią 
zki, łączące nas z tą futm ą gos
podarczą, są jeszcze dość pow ierz 
chowne, co pozwala na stosunko
wo n iezbyt bolesne przeprowadzę 
nie te j operacji.

nym p^d pozorem wolności gospo 
darczej (p ryw atny m onopol), dzia 

czerpać łalność uzupełniającą w  zak iesie 
1 inwestycyj publicznych, tudzież 
działalność k ierowniczą, po lega
jącą na zakreśleniu ram. w któ
rych rozw ija  3ię w olna dzia ła l
ność gospodarcza. Państwo, w y 
konujące tę ostatn ią funkcję, nie
wyklucza prywatnej in ic ja tyw y,
lecz ją  k ieru je w łożyska, których 
wym aga szerszy interes narodo
wy.

N adm ierny jednak rozrost go
spodarki publicznej wprowadza
dysproporcję m iędzy pracą pro
duktywną, a papierową. W arstw y 
produkujące dobra m aterja lne
pracują na utrzym anie całego a- 
paratu urzędniczego i grup za
wodowych, zaspakajających n ie
m ateria lne potrzeby. Zachw.anie 
równowagi m iędzy liczebnością 
tych -warstw musi z konieczności 
pociągnąć za sobą coraz gorsze 
zaspokojenie tych potrzeb.

Znormalizowane v ozy
Nowe obciążenie rolnictwa

N a  posiedzeniu Rady M in istrów  
w  dniu 1 b. m. uchwalono m. in. 
p ro jek t ustawy o norm alizacji 
wozów, „poruszanych siłą  zw ie
rzęcą ". P ro jek t przew idu je, że 
wozy, poruszane siłą zw ierzęcą 
oraz ich części składowe podle
gać Dęaą norm alizacji w  zakresie 
i w  wym iarach, które ustalą od
pow iednie rozporządzenia wyko
nawcze.

ro jek t przew idu je pozatem 
term iny prekluzyjne, w  których 
okrer'e  wolno będzie wyrabiać, 
pozbywać i nabywać oraz użytko
wać wozy, n ieodpow iadające prze 
pisom norm alizacyjnym . K to  za
stosuje się do przepisów  ustawy 
w  okresie w cześn iejszym  —  bę
dzie m iał prawo do korzytan ia aż 
do terminu prek luzyjnego z u lgi 
50-procentowej w  opłatach myt- 
niezych, rogatkowych i korytko
wych.

Pro jek tow ana ustawa ma na 
celu —  -wedle o fic ja ln ych  komen
ta rzy  —  „p rzez norm alizację w o
zów i ich części —  osiągn ięcie 
korzyści gospodarczych, w yn ika
jących  z zastosowania norm aliza
c ji i um ożliw ienia racjonalnego 
wyzyskania zasobów w  te j dzie
dzin ie na rzecz ob ro r,T Państwa,

jak  rów n ież wprowadzenie w o
zów najbardziej zapewniających 
bezpieczeństwo ruchu i najm niej
niszczących d ro g i" .

*

W związku z tym komentarzem 
zauważyć warto, że metalowe 
części wozów są znorm alizowane 
przez fabryk i. Natom iast norma
lizac ja  samych w ozów  nie aa żad
nych korzyści gospodarczych, 
gdyż są one wyrabiane na wsi 
przez rzem ieślników, nie zaś spo
sobem fabrycznym .

Gdybyśmy nie m ieli przed sobą

W zrost znaczenia w arstw  śred
nich, p rzy  wyraźnym  upadku n ie
których fo rm  gospodarki w ie lko
kap ita listycznej (ho ld ing i i kar
te le ) wskazuje na to, że ew olucja 
ustroju gospodarczego nie szła po 
tej lin ji, jaką przew idyw ała  szko
ła socja listyczna. Postu lat zapew 
n ien ia w olności gospodarczej 
warstw om  średnim  nie ulega wąt 
p liw ości. Co jednak zrobić ze szko 
dliwą działa lnością organ izacyj 
w ielkokapita listycznych  ?

P ro f. Rybarski zaleca tu taj sto 
sowanie działalności represyjnej 
państwa. Czy jednak ta dz ia ła l
ność okaże się w ystarcza jącą? 
Czy gospodarka w ielkokap ita listy  
czna nie je s t ju ż form ą przeżytą, 
w zględn ie p rzeżyw a jącą  się? Ma
my co do tego  pewne wątp liw oś
ci. K ap ita ł p ryw atny  nie może 
być k ierow n ik iem  monopoli. Tym 
czasem n iektóre ga łęzie  przemy

słu są dziś w Polsce zorgan izo
wane na zasadach m onopolistycz- 
nycn, nie wiemy, czy łatwo będzie 
można te monopole rozbić, zw ła
szcza dlatego, że są to monopole, 
k ierowane przez kapitał obcy 

Ostatnia książka p ro f. Rybar- 
skiego je s t  wyrazem  szukania sa
m odzielnych rozw iązań  w ielu  tru
dności, gnębiących gospodarstwo 
narodowe polskie Oczyw iście nie 
można znaleźć jednego  lekarstwa 
na wszystkie niedom agania. Jed
nak, jak m ówi p ro f. Rybarski, 
„należy, nie tracąc z oczu tego 
wszystkiego, co się dzie je  w  świę
cie, w ryć się głęboko w  nasze ży
cie gospodarcze, p rzysw oić  sobie 
żywe zagadnienia, które u nas 
występują, poznać' dokładnie go
spodarcze doświadczenia prze
szłości. N a  tym gruncie można 
budować program y, nie zaś na 
podstaw ie doktryn".

Nowe zgłoszenia
d o  U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e ' 1

komunikatu o fic ja ln e j _ a jencji 
prasowej, przypuszczalibyśm y, że 
mamy do czyn ien ia z... dowci
pem, czy też m istyfikacją  
Mam y pewne w ątp liw ości co do 

tego, czy nasze ro ln ictw o będzie 
mogło sobie pozw olić na zakup 
nowych wozów...

Jeżeli jak ieś w zg lędy  przem a
w ia ją  za norm alizacją  wozów, to 
należałoby zachęcić ludność do 
korzystania z wozow  norm alizo
wanych przy pomocy u lg w  opła
tach m ytniczych i t. p., nie zaśi 
drogą przymusu.

Ubezpieczalnia Społeczna w W ar
szawie (dawniej Kasa Chorych w 
Warszawie) podaje do wiadomości 
za naszem pośrednictwem, żc od dn. 
2 b. m. w gmachu przy ul. Polnej 
Nr. 30 (oficyna., I-sze p iętro ;, uru
chomione zostało w związku z wpro
wadzeniom w zyoic ustawy o ubez
pieczeniu spolccznem Biuro Zgło
szeń, które udziela informacyj, do
tyczących rejestracji ubezpieczonych 
i pracodawców, na podstawie prze
pisów wymienionej ustawi’ oraz 
przyjmuje zgłoszenia.

Stosownie do przenisów ustawy z 
dnia 28.3.1933 r. pracodawcy obo
wiązani są ponownie uskutecznić 
zgłoszenie wszystkich pracowników, 
zatrudnionych w dniu 1 stycznia rb. 
na formularzach Nr. 1 i zakładów

pracy na formularzach Nr. 7 —  do 
dnia 15 stycznia r. b.

Blankiety i formularze wydaje za 
opłatą biuro Zgłoszeń przy ul. Pol
nej Nr. 30 ora-z biura wszystkich 
obwodów miejskich i zamiejscowych 
dawn. Kasy Chorych w Warszawie.

Biuro zgłoszeń przy ul. Polnej 
Nr. 30 czynne jest codziennie, z wy 
jytkiem świąt, od godziny S-ej ra
no do 19-cj wicoz. Teł. Nr. 8-27-51.

Protesty i straiki
przeciw  48 godz. tygodniowi pracy

W szędzie tam, gdzie na pod
staw ie zm ienionego ostatnio u- 
stawoaawstwa o czasie pracy, 
przem ysł wprowadza 48-godzinny 
tydzień pracy, robotn icy ostro 
protestu ją przeciwko te j zmianie.

M. in. w  Łodzi na posiedzeniu 
członków kom isji Zw iązków  Za
wodowych pod przewodnictwem  
posła Szczerkowskiego, uchwalo
no rezolucję, w  które j postano-

nia .'"dnodniowy strajk protesta
cy jny przeciwko przedłużeniu 
pracy, pogorszeniu ustawo
dawstwa urlopowego oraz prze
ciw  ustawie sca len iow ej. Robot 
nicy dom agają się wprowadzenia 
40-godzinnego tygodn ia  pracy.

Strajk  przeciwko ustaw ie sca
len iow ej i zm ianie czasu pracy 
wybuchł w  trzech kopalniach w
Zagłębiu Dąbrowskiem, Strajk

250 protemułów
za  b ra k  ś w ia d ec tw  

p rze m ys ło w yc h
Na terenie stolicy rozpoczęła 

Grodzka Izba Skarbowa sprawdza
nie wykupu patentów na rok 1931. 
Wobec stagnacji w handlu, duża i- 
lość kupców nie zdołała dotychczas 
jeszcze zaopatrzyć się w patenty, 
toteż dochodzi do spisywania licz
nych protokołów. W  ciągu dnia 
i 3 stycznia lustratorzy podatkowi 
spisali 250 prot.okułów, kierując 
jednocześnie sprawy do sądu.

R e p r e * j e
przec iw  niep^acącym

W ASZYNG TO N  4.1 (P A T ).  Czło
nek Kongresu, Knutson, złożył pro-1 
jekt ustawy, przewidujący trzy
krotny wzrost taryfy  celnej od im
portu, pochodzącego z krajów, któ
re zanłaćiły mniej niż 10 proc. rat 
długów wojennych, których termin 
npłynął.

smuti
r r *

DZlS i CODZIENNIE

w i e l k i

nowy nrooram
najciekawszych 

a trak cy i 3 3

wiono proklamować na 10 stycz- ob ją ł około 2.500 osób. Podróżuj samolotem

LORD AIN
śpiewak o 4-ch głosach

s i n e  d  y
komik na drucie

D E R R I n G T O N
akrobata na rowerze

HUMSTI-BUMSfl
śmiech bez przerwy

5 K O H I E
w nowym repertuarze 

i wiele innych.

D  z  i ś 52 p r z e d s ta w ie n ia  
o  48-.30 pp. i - g .15 w ie c z .

Na przedstawienia popołudniowe 
ceny znlione od ęr,, a dzieci

i młodzież płacą połowę.

William Lockc

Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

A le  pewnego razu w yrw a ł ją  z ow ego pół-snu n ie
spodziewany wstrząs. P rzyb ieg ł do n iej Hug, wymachu
jąc  w ieczornym  dziennikiem .

—  W szystko już w yjaśn ione —  zawołał. —  Schwy
tano m orderców  H arta . Tak  było, jak  przypuszczałem  
—  zw ycza jny mord rabunkowy.

Istotn ie —  polic ja  znalazła w lasku, otaczającym  
posiadłość lichw iarza, zakopane pod krzakiem narzędzia 
w łam ywaczy. A  że w  okresie, gdy się zdarzyła  zbrodnia, 
zanotowano zniknięcie dwóch, wypuszczonych na w o l
ność przestępców, którzy m ieli obow iązek m eldowania 
się w  kom isarjacie —  w ięc skojarzyw szy obydwa fa k 
ty, rozpoczęto śledztwo. M ordercy wpadli niebawem

zastaw ione sidła.

N a  w ieść o tem Irena poczuła, jak  w  nią wstępują 
n°We siły. P rzeg ląda ła  teraz z zainteresowaniem  gaze- 
’ y> śledząc przeb ieg rozprawy7. Oskarżeni przyzna li się 
wkońcu do w iny i zostali skazani na pow ieszenie. Irena 
ani na chw ilę nie wątp iła  w niewinność Huga, lecz gnę
biła ją  myśl, że św iat inaczej się na to zapatru je i że 
ludzie w  dalszym ciągu posądzają Huga, o popełnienie 
zbrodni.

—  Czy nigdy, am na chw ilę nie przypuszczałaś, że 
mogłem popełnić zbrodnię, pod wpływem  chw ilow ego 
uniesienia? —  zapytał ją  raz Hug*

—  Byłbyś spewnością przyznał się do wszystk iego 
i śm iało poniósł konsekwencje swego czynu —  odparła 
Ire ra .

Odzyskawszy spokój, Irena poczuła głód nowych 
wrażeń. W Londyn ie nie brak za jęc ia  dla osób pełnych 
zapału i rozporządzających  gotówką, toteż niebawem 
w ynalazła  sobie szereg  nowych, społecznych obow iąz
ków. Zaczęła też pisywać do gazet, pod pseudonimem 
Delta.

Pew nego  popołudnia H arrow ay  rozstał się z Hugiem  
po-d niem iłem  wrażeniem . Stał na u licy z wyrazem  ko
m icznego zakłopotania, na w ie lk ie j tw arzy  i patrzał 
wślad za oddalającym  się Hugiem . W reszcie  w zruszył 
ram ionami i zaw róc ił w  stronę biura. Z H ugiem  Col- 
manem zawsze ma się kłopot, bo je s t  zapalny, jak  cyga
ro napełnione prochem. P a li 3ię spokojnie i łagodnie, 
aż tu nagle wybucha n iespodziewanie z w ielkim  hukiem.

Pow róciw szy do domu H arrow ay zw ierzy ł się ze 
swych trosk żonie. Za ję ty  był w łaśnie w iązaniem  b ia łe j 
krawatki, ale co chw ila  przeryw ał operację i wykony
wał nieskoordynowane ruchy, które im ały ilustrować 
wybuchowość Huga. ^

—  Panuj trochę nad sobą, mój drogi —  m itygow ała  
go żona —  w ięce j taktu, w ięce j taktu.

—  Tak t?  Śmieszne s łow o! —  Jeżeli z H ugiem  ma 
grać komedię. t °  z kim będzie szczery? P rzec ież  Hug 
mu zawdzięcza karjerę. On mu przekazał p ierwsza 
sprawę, pom agał mu przepychać się, uparł się, żeby zro
bić % n iego na jw yb itn ie jszego adwokata... A  tym cza
sem ten n iew dzięczn ik  taki mu spraw ił zawód. Teraz 
jeszcze usiłu je mu pomóc, chciał mu um ożliw ić otwo
rzenie kancelarji...

—  No, dobrze, dobrze... T y le  razy ju ż  to słyszałam —-

przerw a ła  mu żona. —  M ożebyś mi zechciał 'wytłuma
czyć, z jak iego  powodu nastąpiła dzisiejsza eksp lozja?

H arrow ay zaczął od początku.
Był na śniadaniu z artystą  Chevasse. Rozm owa to

czyła się o Hugu j pani M erriam . Chevasse to człow iek 
liberalny i bardzo życz liw ie  dla nich obo jga  usposobio
ny. Żona Cahusac‘a rów nież trzym a stronę pani M er
riam. N ie  lic zy  się z konwenansem. Zato pani Chevasse, 
podobnie jak  Selina, ma pewne zastrzeżen ia.

—  I  słusznie —  wtrąciła  Selina H arrow ay. —  T rze 
ba być konsekwentną. M ałżeństwo to nie żarty.

—  N o w łaśn ie —  rzekł H a rrow ay . —  Pan i Chevasse 
jest tego  samego zdania. I  ja  trzym am  waszą stronę. Lu 
bię M erriam ow ą i Huga. pom agałem  Hugowi w  każdej 
okoliczności życia, a le nie mam zamiaru składać w izy t 
kobiecie, u której nie byw a m oja żona, ze w zg lędów  za
sadniczych. Pow iedzia łem  im, że moja żona nie zgodzi 
się popierać n ie lega lnego  związku, jak ie jś  „ lia ison ". 
Jesteśmy P°ó_ tym  w zględem  ludźmi starego pokroju. 
N iechże się ci m łodzi państwo pobńirą, a w tedy poga
damy. Tegc samego zdania są oboje Chevasse. O czyw i
ście znajdą się tacy, k tórzy i dzisiaj skłonni będą utrzy
mywać z nim i tow arzysk ie stosunki, •—  naprzykład Gar- 
diner. W szyscy m ają mu to za złe, tak samo, jak 
mają za złe M erriam om ; tyle, że naogół każdy jest 
skłonny w ybaczyć im w iele, ze względu na tragizm  
sytuacji.

—  H u g Colman zachował się po bohatersku —  sze
pnęła S e l:na.

—  Ona rów n ież —  dodał Harroway —  ale są pewne 
przepisy... Zresztą w iększość kobiet pragn ie spotkania 
z (Dolmanem. T y  także, Selino...

(C . d. n .).

L m j a  l o t n i c z a
B erlin — M oskw a

W niem ieckich koł?ch lotn i
czych w yw oła ły  w ie lk ie  zaniepo
kojenie w iadom ości o bliskiem 
uruchomieniu komunikacji lo tn i
czej m iędzy Polską a Z. S. R. R 
Wskutek tych pogłosek urucho
m iona została, po blisko rocznej 
przerw ie, komunikacja m iędzy
B en inem  a M oskwą przez 
Gdańsk K ró lew iec  i Kowno.

W i e l k a  k r a d z i e ż
w  Gdyni

G D YN IA  4.1. W ielkiej, a zwła
szcza charakterystycznej co do
swych okoliczności kradzieży doko
nano w Gdyni.

Oddawna już było publiczną ta
jemnicą, iż jeden z tntejszych za
możnych rybaków, a mianowicie Jan 
Nadolski, zamieszkały w domu wła
snym przy ni. Portowej, przechowu
je  znaczne kwoty pi niężne, niedo
wierzając zbytnio ' ostytucjom ban
kowym. Pomimo iż głuche wieści 
krążyły w  okiesie przedświątecz
nym o przyjeździc na wybrzeże 
szajki włamywaczy, wspomniany 
kapitalista nie zmienił swej taktyki 
i skarb swej —  jak się okazuje —  
powierzał dalej pończochom i  sien
nikom.

Do mieszkania p. Nadolskiego 
podczas nicobcc-noś"’ właściciela, 
wtajg-nęli włamywacze i po skrzęt- 
nem poszukiwaniu, unieśli złotych 
około !) tysięcy, guldenów gdań
skich 750, trochę marek niemiec
kich oraz książeczkę K K O  na sunnę 
5 tys. zł.

Wszczęte przez tx>licję gdyńską 
dochodzenia zostały uwieńczono po
myślnym wynikiem i zatrzymani zo
stali wytrawni specjaliści włamj - 
v. „czc: Jan Stolarczyk, Roman Ma
tro h i Stefan Ibrona. Pieniądze zo
stały częściowo tylko odzyskane, 
natomiast naskutek zastrzeżenia, u- 
czynioncgo w K KO , gotówka, spo
czywająca w ' tej instytucji, pomimo 
spalenia przez zloczyńtSTw- książecz
ki wkładkowej, jest znów własnością 
rybaka.

Zam iast d łu g u
Oddał żonę

W  sferach żydowskich W a r
szawy opow iadają  o skandalicz
nym wypadku.

K up iec B. zadłużył się u p. A . 
H. i nie m ógł mu spłacić długu. 
W ówczas H. zaproponował mu 
aby „odstąp ił za a ług“  swą zo
nę. Tak się też stało. B. rozw iód ł 
się z żoną a H . skreślił mu dług 
i wkrótce ma poślubić b. panią B

Ta n iezwykła tranzakcja w yw o
łała w  kołach in te ligenc ji żydow
skiej duże oburzenie.

C łto ry  um ysłow o
p u d j i a i i ł  w ł a s n e

mieszkanie
Przy ul. Bema 93, w mieszkaniu wla- 

snem Franciszek Maksym, chory umy
słowo, w przystępie ataku, oblał naftą 
siennik i podpalił. Dyni zaalarmował 
sąsiadów, którzy zawiadomili policjan
ta. Na miejsce przybyło pogotowie 4 
oddziału straży, które w ciągu 20-tu 
minut, pożar ugasiło.

Chorego przewieziono do I I I  komis., 
a następnie umieszczono w szpitalu 
Jana Bożego.

Dziś na giełdzie.
Wal iy : Dolar 5.63; frank francu

ski 34,85; frank szwajcarski 171,80; 
funt szterling 28,85; marka niemie 
cka 211,50; szyling austrjaeki 99,60; 
korona czeska 25,80.

Monety: ‘ Dolar złoty 8,935, rubel 
zloty 4,63.

Dewizy: Holandia 357,20, Londyn 
2S,90; Nowy Jork 5,66; Nowy Jork 
kabel 5,67; Paryż 34,88; Sztokh< bu 
149,15; Szwajcarja 172,15; Włochy 
46,78.

Papiery procentowe: 3 proc. Poi. 
Budowlana 40,25; 4 proc. Poż. Dola
rów" 50,25; 4 proc. Poż. Inwestycyj
na 106,50; 4 proc. Poż. Inwest. ser- 
jowa 110; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
54,25; 8 proc. Poż. Dillonowska 71; 
7 proc. f  oż. Stabilizacyjna 58; 7 pr. 
Poż. Dolarowa Warszawy 54; 7 proc. 
Poż. śląska 62; 4 5 proc. Listy :'ast 
Ziemskie 49,50; 7 proc. Listy Zast. 
Ziem. Dolar 41; i ,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 56; 5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 63; 8 proc. Listy Zast. 
m. Warszawy 52,87.

Akcjt Bank Polsk 85; Lilpop 
10,60; Starachowice 10,35; Wars. 
Tow. Akc. Fabr Cukru 17,50; Ostro
wiec 20.50; Modrzejów 3; Haber- 
busch 39.
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T u c h a c z e w s k i
Charakterystyka czerwonego wodza w książce Romana Gula p. t. „Tutnaczewskij"

Poruczn ik  le jb  - gwardji —  wo
dzem czerw onej a rm ji?  N a  p ierw  
szy rzu t oka podobne zestaw ien ie 
w yd a je  nam się zgoła  n iem ożli
we, a  jednak M ichał Tuchaczew- 
ski b y ł n ietylko porucznikiem  w  
jednym  z najbardziej ekskluzyw
nych pułków a rm ji rosyjsk iej, 
lecz  pochodził ze stare j rodziny 
szlacheckiej, k tóra  podupadła do
piero pod koniec X IX -go  stule
cia  i w  swoim  czasie należała do 
najbogatszych  i najbardziej zna
nych rodów  R os ji środkowej.

Potcim ek zn a k o m ite j 
szlachty

Tuchaczewski u rodził się w  r. 
1893 w  m ajątku rodzinnym . W  
dzieciństw ie, pozbaw iony opieki 
matki, n iew ie le  zdoła ł się nau
czyć, ty le  mu ty lko zostało z tych 
czasów, że znał doskonale język  
francuski. Oddany do szkół nie 
przyk ładał się zbytn io do ksią
żek, . ledw ie też  zdołał skończyć 
kurs klas sześciu, potzem  wstą
p ił do szkoły kadeckiej. Tu  do
p iero okazało się, ja k ie  b y ły  w ła 
ściw e skłonności Tuchaezewskie- 
go, gdyż  w  szkole kadetów n ie
ty lk o  był na jw zorow szym  ucz
niem , lecz  sam odzieln ie studjo- 
w a ł h is to r ję  taktyki i m arzył o 
tem  jedyn ie , aby los dal mu m oż
ność zrob ien ia  karjery . A  ubogi 
o f ic e r  m ógł odznaczyć się i w y
soko awansować tylko podczas 
w o jny .

L ed w ie  Tuchaczewski został 
podporucznikiem  pułku siem io- 
nowskiego, wybucha w ojna  św ia
towa, która daje mu możność 
zdobycia  sławy i zrobienia karie
ry , bo o f ic e r  podczas wojny nie 
potrzebu je p ien iędzy dla osią
gn ięc ia  tych  celów, w ystarczy
mu osobista odwaga i zdolności.

P ie rw sze  utarczki pułku, w
którym  zaczął w ojskow ą karjerę  
Tucnaczewski, m ia ły  m iejsce pod 
Lublinem , gdzie  w ówczas a im ja  
rosyjska ściera ła  się ze znaczne- j 
m j ; iłam i austrjackiem i. Gołową- 
sy  w ted podporucznik odznaczył 
się pod K  -zeszowem, k tó ry  został 
za ję ty  'nie dzięk i bohaterskiej 
akc ji kom p.m ji Tuchaczewskie
go. A le , zam iast młodemu podpo
rucznikow i, k rzyż Jerzego  p rzy 
znano dowódcy kompanji, co bar 
dzo rozgoryczy ło  m łodego o fic e 
ra  i kto w ie  czy nie było nowo- 
dem, że w  przyszłości tak łatw o 
p o tra fił on zapom nieć o trady
cjach  rodu, o zw ycza jach  gw ard ji 
rosyjsk ie j i  m ógł zostać „czer
wonym Napoleonem ".

W a lk i na fron c ie  trw a ły  dalej. 
Tuchaczewski w szędzie odzna
cza ł s ię w ie lk iem  męstwem, zdol
nościam i, przrchodzącem i znacz
n ie  p rzeciętną  m iarę ówczesnego 
rosy jsk iego  o ficera . Jego karjera  
wojskow a zapow iadała się wspa
niale. L ecz  w łaśn ie w  tym mo
mencie —  ku strasznej swej roz
paczy  —  Tuchaczew ski m iędzy 
Suwałkam i i Augustowem  dosta
je  s ię  do n iew oli.

W  n ie w o li n iem ieck ie j
W  n iew oli niem ieckiej m yśli 

on tylko o jednem , ażeby uciec z 
zamknięcia. Taka sposobność, jak 
w o jn a  św iatowa, zdarza się nrze- 
cie bardzo rzadko i może się w ię 
ce j w  życiu m łodego o fic e ra  nie 
pow tórzyć. A  on m arzy o w ie lk ie j 
karjerze, m ówi o sobie, że, m ając 
lat 30, musi być generałem , sam 
sobie przepow iada, że będzie ro
syjskim Napoleonem . Czyż moż
na Napoleonem  zostać w  nie
w o li?  T o  też pięciokrotnie próbu
je  ucieczk,. Zn iec ierp liw ione w ła
dze n iem ieckie przewożą go do 
coraz bardziej oddalonych od 
R os ji tw ierdz, aż w reszc ie  lokują 
go  w  Ingolstadt w  Baw arji. 
M an ja  uciekania nie opuszcza i 
tam  Tuchaczewskiego, m arzy on 
o tem  jedyn ie, aby w rócić  do kra
ju . M arzen ie spełnia się, lecz  do
p iero  w  trzy  niemal la ta  po 
wzięciu  go do n iewoli, pod koniec 

.1917 r.

Z n o w u  w  kra ju
W  p ierw sze j chw ili n ie umie on 

dostosować się do nowych oko
liczności. P rzychodzi mu z pomo
cą przypadek. Spotyka Kulabkę, 
swego dawnego ko legę z korpusu 
kadetów ; ten wprow adza go do 
k ierow niczego środow iska bolsze
w ik ów ; o fic e r  le jb -gw ard ji staje 
znowu w  szeregach a rm ji rosyj- 
sktoj, posiadając taką rekom en
dac ję  K u lab k i: „Poruczn ik  gw a r
d ji Tuchaczewski uciekł z n iew o

li n iem ieckiej poto jedyn ie, aby 
stanąć w  szeregach rosy jsk ie j re 
w o lu c ji".

P ie rw szy  krok do wspaniałej, 
choć swoistej kar je ry  Tuchaezew- 
skiego został w ięc zrobiony. W  
maju 1918 roku, a w ięc  w  pół 
roku niespełna, zostaje on dowód
cą p ierw sze j arm ji czerw onej. Po 
siada całkowute poparcie T ro 
ckiego, k tó iy  awransuje go bardzo 
szybko i w ysyła  na pierwszy7 o- 
gień, gdy w iosną 1918 r, nad W o ł
gą  decydują się losy rosyjs* !ej 
rew olucji. Pas nadwołżańslJ był 
w tedy dla Sow ietów  najboleśn iej- 
szem m iejscem , toteż, z chw ilą 
ukazania się tam  w iększych  sił 
„b ia łych ", Len in  nakazał prze
rzucenie w iększości rozporządzal- 
nych oddziałów  nad W ołgę. Zna
lazł się tam  w ódz naczelny —  
M uraw jew , tam  też skierowano 
nową gw iazdę —  Tuchaczewskie
go.

W  pewnej chw ili M u raw jew  
nakazuje aresztowanie w szyst
kich w yb itn iejszych  kom isarzy i 
dowódców, a m iędzy nim i rów 
n ież Tuchaczewskiego, i ośw iad
cza, że odtąd, zam iast w a lczyć  z 
Czechami, w raz z nim i wojska 
sow ieckie pójdą na zachód dla 
ostatecznej rozp raw y z N iem ca
mi. I  znów w  serce Tuchaczew 
skiego wkrada się w ściek ły gn iew  
i rozpacz, że w  momencie, k iedy 
mu los^dał możność odznaczania 
s ię  zam iast na polu b itw y  zn a j
duje się W w ięzien iu .

P rzypadek  i tu jednak sprzyja 
m łodziutkiemu wodzow i. P rzec iw 
ko M u raw jew ow i są oddziały Lo- 
tyszów ; one p rzyczyn ia ją  się do 
tego, że wszyscy uw ięzien i zosta
ją  wypuszczen i na wolność, a pod 
adresem  głównodowodzącego so
w ieckich  sił zbrojnych  M uraw je- 
wa, padają okrzyki „zd ra jca " i 
kule m ordercze.

O stoja rew o lu c ji
W alk i o Symbirsk z Czechami 

i Kołczakiem  dają  Tuchaczew- 
skiemu p ierw sze pole do popisu. 
N aw et Len in , w  uznaniu w ie l
kich zasług m łodego wodza, w ie
lokrotn ie wspom ina o nim r. 
wdzięcznością i zaszczyca specjał 
nemi telegram am i. A  rrzec ie  czło 
wiek, k tóry  uratow ał podówczas 
cały ruch bolszew icki, ma zaled
w ie lat 25. W  dodatku nie jest 
bolszew ikiem  z przekonania. Dla 
n iego cała rew olucja  je s t jedyn ie 
odskocznią, m ającą posłużyć do 
zrobien ia św ietnej ka rjery  w o j
skowej.

Do tych  walk nad W ołgą: i w  
s tre fie  U ra lu  w ładze sow ieckie, z 
Leninem  na czele, p rzyw iązyw a ły  
najw iększą wagę, to też ścą gn ię - 
to pod rozkazy Tuchaczew skiego 
naj wyborowsze oddzia ły  ze w szy
stkich krańców  państwa. Szala 
zw ycięstw a chyliła  się bardzo 
często na stronę „b ia łych ", szcze
gó ln ie dzięk i udzia łow i w  tych 
walkach Kołczaka. zdaw a ło  się, 
że pogrom  sił bolszew ickich  jest 
nieunikniony, a w raz z nim nie
unikniony je s t też  upadek rządu 
rew olucyjnego. Jednakowoż w a l
ka skończyła się całkow itą  poraż
ką „b ia ły ch ". Pośpieszn ie ucie
kali oni za W ołgę, k ieru jąc się 
przez U ra l na Syberję. Tucha
czewski ściga ich. U da je  mu się 
sforsować U ra l w  m iejscu pozor
nie nie do przebycia  i w  ciągu 
półrocza rozbić połączone siły  
Kołczaka, czeskie i inne oddziały. 
7 m arca 1919 roku w kracza zw y
cięsko do Irkucka. Len in , czyta
jąc  te legram y o tych zw yc ię 
stwach m łodzika, pow iada: „A le ż  
to zuch ten nasz gw ardzis ta ! 
P -aw d z iw y  w ódz! Gotów  jeszcze 
zostać Napoleonem . A le  m y z 
Napoleonem  damy sobie ra d ę !"

W  życiu prywatnem  Tuchaczew  
ski je s t  człow iekiem  o n iezwykle 
skromnych po trzebach : odpoczy
wa po pracy nad prowadzeniem  
arm ji p rzy  w arsztacie. W  je g o  
wagonie jes t przedział, ob fic ie  
zaopatrzony w  delikatny mate- 
rja ł stolarski, narzędzia i politu 
rę, bo wódz arm ji czerw onej z a- 
m atorstwa w yrab ia  skrzypce. 
Sam nie gra, ale uw ielb ia  muzy
kę, której kw intesencią je s t dlań 
dziew iąta  sym fon ja  Beethovena.

Zem sta za k lęsk ą  
w  r. 1920

W ypraw a w  r. 1920 zanadto 
jest czyteln ikow i polskiemu zna
na, aby ją  tu przypom inać. Dość 
powiedzieć, że je j n iepowodzenie 
było dla Tuchaczewskiego cio

sem strasznym. Pon iósł porażkę 
nie w  w alce na fron c ie  w ew nętrz 
nym, gdzie  sposobność do „ode
gran ia  s ię "  nastręczyć się może 
nieraz, lecz  na arenie św ia to w e j; 
tam w idoków  na odwet niema. 
T łumaeząc w  swem dziele o w o j
nie z Polską samego siebie, Tu- 
ehaczewski m ów i. „N asza  wspa
n iała operacja  w strząsnęła całym 
światem , lecz skończyła się nie
powodzeniem ; głów na p izyczyna 
naszej k lęski tkw iła  w  niedosta- 
tecznem przygotow an iu  dowód
ców ".

Tuchaczewski nie jes t bolsze
wikiem , nie jes t nawet rewolucjo
nistą. Sromotną przegraną —  cho 
c iaż zw ycięstw o było ju ż tak b li
skie —  przyp isyw ał w  duszy so
w ieckiem u żołn ierzow i i chłopu. 
I  na nicn obu w zią ł odw et: na
żołnierzu w  r. 1921, podczas bun
tu m arynarzy w  Kronsztacie, 
gdzie  padły dziesiątk i tysięcy, a 
na chłopie —  w  tym że roku, 
podczas rozruchów w guberni tam 
bowskiej. O rzezi w K ronsztacie 
sam Tuchaczewski opow iadał, że 
to n ;e była  walka, lecz piekło. 
M arynarze by li, jak  zw ierzęta.

K ażdy dom w  m ieście trzeba było 
zdobywać szturmem. Lecz wódz 
czerw onej arm ji dostał za to trze 
ci order czerwonego sztandaru. 
A  ile trupów  padło po stron ie 
chłopskiej podczas walk ,w guber
ni tam bowskiej, m ogłyby pow ie
dzieć ty lko tam tejsze cmentarze 
w iejsk ie. W alka trw a ła  od w czes
nej w iosny do późnej jes ien i, w a ' 
ka nie by le  jaka, skoro Tucha
czewski dow odził w tedy stuty
sięczną arm ją.

Od chw ili w yda len ia  T rock ie 
go gw iazda Tuchaczewskiego zbla 
dła na la t kilka. D op iero  w  roku 
1930 zaszczycił go swem i w zg lę 
dami Stalin, dzięki czemu m łody 
stosunkowo wódz je s t dziś pomoc 
nikiem  W oroszyłow a. W  rządzie 
sow ieckich dowódców na w ielką 
skalę n ikt nie może równać się z 
mir. ani pod w zględem  wpływów, 
ani co do sław y w ojennej. Jak in
ny wódz sow iecki, B liicher, stale 
patrzy na wschód, tak Tuchaczew  
ski ma oczy zwrócone ku zacho
dowi, ku Europie. Czy z tego  coś 
wyniknie ?

Ju ljan  W apniarski.

List gorała do Salskiego
Wzruszający dokument popularności 

wielkiego aktora
Ludw ik  Solski, którego stan 

zdrow ia z dnia na dzień popra
w ia  się, otrzym ywał podczas cho
roby masę listów  z różnych stron 
Polsk i. W śród lis tów  tych szcze
gó ln ie j w zruszający jest lis t gó 
ra la  z Bukowinj7, Stanisława 
Bieńka, który przytaczam y poni
żej, nie zm ien iając ani stylu, ani 
o r to g ra f j i :

„Kochany Aktorze'
Byłem rozczulony Pana Solskiego 

kartką swej fotografji. Życzenja 
Świąteczne i noworoczne były dla 
mnie wyjątkową rzeczą, których pu- 
ki żyć będę, nigdy niezapomnę.

Fotograf ja jak obraz święty, bę
dzie Pamiątką po wszystkie dni me
go życia.

Dzisiaj dowiaduje się z Kuryera o 
złożeniu Horobą Kochanego Pana. Z 
żalu i bó'u, który uczułem w swem 
sercu oddały i Góry cień smutku, 
który opiewam tem co widzą co czy
nią i jaK się smucą. Jako chłop co 
w ziemi pracuje mówię z nimi i To
bie kochany je przesyłam.

Jęk Gór za Solskin
Jęcom dzis roztoki 
Jęcą Tatry, hole 
I płacą potoki 
Bukowiańskie pole.

Popod Tatry, lasy 
Smutno pieśń dziś nucą 
Żałośliwe basy 
W  Morskiem oku buca.

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Na warsztace pisarzy J a r o 
s ł a w  I w a s z k i e w i c z  zapowia
da wydanie powieści historycznej z 
czasów Henryka Sandomierskiego. 
Ukaże się ona nakładom Gcbeth. i 
W olffa. Będzie to pierwsza moder
nistyczna powieść historyczna. J c- 
r z y  K o s s o w s k i  ukończył po
wieść „Smuszkowic“ . Jest to jedna 
z części zamierzonego cyklu powie
ściowego, który przedstawiłby życie 
.jednego człowieka od czasów dzie
ciństwa (a  więc przedwojennych), 
aż do nieku męskiego (do chwili 
obecnej) na tle zmian społecznych 
w Polsce. I ’ o I a G o j  a w i c z y  ń- 
s k a, autorka tomu nowci o Śląsku: 
„Powszedni dzień" i wydanej nic- 
dawno powieści śląskiej: „Z iem ia
Elżbiety", pisze* obecnie powieść z 
życia warszawskiego, p. t. „Dziew
częta z Nowolipek-f: (b )

—  Trzecia część trylogji Gorkie
go. ‘ Obecnie grana jest w Moskwie 
drutra część trylogji Gorkiego, za
tytułowana : „Dostigajew i 'nni“ . W  
trylogji tej Gorkij postanowił przed
stawić wewnętrzną drogę rewolucji 
bolszewickiej. Po części drugiej, 
rozgrywającej się w sferach mie
szczańskich, część trzecia nosi ty  
tuł: „Rjabinin i inni". Bohater R.ja- 
birnn jest żołnierzem frontowym. 
Akcja zaczyna się w r. 1917 i koń
czy wybuchem rewolucji październi
kowej oraz zwycięstwem holszewiz- 
niu. (b )

—  Francuskie nagroa^ literackie. 
Ufundowana przez „Revue hi-bdo- 
madairc" nagroda w wysokości 19 
tys. fr. za „pierwszą powieść", po
dzielona została pomiędzy panią E- 
dith Thomas, 25-letnią autorkę po
wieści „M ort de M arie" i p. Ray
monda Oussilanne, autora powjeśei 
,,Individu“ .

Oussiiannc (pseudonim) jest bra 
tem znakomitego pisarza, Franęois 
Mauriaca, który brał udział w jury, 
powstrzymując się jednak od głoso
wania.

—  Z Penclubi chorwackiego. Pre
zesem chorwackiego Penclubu w Za
grzebiu został wybrany Bronisław 
Liradić, znany nowelista i krytyk 
literacki.

T e atr
—  „Aszantka" w  T. Polskim.

Teatr Polski przerwał prowadzone 
od dwóch tygodni próby z „Kupca 
Weneckiego". Wystawienie dzieła 
Szekspira odłożono ua ; różniej, a na 
najbliższą prom jare wybrano „A - 
szantkę" Perzyńskiego. Główną ro
lę kobiecą gra Irena Eichlerówna. 
W  innych rolach męskich występują 
Jan Kreczmar, Er. Brodniewicz, 
Wład. Grabowsk,, Art. Socha. Re
żyseruje W iktor Biegański, (b )

Wąż, Orfeusz i Euridika, poemat 
sceniczny Tytusa Czyżewskiego, ode
grany został przez teatr ekspery
mentalny przy Związku Zaw. Plasty
ków w Krakowie. Dotychczas grano 
tam sztuki S.J. W itkiewicza i J. Ja
remy. 'V  przygotowaniu „Śm ierć 
Fauna" T. Czyżewskiego^

P las tyka
— Salon zimowy w  Instytucie 

Propagandy Sztuki. Otwarcie do
rocznego Salonu Zimowego w Insty
tucie Propagandy Sztuki nastąpi w 
piątek, dnia 5 b. m. o godz. 1 popoł. 
Na Salonie zgromadzono prace naj
wybitniejszych artystów polskich. 
M. in. wystawiają malarze: Borow
ski, Cybis, Czyżewski, Grabów ski, 
Kanelba, Kokoszko, Kramsztyk, 
Mrozowski, Niesiołowski, Rafałow- 
ski, Skoczylas, Taranczewski, W al’ 
szewski; z rzeźbiarzy: Kuna, Le
wandowski, Klukowski, Karny i 
wielu innych.

—  Nowa wystawa w kawiarni
I. P . S. W  dniu 3 b. m. w kawiarni 
Instytutu Propagandy Sztuki zosta
nie otwarta wystawa temper Hanny 
Jasińskiej oraz Jacka i Marka Żu
ławskich.

—  Wystawa sztuki religijnej w 
Rzymie. Grono sędziowskie I I  Mię
dzynarodowej Wystawy Sztuki Re
ligijnej w Rzymie składać się będzit 
z następujących artystów, powoła
nych przez prezesa, hr D. Vccehi‘c- 
go di Val Cismon: Baceio Baccd, Ba- 
roni, Fei razzi, Gaudenzi, Gncrriui i 
akademik A. Selva. Jak wiadomo, 
weźmie udział w wystawie 9 krajów, 
a pośiód nich i  Polska, dla której 
wybrano już jedną z najlepszych sal

Dyrektorzy teatrów  paryskich
w  W arszaw ie

Przed  kilku dniami grupa dy
rektorów  teatrów  paryskich uda
ła się do M oskwy na zaproszen iie 
rządu sow ieck iego dla zapozna
nia się z rosyjsk iem  życiem  tea- 
tralnem. W w ycieczce wzięli 
udział: Robert Trebord. dyr Tea 
tru de la  M adalem e i Theatre 
M ichel, M ax M eurey —  dyr. „Va- 
rie tćs ", a zarazem  prezes zw iąz
ku teatrów  francuskich, Lehman, 
—  dyr. Teatru  Porte  * Saint-Mar- 
tin  i Chatalet, Deutsch —  dyr. 
„N ouveau tćs" i Theatre Saint - 
Georges, oraz Au  bert, jeden z 
tw órców  i organ izatorów  kinema
to g ra fii francuskiej.

W czora j pp. M aurey i Trebord 
w drodze powrotnej do Paryża, 
zatrzym ali się w  W arszaw ie. Po

śniadaniu w ambasadzie francu 
skiej, oprowadzam  przez atache 
handlowego ambasady, zw iedzili 
miasto, a w iczorem  b y li na czę 
ści przedstaw ien ia w  T eatrze  Pol 
skini i w  T ea trze  Łetffitti. W  T ea 
trze Letn im  zobaczyli akurat naj
nowszą sztukę D evala „Tow a- 
r iszcz", w ystaw ioną niedawno w 
Paryżu  przez „Th ea tre  de P a r is ".

D ziś przedpołudniem  p. dyr. 
M aurey i dyr. T rebord  o d j d a l i  
N ord  - Expressem  do Paryża.

Dyr. Lehm an i Au bert pozosta
li  jeszcze na parę dni w  M oskwie 
i p rzy jadą  do W arszaw y ju tro  o 
godz. 30 w ieczorem . Praw dopo
dobnie za trzym ają  się w  W arsza
wie, aż do sobotniego N ord  - Ex- 

, pressu.

w Pałacu W y stawuwym na Yallc 
Ginlia. Komisarzem sali polskiej na 
Wystawie będzie prawdopodobnie 
prof. .Jan Henry k Rożen, który wy
kańcza obecnie drugi fresk w kapli
cy papieskie j w Castcl .Gandolfo.

H istorja
—  W  sauiaeh z Napoleonem. Na

kładem wyd. „P lon", Paryż, ukaza
ły się „Mcmoires du General cle Ca- 
laincourt, Duc cle Vioonce, Grand 
Ecuyer de TEmpcreur" ze wstępem 
i komentarzami J. IIanoteaux. T. I  i 
II. ‘ amiętniki Calainconrtln dają 
wiele nowych szczegółów o epoce na- 
poleońskir,,, specjalnie jednak cieka
we są rozdziały w I I  tomie p. t. „M 
saniach z cesarzem". W  przeciągu 
1-! dn. Calaineourt dzień i noc prze-
bywał z  IS"iipolccmom w *nxiin-c1t) w

których cesarz uciekał z Rosji. W  
przeciągu tych dwóch tragicznych 
tygodni Nnpoloon opowiadał tw o je
mu towarzyszowi podróży o przy
szłych planach i o dawnych sukce
sach bojowych z zupełną szczero
ścią.

Wichry się zerwały 
Niebo czernią zaszło 
Smutkiem się oblały 
Słońce z bólem zgasło.

Hawrań i Krywań 
Łzą skrapiają Braci 
W lodowym czuła łań 
Wzrok na Garłuch traci.

Sam wierch Bukowiński 
Milcząc Ból zachował 
Wieścią że nasz Solski 
Tak się rozchorował.

Jęcom dziś roztoki 
i ęcom Tatry, hole 

I  placom potoki 
Bukowiańskie pole.

Proszę Boga o zdrowie, przejety 
żalom. Serdeczne Ukłony dla Pani 
Solskiej i Podziękowania za Pozdro 
wienia sprośbą gorącą do Pani się 
udaję o znoszenie Bólu serca z pod 
daniem się woli Bożej. Bardzo współ 
czujący pozdrowienia Śle z Tatr

Bieniek Stanisław 
Bukowina Tatrzańska.

Ś. p. 
Stanisław Jakubowski
W  leczn icy  „O m ega " zm arł w 

wieku la t 53 artysta-rzeźb iarz 
Stan isław  Jakubowski. Ś. p. St. 
Jakubowski przed paru m iesią
cami operowany był na nowo
tw ór złoś liw y w  szczęce, przed 
paru tygodn iam i okazała się ko
nieczność dokonania pow tórnej o- 
p e ra c ji; artysta  w  tym  celu m iał 
wyjechać do W iedn ia . Było ju ż 
jednak zapóźno; operacja, doko
nana ostatn iej ch w ili w  leczn icy 
„O m ega", nie uratowała mu ży
cia.

Ś. p. S tan isław  Jakubowski roz
począł swą pracę artystyczną ia- 
ko samouk. Jako ju ż dorosły czło
w iek w stąp ił do W arszawsK iej 
Szkoły Sztuk P ięknych  w W a r
szaw ie, do klasy Dunikowskiego. 
Po ukończeniu szkoły w stąp ił do 
arm ji rosyjsk iej, gdzie pozosta
w a ł przez ca ły czas w o jn y  euro
pejsk iej.

Pozostaw ił w ić le  in teresu ją* 
cych studjów , pro jek tów  pomni
ków i t. d. M . in. je g o  dłuta są 
posągi m ędrców  greck ich  W tea
trze Łazienkowskim . Od w ie lu  la t 
był konserwatorem  zabytkowych 
rzeźb na Zamku i w  Pałacu  W i-
lanowaki-m.* ---

Mimo ciężk iej choroby do o- 
statnich tygodn i ś. p. Jakubowski 
pracow ał nad wykończeniem  po
sągów, które ustawione m ia ły  być 
w  nowoprzebudowywanym  'gm a 
chu M in isterstw a Spraw  Zagra
nicznych.

HCedoszly pojedynek
Turgeniewa i To łs to ja

N ie  tak dawno, z okazji 50-le- 
cia śm ierci Iw ana Turgen iew a, 
prasa literacka pełna była wspo
mnień o znakomit. autorze „O po
w iadań m yśliw sk ich ". A le  wśród 
w ielu  in teresu jących  szczegółów  
praw ie zupełnie pom ijano lite rac 
kie stosunki Turg ien iew a , szcze
góln ie z D ostojewskim  i T o łs to 
jem. Obecnie ,,Les N ouvelles L it- 
te ra ires " przynoszą ciekawą no
tatkę. o zajściu, jak ie  m iało m iej
sce m iędzy Tołstojem , a T u rg ie 
niewem  i które o mało co nie do
prow adziło  do pojedynku na bar
dzo ostrych warunkach. Rzecz 
m iała się tak :

Rok 1861. Tu rg ien iew  baw i u 
autora „W o jn y  i Poko ju ". P ije  
herbatę i gawędzi. W  pewnej 
chw ili rozm owa doprowradza do 
tego, że T u rg ien iew  zaczyna 
chw alić angielską guwernantkę 
sw oje j córki i bardzo pochlebnie 
w7yraża się o je j w p ływ ie  na dzie
cko.

—  N iech  pan sobie w yobrazi —  
m ówi Tu rg ien iew  —  że teraz mo
ja  córeczka nic innego nie chce 
robić, tylko napraw ia ubrania 
biednych dzieci.

T o łs to j, do tej pory m ilczący, 
p rzeryw a: —  I pan jes t z tego 
zadowolony?

—  N atu ra ln ie . W  ten sposób 
poznaje się prawdziwm oblicze nę
dzy.

A u to r „Zm artw ychw stan ia " ma 
inne zdanie o te j sprawie.

-—  N ie  podzielam  pańskiego za
patrywania. M ała panienka do
statnio ubrana, która trzym a na 
kolanach łachmany biedaków7, ro
bi na mnie w rażenie komedjaric- 
twa.

T o  zdanie jes t o liw ą  do ognia. 
Odpow iedzi sta ją się o s t ie :

—  Jakto, pozw ala  pan sobie po
wiedzieć coś podobnego?

—  D laczegóż mam przem ilczać 
to, co m yślę?

W tedy Tu rgen iew , nie panując 
już nad sobą, k rzyczy : —  Oh! 
Ja Pana nauczę m ilczeć !— I  rzuca 
się na To łsto ja . W  chw ilę  potem 
odzyskuje panowanie nad sobą, 
jąka siowa przeprosin  i odchodzi.

W godzinę późn iej *do Tu rg ien ie  
wa zgłasza ją  się sekundanci T o ł
stoja i w ręcza ją  taką kartKę: 
„W ym agam  satysfakcji, ale to nie 
będżie w rodzaju tych pojedyn 
ków literackich , które zaw7sze się 
kończą przy dobrem śniadanKU i 
butelkach szampana. To  ma być 
praw dziw y pojedynek. Z myśliw- 
skiemi strzelbam i 1“ .

Tu rg ien iew  przesyła następują 
cą odpowri»d ź : „O braziłem  pana, 
przyzna ję  to. bez żadnego powmżr 
nego motywu. A le , proszę sobie 
przypomnieć, że zaraz pana prze
prosiłem . Jeżeli zaś idzie o przyr- 
czyny m ojej niechęci do pana, nie 
mam zamiaru teraz ich dyskuto
wać. H is to rja  pokazuje, że ża
dne usiłowania pogodzenia się 
m iędzy dw iem a naturami, tak kou 
trastowem i, jak  nasze, nie mogą 
doprowadzić do pozytywnych re 
zultatów . D latcgoż też uważam 
za pożyteczne, a naw-et konieczne 
zaw iadom ić pana, żc od dziś 
wszystkie moje stosunki z panem 
zostają zerw ane".

To łsto j na list nie odpow iedział 
ale jeszcze tego samego cłliia na
pisał do poety F ie ta : „Tu rg ien iew 7 
jes t św... N ie  jest konieczne, że
by pan w  rozm ow ie z r im  prze* 
m ilczał to w yrażen ie. P rzeciw n ie, 
proszę, żeby się o tem dow iedział, 
tak samo. jak  przez pana mimo
woln ie dowiedziałem  się o jego  
opin jaeh o m nie".
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Naiwność czy sam owola?

Cena elektryczności w Rembertowie

'Jtwyiszona a 15 gr. na knowane
Mieszkańcy Rem bertowa, jed 

nego z najw iększych osied li pod- 
stołecznych , są n iezwykle obu
rzeni spowodu uchwały garstki 
w łaścicieli nieruchomości, na mo
cy której wszyscy konsumenci 
prądu elektrycznego zostali ob
ciążeni dodatkowemi opłatam i za 
ośw ietlanie ulic. Opłaty te są w y
górowane. albowiem  wynoszą 15

T E A T R Y
W IE LK I: Dziś opera Pucciniego

„Madame Buttcrfly" z Lipowską.
Jutro opera Pucciniego ,Cyganeria- 
W  sobotę o g. 3 pop. balet Różyckie 
go „Pa" Twardowski wieczorem o- 
pera Pucciniego „Tosca" z gościn
nym występem Wandy Wermińskicj.

NARO D O W Y: Dziś i jutro Kome- 
dja Sfiawa „N igdy nic nie w iadomo" 
z Lubieńską, .Tarkowską i Wesołow
skim , eoijotę pop. „Zemsta", w 
niedziel? pop. „Don Juan".

OI.óKI: Dziś i jutro sztu
ka Snawa „Nad przepaść a” ze Stę- 
powskim, rrzyhylko - potocką i Ro- 
manówną. W  sobotę i niedzielę o g.
4 pop „traulein Doktor”  z Eichierow 
ną-

TEATR  NO W Y: Dziś premjera 
sztuki A. Grzymały - Siedleckiego 
..Czy,t rty. do brydża" z Różyckim,
Zniczs® i Ziembińskim.

b E T N I: Dziś i jutro ko- 
u?. . Deyala „Towariszcz" z ćwi- 

klmSKą, Jane^ią, Leszczyńs nim i 
Rumakowicżem. w  SOUOw. j j udzielę

P°TFA-TDm??Z nit‘ jeSt wszystkiem“-1 ZATRUCIE GAZEM
djl L "  M AŁY: Dziś i jutro ko- Przy ul. Suwalskiej 17, zatruła się

hiescv”  r-'' 7WSKiej uZaiotnicy nie- gazem świetlnym, wskutek własnej 
Warnecif1 (j.orczynsk:ł> Brydż nskim, nieostrożności, służąca, 21-letnia Sta- 
■ niedziet 1 Baczyńskim. W  sobotę nistawa Dudziszówna. Zatruta, zc 
Iłowskim °  ^ pop‘ »Azais” z Stę- względu na ciężki stan. Pogotowie

N inw* przewiozło do szpitala Dz. Jezus.
L-omedi KCUMEDJA: Dziś i jutro Pu ..CIECIE GARDŁA BRZYTW Ą
r Jara, «. Slonims ciego „Rodzina”  ń2-letni Wacław Surzycki, ślusarz 
L k le  n V  Modzelewska W  nie- (Rjdzymińska .68). nocy 

F.-4 pop. „Firm a"

groszy od każdego k ilow ata  zu
żytego prądu (

Dzisiejsze „N ow in y  Codzien
ne", donosząc o tym  niesłycha
nym fakcie, podkreślają, że cięża
ry, które w inna ponosić gm ina, 
rozkładane są na wszystkich 
m ieszkańców Rem bertowa. Oby
watele rem bertowsey, s to jąc na 
stanowisku, że za ośw ietlen ie 
u liczne w inna p łacić gmina, od
m aw ia ją  płacenia podwyższo
nych rachunków, k ieru jąc spra
w y na drogę sądową.

T y le  „N ow in y  Codzienne". Do 
wiadom ości te j należałoby dodać 
jeszcze jedno zaptyanie. D lacze
go opłatam i za ośw ietlen ie elek
tryczno obciążeni są jedyn ie kon
sumenci prądu elektrycznego? 
Czyż ci m ieszkańcy Rembertowa, 
którzy m ają św iatło  naftowe, me 
korzysta ją  z ośw ietlen ia  u liczne
go?

O czyw iście tak. Jednakże g ro 
no osób z Rem bertowa. Które, ju 
rę caduco, uchw aliło  to  obciąże
nie i upoważniło p. inż Abratań- 
skiego do perlrak tacy j w te j spra 
w ie z e lektrow nią wojskową, nie 
zastanawiało się zbyt głęboko

Wypadki i kradzieże

media H 1 łu,ro ko*
stwa”  ^enrlevcra ..Pan z towarzy- 

... "bszczerowiczem 
media AL? Y : Dziś i jutro ko-
tnw i«em  ydk: Ferrante” z -dwen-

ufcięełtj. w 
zamiarze samobójczym podciąi sobie 
gardło brzytwą. Lekarz Pogotowia 
stwierdził silne krwotok i —  po opa
trunku przewiózł desperata w stanic 
ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

2 OFIARY ŚLIZGAWICY 
Wskutek ślizgawicy na chodnikachfa_ .  ^MAITOŚCI: Dziś i jutro . . .

IśJ  -)Udzk jest mói Papa” z Fert- w C14£u dot,y nb.egloj, padły .ofiara- 
nerem. 7 mi 2 osoby. Są to: Steianja Krzyszto-
• ? ,m- 30 (ul. Mokotowska): Dziś fiejska (Żelazna 59', robotnica (zta-
M u t  ,operetka „Miłość i złoto" z "danie prawej nogi), i Rozalja Leśz-

Kow fc, Ohąrską i Wawrzkowi- ezyńsif (Towarowa 50), przy ctzre-
L  1 Ach (złamanie-, lewego raipienia).

. W IE L K A  OPERETKA (Karowa)- Nieszczęśliwe, po udzieleniu ponio-
Dziś i jutro oneretka ..Kai nr Sa- Pogotowie przewiozło • dó

Gni' 1 z* .iczllP*
NOŻEM W  POLICZEK

i

jutro jperetka „Bal w 

Jrińska* KulCZycką’ Halamii i

szpi-

CYRK STAN IEW SKICH : N ow y ’ Nocy ubiegłej na ul. Marszałków
nrogram świąteczny Codzień 2 przed - K!c‘j rdi- Chmielnej, jakiś „kawaler 
stawienia o 4.30 pp’. j 8.15. ”  księżyca w  czasie sprzeczki ugodził

dwukio ie nożem w poi.czek i lewe 
ucho, Ss-tetmią Szajndlę Olattównę, 
kontrolną (Krochmalna 73). Policjant 
przeprowadził ranną do X  komis.) 
gdzie została opatrzona przez Pogo
towie.

KRW AW A 2EA1STA KUZYNA
Nocy ubiegłej o gódz. 5-ej; w mie

szkaniu małż Ptaszyńskich (pl. Kazi
mierza Wielkiego 11), sublokator ich, 
Stanisław Piotrowski. w czasie 
sprzeczki uderzył pięścią kuzynkę 
swą, 33-Jetnią ieokadję Wojciechow
ską, wdowę, która w- poszukiwaniu 
pracy, przyjechała przed dwoma mie

W Y ^ T a W Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI: i leczynny. Dnia 5 b. m. otwarcie 
Salonu t)oroc2nt;jxo,

ZĄCHĘTą .; śaton Doroczny.
S A LO N  G ARM ńsK IEG O : Wysta

wa prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
i I, adeuszt Cieślewstciego syna oraz 
wystawa prof. St. Czajkowskiego 4 

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-gu 
Maja): Wystawa pamiątek po Stefa
nie Batoryn i Janie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKOW: Zhio- . 
rv malarstwa polskiego X IX  i XX  s.ącami z Radomia. Następnie Pio- 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł trowskt zamierzył się nożem lecz żo- 
malarstwa. ! na Ptaszyńskiego nóż wyrwała. Wtc-

DOM SZTUKI (N. świat 27): Wy
stawa dzieł sztuki Juliusza Kossaka.

M U Z tU M  .ł l lt ;h i iu L O U i„ „ . .Ł  
/u. Erazma Majewskiego (Pałac 

Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

K.ONCEK.TY
FILHARMONIA: W  piątek wielki 

koncert symfoniczny pod dyrekcją 
Ki Krausa. Solistka: Jadwiga Umiń
ska.

W  sobotę (w  święto Trzech Króli) 
o g. 12.15 w poł. Poranek kolend 
Chóru świętoks ryskiego, Chóru Aka
demickiego i Chóru Cecyljańskiego z 
udziałem orkiestry Fiikarmonji ‘ , od 
dyrekcją Jana Maklak ewicza. Soliści: 
J. Dygas, H. Azarewiczówna, I- Ko- 
rolkiewicz. Czysty dochód na Stowa
rzyszenie im. św Wincentego a Pau- 

. lo.'

KINA
AD R IA : „W  pogoni za księży

cem".
AMOR: „Naucz mnie kochać" i

film polek'.
APOLLO. „Prokurator Alicja 

Horn* .

AS: „Obraza majestatu" i rewja.
,, ANT|NLA: „Biały wódz" i „10% 
dl* m ńe\

“ AJKA: „Powódź” i rewja.
LA p ITO L : „G loria" i „Tysiąc dru 

" a tioc“ .
GĄ^LŃO: „Zabawka” . 
GORo SSEUM: „Żółty książę” .

dy szaleniec porwał tasak i ugodził 
nim Wojciechowską w głowę, zadając 
ranę ciętą. Ranną przewieziono Jo 
ambulatorjum Pogotowia. ML zeznaje, 
żc P.otrowski domagał się, aby sprze 
dala swą morgę gruntu, pieniądze 
zaś oddala jemu. Policja 6 komis., 
prowadzi w tej sprawie Jocltodzcnie.

^OLo SSEUM (maki sala): „Cohn jekt” .

>O R ITl*i; ..Śyn dżungli".
łlOLLY WOOD: „Zakazana melo

d ie" i rewja.
ITA U tA : „Lurryzana”  , rewja.
KINO  P A R A F  II ŚW. AND RZE

JA : „W ielkie Polskie Jasełka” .
LOK: „Pogromcy przestworzy”  i 

„Mężczyźni w- jej życiu".
LUX- „Pat i Pntaehon" i „Zew 

morza".
M I.W A: ..Królewski kochanek ‘ i 

„liaby" (Dziewczątka).
MAJESTIC: „Góra lodowa" (S.

O. S.).
MŹ.SK.A: „Dziwny dom" i film 

polski.
M IEJSKIE; (o 4.30 dla młodzie

ży ) „Uśmiech szczęścia".
M IEJSKIE: „W ielka grzesznica".
MARS: „Uśmiech szczęścia" i

„Charlie ratuje Europę".
NOWA ToM B O LA : „Syn Dżun

gli” t dodatki.
N O W Y  SPLENDID: „Grzech jed

nej nocy".
PALACh „Panna Josetta moja 

zona" i rewja.
P A N : „N a  pensji żeńskiej" l „Bunt 

dzikich pestyj".
P E T IT  TK IANON: „Romans se

kretarki" i „Jogo ekscelencja sub

, Kelly w Hollywood” i „Tajemnica 
białej elsry”

CORSO: „ 1’ożegnanie z bronią" i
rewja.

CR ISTAL: „Ślad p św.cie" i „Kl-n 
Maynard".

CZARY: „Kawalkada”  i dodatki, 
EUROPA: „IV  twoich ramionach” 
ER A : „Sełsret kobiety".
FA M A : „Pocałunek przed lu

stren “  ’ dodatki.
F ILH ARM O NJA: „Moje marzenie 

to ty "

„Przybłęda" i rewja.
„12 krzese, i Władzio

nad całcm zagadnieniem  i po-trak 
towało je  pow ierzchownie, nie l i 
cząc się z tem, że ludziom dzieje 
się krzywda.

Jest jeszcze inna strona całe
go zagadnienia. D laczego elek
trownia wojskowa, będąca pod 
zarządem  w ładz Wojskowych, zgo 
dziła się na inkasowanie, na 
swych rachunkach za zużyty 
prąd, owego haraczu za ośw ietle
nie ulic. Przecież, k ierow n icy  te j 
instytucji zdawali sobie chyba 
dokładnie sprawę z tego, że ob
ciążenie każdego k ilow ata  zuży
tego prądu elektrycznego nowe- 
mi opłatam i jes t niczem  innem, 
jak podwyższeniem  ceny prądu 
elektrycznego i to o kwotę po
ważną, bo o- I5  g io s zy  na k ilo 
wacie.

D ziw ić bię temp należy tem- 
bardziej, ie  p rzeć .e i w  okresie 
sprzed roku, k iedy kra j cały w a l
czył z nadm iernie ■ wyfeokiemi o- 
płatam i za prąd elektryczny, elek 
tiow n ia  w ojskowa w  Rem berto
w ie cenę prądu obniżyła dobro
wolnie, dając w  ten sposób w y
raz zrozum ieniu potrzeb ludno
ści m iejscowej. Obecna tedy pod
wyżka, która nie ma żadnych pod 
staw  prawnych, musi znaleźć 
rozw iązanie na w łaściw ej p la t
form ie. I

Sprytny oszust

W yłudził kflks tysięcy złotych
Aresztow ano go w  szpitalu

W czora j aresztowany został 
przebj-wająey na kuracji w  je d 
nym ze szp ita li warszawskich 
n iejaki A n ton i Chęciński, la t 35. 
P rzed  kilki: łaty do księdza pro 
boszcza S. w jednem  z małych 
m iasteczek prow incjonalnych  zgło 
s ił się ów  A n ton i Chęciński, któ
rego  ksiądz znał od la t najm łod- 
szycn i ośw iadczył, że je s t  teraz 
członkiem  kapitu ły K rzyża  i M e
da li N iepod leg łości. Chęciński o- 
św iadczyl księdzu proboszczowi, 
że, b iorąc pod uwagę je g o  w ie lk ie  
zasługi społeczne, najprawdopo
dobniej „p rze fo rsu je " nadanie mu 
tego odznaczenia, do którego przy 
wiązana je s t  pensja 200 zł. Na 
wstępne koszta Chęciński zażądał 
od księdza 500 zł.

P rze z  pew ien  czas, po w yjeź- 
dzie ChęcińsKiego do W arszaw y, 
w  spraw ie „ fo rsow a n ia " sprawy

księdza S „  nap ływ ały do tego o- gotów  je s t w ystarać s ię  o trar
statn iego w ciąż nowe i  nowe 
dania p ien iędzy. A le , gdy  ksiąćfz 
S. w ydał ju ż  przeszło 1500 zł. w y 
słał zn iec ierp liw iony  jednego  ze 
swych pa ra fian  do W arszaw y do
w iedzieć śię, ja k  się przedstaw ia 
sprawa. G dy w ysłann ik księdza 
proDoszcza po w rob ił wówczas
ksiądz S. lis t  do Chęcińskiego 
pełen gorzk ich  wym ówek, na co 
Chęci \sł; oupisał n iezw łoczn ie, 
że sprawa jest pom yśln ie za ła t
w iona i że księdzu zosta ła  p rzy 
znana pensja za za leg łe  la ta  w 
sumie około 2U.OOO z ł ,  potrzeba 
tylko jeszcze  500 zł. ną zakończe
nie ca łe j sprawy.

Po. m iesiącu Chęciński zaw ia 
dom ił księdza, że  wskutek in tryg  
kapituła odm ów iła księdzu nada
n ia odznaczenia, chcąc jednak 
zrekom pensować stra ty  Chęciński

Strajk w piekarniach żydowskich
w  W a rs z a w ie

W związku z sw ajk iem  w łos
kim, jak i trw a  od wtorku. 2 b. m 
w ośmiu w iększych piekarniach 
żydowskich w  W arszaw ie, w  śro
dę 3 1). m. w  K om isarjaeie  Rządu 
odbyła się dwustronna kon feren 
cja, m ająca na celu zażegnanie

Druga serja  w yroków
W sprawach internowanych żebraków
W  Sądzie Grodzkim, oddział V I 

udb>ła się.i druga serja  rozpraw  
w spraw ie internowanych w  do
mu etatowym  przj ni. P rzeb ieg  
żebraków. Sędzia Błeszyński roz
patryw ał tym  razem 32 spraw i 

W  wry;:iku 8 osób skazano na 
um ieszczenie w  zakładach opie
kuńczych bez zaw ieszenia. 6 osób

z zaw ieszeniem  ną 2 lata, poza- 
tem jedna osoba skazana, została 
na- um ieszczenie w  domu pracy 
.przymusowej na 3 m iesiące bez 
zaw ieszenia, a 14 osób z zaw ie
szeniem na 2 lata. D w ie sprawy 
odroczono, a jednego oskarżonego 
un iew inn iono; je s t nim by ły  star 
szy przodownik P. P.

Częściowa automatyzacja teletohów
z  f iu m c ra ^ i i  na s z ó s tk ą

Korzystając z posiadanych ' re
zerw  w  cen tra li autom atycznej 
p rzy  ul. Z ie lnej, w  drugie j poło
wie b. m. przełączone będą do 
cen tra li autom atycznej niektóre 
te le fony  o numerach, rozpoczyna
jących  się od c y fry  6, m ianow icie 
serja, obejm ująca 1.500 numerów 
od nr. C5500 do nr. 67999 w łącz
nie, z której obecnie znajdu je się 
około 700 czynnych abonentów. 
P rzy  autom atyzacji numery te
le fonów  nie będą zm ienione •.).

W  związku z tą autom atyzacją

nie będzie <>bóc irie pi zaprowadzo
na redukcja telefon istek , gdyż 
wzam ian większa id .  liczba ótrzy 
ma urlopy w  pierwszem  pótroczu 
r, b. r

N a  ręcznej centrali, przy ul. 
Z ie lnej pozostanie za tem .ty lko o- 
koło 3.600 telefonów , których au
tom atyzacja jes t projektowana na 
jes ien i r. b „ po ukończeniu mon
tażu now< i sieci autom atycznej, 
trzec ie j skolei w  gmachu przy  ul. 
Z ie lnej.

konfliktu. Na kon feren c ji te j 
stw ierdzono, że n iem a obawy, 
aby zatarg  rozszerzy ł się na inne 
piekarnie.

Ze strony pracow ników  w yra 
żono, op.inję, że obecny moment 
nie je s t  odpow iedni dla przepro ■ 
wadzenia redukcji naw et w yso
kich płac ze w zględu  na wolne 
kształtowanie się cen p ieczyw a 
na rynku warszawskim . Sprawa 
likw idacji zatargu  je s t  na dobrej 
drodze..

Narazić jednąjc robotnicy sto
sują w  dalszym ciągu stra jk  w ło 
ski i nie opuszczają piekarń.

zlokatę księdza S. do W arszaw y 
na para fję  po proboszczu S te fa ń 
skim. W  tym  celu jednak ksiądz 
S. musi w p łac ić  1000 zł. na ręce 
sekretarza nuncjusza księdza 
D zięg ie łew sk iego  ala ku rji bisku 
p ie j. K siądz S, z l pożyczył s ię  -i 
był doszczętnie zru jnowany. Chę
ciński jednak chcia ł poratow ać 
księdza i ob iecał mu w yrob ić  po 
życzkę w  banku 7000 zł., lecz na 
form alności zw iązane z  tą  spra
wą potrzeba było 1000 zł. Ksiądz 
S. i tym  razem  w ysła ł 1000 zł.

C ierp liw ość jednak  księdza S. 
w yczerpała  się. Z łoży ł on skargę 
do Urzędu śledczego, w  wyniku 
czego w iceprokurator P aw lik ow 
ski po lec ił zaaresztow ać oszusta, 
k tóry  u lokował sie w  szpitalu, w  
celu przeprow adzen ia ku racji ar* 
tretycznej. Energiczne śledztw o 
w ładz w  toku.

R A D J O
PROGRAM STAŁY  

Audycie noranus (7.09— 8.05): 7.00 
Sygn. czasu, 7,05 Gimnastyka, 7,2C 
Muzyka z płyt 7,35 Dziennik poram 
ny, 7.40 C. d. muzyki z płyt, 7.55 
Chwilka gosp. dom. 8.00 Program.

W  niedzielę i święta aud. poraniu, 
trwa od 9.00 do lO.Ou ze zmianami 
chw. gosp. don. o 9,50, progr. o 9.54.

Audycja połuaniowa (11,40 — ' 
13,00': 11,40 Przegląd ..asy, 11,50 ' 
Życił art. stolicy, 11,57 Sygn. czato i 
i hejnał, 12,05 Muzyka z płyt, I2jk  
Wiai meteorologiczne, 12.33 C. d. 
muzyki z płyt. 12.55 Dziennik po 
łudn.

W  niedz. i święta 11,57— 12,15 »  
zmianami: 12,05 Program, 12.10, 
Wiad. meteor.

W  niedz. i święta oópada.
Audycja popołudniowa (15,25 —.. 

15,40): 15,25 wiad. eksportowe, 15,30 
Wiad. Gospodarcze.

udycja wieczorna (19,00— 19,bb) 
19,00 Frograin na dzień nast, 19,05 
rozmaitości, 19,25 ł-eijeton, 19,40 

j Wiad. sportowe 19,47 Dziennik vjecz 1 
W  niedz. i święta 19,00—-19,30 

(P rog i, im dz, nast. i  Rozm.), -- 
Audycja nocna. 23 00 —  23,00 

obydwucn wież kościoła. Wiad. meteor, dla komunikacji M m  -

RozDtOrKa w ie ź
Kościo ła ś w  F lo rja n a
Po dokonanej rozbiórce piramidal

nych częścj obydwuch wież kościok
św. .Florjana na Pradze spowodu ich S i komunikat policyjny.

Tern lny reiestracyj
D orożK arze. -  W oźnice. — T rag a rze . —  T a k s ó w k i

W piątek. 5 b. ni., w kolejnym  
dniu dorocznej wym iany znaków 
re jestracy jnych  (num erów  pleco-

sl / m a s ł u
25.560 BEZROBOTNYCH, 

zarejestrowały w Warszawie Pań
stwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy, 
na dzień 30 grudnia 1933 r. W po
równaniu z pi. przednim okresem 
sprawozdawczym, liczba bezrobot
nych w stolicy zmniejszyła s:ę o 579 
osób.

CENY ŻYWNOŚCI

na targowiskach warszawskich, we
dług notowań Inspekcji Handlowei, 
zmniejszyły się w okresie od 24 do 
30 grudnia r. ub. o 0,5 procent.

W NOC SYLM ESTROWĄ
tramwaje miejskie przewiozły 7.729 
pasażerów, za jednorazowemi i ko
respondencyjnymi biletami. W roku 
ubiegłym przewieziono w tę noc tyl
ko 6,575 pasażerów.

r e d u k c j e  w  t r a m w a j a c h

podobno w najbliższym czasie nie są 
przew idywane. Konieczne redukcje 
przeprowadzono już w roku ubie

głym.

w ych ) oraz pozwoleń na prawo 
powożenia na i-. ‘ '934, w inn i sta
w ić  sie w  dzia le -uchu kołowego 
wydziału  Przem ysłow ego Zarządu 
M iejsk iego, v  gódz. od 9 do 13, 
dorożkarze konni, posiada jący nu 
m ery z r. 1933 od 1-501 do 2000.

: Oprócz odbyw ającej się -obec
nie, do 10 b. m.. re jes trac ji do
rożkarzy konnych i stangretów , 
w ydzia ł P rzem ysłow y Zarządu 
M iejsk iego uotałił, ta  re i stracja. 
■w oźniców odbywać s ię  b idzie  w 
czasie od 15 do 23 b. m „ traga 
rzy  od 24 stycznia do 3 lutego, 
posłańców - 5 lutego, , wózków 
ręcznych od 6 do 10 lutego, doro
żek  konnych od 12 do 14 lutego, 
wozów  konnych o d .15 do 27 lu
tego, dorożek samochodowych od 
I do 7 marca oraz row erów  i ro
werzystów ' od 8 m arca do 7 kwiet
nia.

Poza tem przegląd  pojazdów od
byw ać się będzie : wózków ręcz
nych od 12 m arca do 14 kwietnia 
w ozów konnych od 9 kwietnia do 
14 łipca, dorożek konnycł od 9 
Kwietnia do 30 maja, w reszcie do
rożek samochodowych ;od 10
kw ietn ia  do 31 łipca.

PR A G A .
RIVIERA:

Zwirlicz 
ROXY „Biały Upiór".
R A ): „Wr cieniu drapaczy chmur1 

i film polski. .
SOKóL: „10-ty kochanek" i ..Grze , 

f.zna miłość”
TON: „Don Kichot". 
STAROMIEJSKIE: „Pod Twoją

Obronę” . ,
U C IĘ C IA : .„Szpicę w masce". 
K INO  X: „Pod Twoją obronę”.

j  D Z I A K  I B M A P g g a & W
LECZNICA T T . t A f i i c A  k l C 7 P i f  W Ą T R O B Y ,  LESZNO 38 . Irz e s w le t le n ld  

; specj. chor Ł łJ  f n  i f  I W J f  Tel, -1 -6 6 -7 3 .  Od B-11 i 3 -7 , n iedz. 1 0 -1 2

zagrożenia rrskutek zmurszenia ce- 
g ł j , j obecnie, wsKutek okresu djno- 
■wegc, nastąpiła}. przerwą w dalszej 
rozbiórce.. Na wiosnę musi nastąpić 
rozbiórka pozostałych jeszcze części 
piramidalnych Zapadnie też ostatecz
na decyzja, czy kondygnacje żaluzjo- 
we wież moga być wzmocnione, czy 
też maja nSwnież ulec rozbiórce.

W  tym celu powołana będzie, przez 
urząd inspekcyjno - budowlany, spe
cjalna komisja techniczna* z udzia
łem rzeczoznawców. »*.

r • ■ • * ■”»

Żyw e dziecko
vw śm ie tn iku

v -( * •
IV .podwórzu domu, Oria 5—7, jeden 

z lokatorów, jirzechcdząc przez podwó
rze, usłyszał kw ilenie, dziecka które — 
jak się 'okazało znajdowało się w smiet 
mkti. Dozorca domu wyjął dziecko, 
znajdujące się. w poduszce i przyniósł 
•do swego mieszkania. 'Dziecku 2-tygo- 
.dniowe, pci męskiej, dozorca odniósł 
•do t r komis.

"Wyrodnej matki, pomimo matjcbmia 
slowcj rewizji v/ całym domu, nic zna
leziono.

Ceny w Warszawie
Na czwartek, 4 h w., obowiązuj,- 

następujące najwyższe ceny podstawo-j Sobota, dn. 6 styczn ia
wych ar:ykułó» -U zywCzych na ryn-; 9,00— 10,00, 11,57— 12,15, 19,00-- 
ku warszawskim: chleb pytlowy —  32 1)9.30 i 23,00 -23,03 Progr. stały, 
g ; sitkowy i razowy — ją gr. za kg., i M101, Lr. naboi, z Krakowa : muz.

bułki przen -  5 gr., jajka świe c ~  I F i j i r m  W a r l z ! - ^ - n h ^ ó r ^  
14 gr. za sztukę; mleko na miarę — , '„kad Koła Muz., Cccybański i świę 
25 ta litr, słonina — I zł. no gr.-, j tokrzyski (2 « )  osób) i. d. J. Makii 
mięso uboju warszawskiego: wołowi- , kifewiczą, H. Azartuyicz ( so-pr.), I 
— T , . , . ,, j Dygas (ten .), J- Korolkiewicz, J.
na - zł. 50 gr., wieprzos. ina Pasie rb i K. Langer ( 0rg .). 14,01*
6<J gr, cielęcina —  -i zł. 75 gr., mięso Las zimą (fe ij.) —  J. Kloska. 1„15 
uborn zamiejscowego: wołowina - —. 1 1 Kone. ork. lad. tromberga i Kaczyń-

4 » ^  Ł&S

Czwartek, dn. 4 stycznią 2  i
I a9,00- -19,55 i 23,00— 23,05 Prog\rffc 
:-iały. 16,55 I I :  ze Lwowa: rec. fort, E, 
Steinbergera (współez. komp. hiszp.). v 
17,50 Nowiny rolnicze. 18,00 Co o 
sportach młodzieży myślą władze ' 
szkolne —  M. Krawczyk. 18,20 ,- 
Słuch.: Jutrznia nazurska na God) 
pg. K. Małłka. 19,25 O nowej tary 
fie  kolejowej —  T. Strzetelski. 19,40 
Kom. śnieg, ze Lwowa. 19,43 Wiad. 
sport. 20,00—22,0 Muz. lekka —
ork. P. R. i A. Rudnichi. (p iosenki), 
w przerwie (21,00— 21,15) Skrz- 
poczt. t” chii. 22,00 Odczyt w j .  ang* 
22,15— 23,30 Muz f an. 2 cłanc. Adria.

P ią tek , dn. 5 styczn ia
7.00— 8.05, 11,40— 13,00. 15,25-'

15,40, 19,00— 19,55 ł 23,00—23,05
Progr. stały. —  12.05 Płyty: muz.
tan. 12.35 P łyty: gwiazdy oper fran< 
15,40 Recital śpiew. A. Wrońskiego 
(ten.). 16,00 Muz. lekka —  kwintet 
salon. H. Adamskiej-Grossmano ‘-ej. 
16,4(1 Przegląd wydawnict* 16,57 -i, 
Recital skrzypcowy Ruty \roi.gold 
17.30 A rje  i pieśni —  F. .Plattówna. 
17’50 Pogad. roln. 18,90 Szkoła i 
nauczyciel w dobie kryzysu —  SE 
Machnowski. 16.20 Muz. lekka z  
dane. Adria. 19śł0 Dokąd jechać w 
święto. 19,25 Felj. akt.: Ochrona 
ptaków —  B. Hert- 19.47 tomui,. 
śnieg, z Krakowa. 2o,00 Togad. mu
zyczna A, Simonówna. 20 Jo Kon
cert symf. 7. FJIharm. Warsz. —7 
ork. Filh. p. d. K. Kraussa i E. U- 
mińska (skrz.). * przerwie (ók. 
2100— 2115) Felj. liter.: Z ostat
nich wydav”iictw poetyckich — R- 
Zrębowicz. 22,40— 23,30 Muz. ten. t  
kab. Femina.

sło deserowe II  gat. —  2 2Ł 65 gr, 
sełkog c —  i  kL 20 gr., wszystko w kg. 
>v sprzedaży -detalicznej.-

na wsi *
pow. warsz, 15,20 Recital fort. E 
Boruńskiego. 16,00 Słuch, dla dziC' 
„Trzej Królowie" A. Swirszczj-ń- 
>kiej. 16 30 P łyty: Stare walce. 3 6,45 
Kwadr, liter.: Galsworthy —  „Mię
dzy gentlemanami", frag.n. z "ow. 
„Kwiat na pustyni". 17,00 Ioe 1933 
w zwierciadle techniki —  F  Burdę 
cki. 17,15 Tr. z Konserwatorium 

muz. org. o. ia r .
Kem* j świąt.

bowska, w Waiszawie; ś. p. Aleksan- P fśn i o char. lud. -  E. M n  (baryt).- 
,ir- 7. Zielińskie: _.)„wi 18,00 Słuch, „Zrzędnosc 1 przekora

pg. Fredrj-. 18,4(i Recital śpiew. W.

Umarli
.-i, p. 'j'adeusz Jentys. b. sędzia frkl' L7-1̂  L,r- 

h mdl., I. 70. w  Warszawie; ś. p. j P a m -: dolska
Wanda Helena z Pomorskich i SWIat  —  B. Rutkowski. 17,40 Polski,r

Marcęli Dobrzyński
Weneryczne, skórtie.. nicinoc Yn,-,:ty, 
Foksal 15 przy N. Swiecie. 9-2 , 5-8 v-

D r .
med.

dra z Zielińskich Jeżowska, wiow a, 
l. 75, w Warszawie; ś.- p. Marja Ma
rek, urzędniczka 1. 37, w Warszawie; 
ś. p. Gustaw Wołodkowiez, ,1. 53 w 
Warszawie; ś. p. Stanisław Jakubów 
*ki, art-rzeźb., 1. 53, w Warszawie; 
ś. p. Jadwiga Wieherkiewicz-R;; ń- 
borsaa, dr. med., 1. 37, w Varszasvie; 
,b. p. Samuel Hąiperjn, w Belgji.

Warmińskiej. 19,30 PhTy. .9,35 Re- 
jiei-t. teatrów warsą. 19,40 Skrr 
jiuczt techń. 20,00 Ko:ic. muz. lei: - 
kiej -  «rk  V. R. i J. 'taczyńska 
(piosenKi), 21,00 Dziennik wiecz. 
21,10 Wiad. sport. 21,20 Kolie. Cho
pinowski —  J. Smidowicz. 22,00 Tr 

iz  Wilna: odczyt w  j. frane. £2,15 
— 24,0r' Muz. z kaw. Italia.
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Kącik dla pań

Popołudniowa > wieczorowa moda
O statnią nowością z państwa 

mody je s t  wiadomość, że popo
łudniowe w izy tow e suknie i w ie 
czorowe tualety zaw arły  sojusz! 
rodzaj paktu solidarności i p rzy
ja źn i!

D zięk i temu na w ieczornych 
zebraniach paryskich zobaczyć 
można w izytow e suknie, z w eł
nianego m aterjału, o długich rę
kawach, bardzo skromne pod 
względem  przybrania i dodatków, 
których dawniej żadna elegantka 
n ie ośm ieliłaby sie w łożyć w ie 
czorem.

Przyk ład  został nam dany 
przez Am basadę Angie lską , któ
ra  w  tych dniach w ydała  w ie lk ie  
p rzyjęc ie . N a  tem zebraniu b li
ska krewna Am basadora m iała 
toa letę, podaną ta  pod nr. L i 
która, jak  w idzim y, je s t tualetą 
w izytow ą  popołudniową.

Suknia została wyróżn iona, a 
dany przykład będzie chętnie 
naśladowany przez panie, chcące 
być szykowne i praktyczne zara
zem !

Sensscja dnia!
Sensacją ostatnich grudn io

w ych  dni je s t  model M aty ldy 
V ionnet, podany pod rysunkiem 
N r. 5. Po łączen ie dwóch kolorow  
w  jedn e j tua lec ie  nie jest czemś 
uowem —  sposób jednak, w jaki 
słynna ta  firm a  zrea lizow a ła  to 
połączen ie i zastosowała je  do 
fasonu sukni, je s t  w ielką nowoś
cią, która odrazu zatrium fow ała  
w św iecie elegantek.

Poda jem y przy  modelu szcze
gółow y jego  opis, tu dodajm y ty l
ko, że suknia ta zrobiona w  
dwóch kolorach popielatym  i 
sza firow ym  może być też w  czar
nym i białym , niebieskim  i różo
wym, albo w  dwóch odcieniach, 
•7. Vłr—u-ch jeden  je s t  jaśniejszy 
od drugiego, stanow iącego przy
branie,

Bardzo szykowna w  sw ojej pro
stocie i pomysłowa w  połączeniu 
m aterja łów  tualeta mogąca słu
żyć na popołudniową w izy tę  i na 
małe w ieczorne zebranie. Jest 

j ona z bardzo m iękkiego, w ełn ia 
nego m aterjału , w  czarnym  kolo
rze ; spódnica opięta w  b iodrach 

| przystra ja  się dwoma wolanta- 
' mi, z których jeden znajdu je się 
na poziom ie kolan, a drugi u- do- 

I łu spódnicy.

W o lan ty  te  są w łaśc iw ie  ( i  .na 
tem  ich oryginalność p o lega ) 
w staw ionem i tró jkątam i, tworzą- 
eemi pół-k ielichy i poszerzające- 
mi suknię.

Stanik gładki, o długich, w ą
skich rękawach, na nim udrapo- 
wana je s t pelerynka - z tego sa
m ego m aterjału . Natom iast o- 

1 grom ny w ęzeł zw iązany sprzodu i 
spadający długiem ! końcami do 
stanu jest z czarnego atłasu, po
dobnie jak  pasek, pikowany.

Całość jes t bardzo e fektow na 
i dystyngowana, ale tualety tę 
mogą nosić tylko w ysok ie i szczu
płe kobiety, które nie bo ją  się, 
żeby pelerynka „krad ła  im w zro
stu" a w o lan ty  przecinały i po
szerzały sylwetkę

Jest to model iirn iy  Mainbo- 
cher, k tórej kreacje zdobywają 
sobie coraz w iększe uznanie w 
kole elegantek.

zik ten jes t z b łyszczącego gala- 
litu.

Jak w idzim y, lin ja  graniczna 
pom iędzy Kołnierzem, udrapowa- 
niem, a szarfą  zaciera się coraz 
bardziej i w łaśnie ta nieokreślo
ność przybrania, ozdabiającego 
szyję, stanowi zupełnie nowy e- 
fekt obecnych tualet.

Stan jest otoczony mocno ścią- 
gniętem  udrapowaniem, duży wę
zeł spadający na spódnice znaj
duje się u lew ego boku.

iModel p o w y ż s z y  wyszedł z pra
cowni Bruyere.

M odel N r. 1.

Model N r. *•

Suknia w  duchu obecnych w y
magań, pełna prostoty i wyszuka 
nego smaku ; je s t ona ze sztucz
nego jedwabiu, bardzo noszonego 
na poDołudniowe tualety, może 
być też z lekkiej wełny; luo crepe 
marocain.

Zwróćm y uwagę na stanik, któ
rego praw a strona je s t lekko 
przym arszczona, lew a zaś gład
ka; szyk po lega  na zapięciu zło- 
żonem z ogrom nego guzika, przy
trzym ującego kołnierzyk, a ra
czej szarfę  otaczajacą szy ję ; gu-

w  v  Wenezueli
Prezyden t W enezueli, Juan V in- 

cente Gomez św iętow ał niedawno 
25-tą roczn icę objęcia w ładzy w  
m alowniczym  a kapryśnym kraju. 
Z  okazji srebrnego wesela prezy
denta z republiką — H itle r  przy
słał mu w  upominku wspaniałą 
szablę, której rękojeść nabijana 
jest brylantam i. M a ona być sym
bolem braterstw a broni, jak ie  łą
czy dyktatorów’ świata. Tak  sa
mo ongiś kró low ie posyła li sobie 
wzajem ne upominki, albo swatali

sw oje . córki i synów’ z synami i 
córkami sąsiadów. Copraw7da W e- 
nuzela za licza  się do dalszych 
sąsiadów N iem iec i nie ougrywa 
ro li w układzie stosunków w  R ze
szy, ale dyktatury m aja ju ż ssv< j 
kodeks towarzyski. „Bon  ton“  wy 
maga, aby jeden dyktator pam ię
tał o drugim  dyktatorze i posy
łał mu życzenia z okazji w ażn ie j
szych uroczystości. Prezydent 
Gomez uchodzi w  swoim  kraju 
za tyrana.

M odel N r. 3.

Tualeta  pomysłu firm y  Che- 
ruit. Jest ona - , ' ,:kiego;; ładnie 
układającego się w ełn ianego mą- 
terja łu , w  kolorze popielatym 

K ró j jes t ukośny. W y łó g  stani
ka zap ięty na jeden kwradratówy 
guzik stalowy, wypracowany w 
w rąbki, może s ię  nosić otwarty. 
W y łóg  ten podszyty jes t m ięciut- 
kim aksamitem w  dowolne pa- 
seczki.

Spódnica skrzyżowana z przo
du spięta iest u lew ego boku na 
trzy  guziki.

r ~

bardzo obcisł~ i długie poszerza
ją  nieco ram iona energiczn ie pod 
kreślonym konturem.

Przód stanika składa się * z pla- 
strona z grubego crepe elastycz
nego, w  blado popielatym  odcie
niu. K ołn ierzyk  wykładany i zwią 
zania są z takiego samego crćpe.

Tualeta  ta nadaje' się na. skro
mniejsze w izyty, do cukierni lub 
popołudniu do kina. Jest.k reac ją  
firm y Schiaparelłi.

A  propos

U m o w a

Model Nr, 1.

Suknia z je rsey  granatów ego. 
bardzo prosta w  lin jach. Spódni
ca je s t zupełnie gładka, rękawy

M odel N r. 5.

W spom niałyśm y o firm ie  Ma* 
ty ld y V io n n e t ,  tw órczyn i • „uko
su", której tualety znaczą nowy 
kierunek w  .dziedzin ie mody, sta
nowią zw rotny punkt w  je j  roz
woju. N in ie js zy  model zdobył so
bie natychm iast olbrzym i sukces, 
nie ma paryżanki, któr-ab; nie ma 
rzyła o nowej tualecie Vionnet.

Model ten jest, jak  pow iedzia
łyśmy, w  dwóch kolorach popie- 
lrTVni i sza firow ym , stanik g ład 
ki i bardzo obcisły, przybrany lu- 
źnem udrapowaniem, podehodzą- 
ccm do samej szyi.

D ługa spódnica spada w licz
nych fałdach  i układa się na po 
sadzce, pow łóczystość je j i maje- 
statyczność podkreślona jest je 
szcze biegnącem i, po obu stro
nach, f- łd am i „panneau", które 
są sza firow e.

Suto udrapowatie rękawy Spi
czasto zakończone nad łokciem 
są równie z sza firow ego  crćpe, 
cała tualeta przypom ina nam stro 
je kasztelanek lub królew ien z 
bajki i ma w  sobie ich wdzięk i 
dostojeństw o!' Model ten jest w y
konany ze sztucznego jedwabiu.

Francine.

Star; jestórć, rożnych już interc.- 
sautów w redakcji załatwiajeir, go- 
Łót, eiii był założyć się, że hic mnie 
już z tej dziedziny nic zadziwi; a 
jednak i miałem dziś' dwu prości, z 
którym, nie. mogą się porównać 
wszyscy dotychczasowi.

Wchodzę rano do "przedpokoju, 
patrzę czeka dwu poważnych mło- 

I dżieńców, w wieku lat 3 i może 10.- 
Jeden purułowaty blondyn, w palcie 
z-futrzanym kołnierzom, drugi bru
net -V" skórzanej kurtce, spoglądają
cy ponuro 
. —  To do pana —  mówi woźny, 

wskazując obu dżentelmenów.
—  Proszę.'Czom mogę służyć? Je

stem ten i ten.
Obaj młodzi ludzie .przedstawiają 

mi.się bez śiadu zmieszania, poezeni- 
brunet, spoglądając w kierunku ko
rytarza, mówi: ,

—  My w dłuższej sprawie. Tak na 
poczekaniu to się nie da załatwić.

Prowadzę ich wobec tego do poko
ju  Siadają obaj W fotelach i bru
net, top ią c 'w e  mnie ciężki, inkwi
zytorski Wzrok, wyjaśnia:

—  Ponieważ pan pisał kiedyś od
powiedzi od redakcji, wiec my- przy
chodzimy w kwcstji zapytania praw
nego. Czy Pan się zna na umowach 
handlowych?

—  Owszem- To moja specjalność.
—  Bo ja  zawarłem z nim umowę 

handlową, a on mówi, żc, nieważna. 
Rozmyślił się, głupi, i mysh, że umo
wę ruożria skasować A  ja  mówię, że 
jak raz' podpisana, to nrzepadło.

—  Bo on mnie chce oszukać — 
zawołał blondas — w umówi* było,

—- Cicho! —  powiedz.ał brunet z- 
przyciskiem —  potem będziesz ga
dał. Teraz- jest informacja.

-— Proszę o umowę —  rzokłem 
krótko i węzłowato.

Ponury brunet sięgnął do kiesze
ni, wydobył portfel tak wielki, jak 
teka ministerjalna, z portfelu wyjął 
czarną,, ceratową kopertę z naklej
ką: Ą K T A , a. dopiero z i ej koperty 
wygrzebał kartkę, złożoną w ośmio
ro. Rozłożył starannie i podał mi 
alit.

—  Ja niżej >odpisany —  opiewa
ła nrnowó. —  Janusz Z... spszeda- 
łera Kazimierzowi W... palto z fu- 
tszanym,. kołnierzem i zamieniłem go 
na skurzarią kórtkę za dcdeklor Kry- 
stądyna i potencjometr zapasowy z 
mitcryjką, transformatorek na sieć

| (woliaż warszawski), soyzorek mar
ki Eskilstuiia i kawałek placka pier 

I nikowego. z . iulp-.em'. ńa.. . wiesze hu. 
dhigośei 19 cm., szerokości 8 i pul 
crn., grubości 2 i puł cm.

— Placek był'na zadatek —  dodał 
brunet — a on zeżarł zadatek i te
raz, nic chce oddać palta,

P rezyd en t K ata lo n ii

ym Prezydentem Katalonji został 
obrany adwokat Campanys

—- Bo ó r  mńie oszukał \—;■ zawoła 
blondyn —  w umowie potouujOmecr

—  Cicho!— warknąt kontrahent—-
polem będziesz gadał.' Te-raz iesrtr 
formacja.

—  Umowa nieważna —  zadekre
towałem oddając kartkę —  pa,u Ja
nusz ninsf zwrócić taki sam kaw., 
łck placka...

—  K iedy on .g-o zeżarł! — . zawo
łał brunet.
r —  To musi oddać ćwierć kile 
chałwy.

—  A  dlaczego urnowa jest w  6- 
ważna.? —  spytał stropiony Brunet..

—  Maja panowie po ctwadziuścią 
jeden lat?

—  Nic... —  mieszał się coitLi, ba f 
dziej czarny.

—: Nd więc. Umowy są ważnę^od 
dwudziestu jeden lat. A-teraz to saj- 
wyże , ojciec może każdemu z panów 
zerżnąć sempiterne za dokonywanie 
t.rausakcyj handlowych cudzęmi paV. 
tami. Bo przecież ojcowie .panów -Sku
powali paita, nie panowie.

Kontrahenci spoglądali po sobie 
zaskoczeni.

—  Dwadzieścia jeden-,laki, pc*. 
wiedziai wreszcie brunet, r— .Cóż io  
za głupie prawm? Ja mam kurtkę 
na dziewięć lat, nie na dwadzieścia 
jeden.

—  Głupie, nic głupie, .ale- <w}y 
świat za piem stoi. Policja. Sąd. lę - 
ga Narodów. Có pan chcesz- z całą 
Europą zarywać dla głupiego pier
nika ? Cóż pan jesteś wobec Europy? 
Wobec Samej Anglji jesteś pąp ze
ro. Masz pan armaty? Sarnalatj-? 
Masz pan choć jeden pancernik?,/ 
cóż dopiero cała Europa. Rozdepczą 
pana, jak muchę i śladu ule zostanie.

Zgnębiony brunet zwiesił głowę 
ponuro. Zato blondas czując z* so
bą poparcie W ielkiej Brytanji z ca
łą Europą i Ligą Narodów wyprosto
wał się dumnie.

Po długiej chwili brunet przełknął 
coś, jakby łzy.

—  ćwierć kilo tfbałwy —  rzekł"—- 
i dwadzieścia deka fistaszków,

—  Zgadza się pan * ■ —  spytałem 
iogc kontrahent?.,

—  Njeeh będzie —  rzekł zwyeię* 
sko blondas —  alg mnśi poczekać 
do Trzech Króli. A  po drugie, że zje 
chałwę ze mną.

—  W  porządku —  zakonkludowa
łem —  sprawa umorzona. Matu na
dzieję, że po Trzech Królach odwie- 
dz» 'luiue^ panowie i poczęstują--tą 
chałwą Tytułom kosztów sądowych

—  Ależ naturalnie! — rozjaśnił 
sic brunet. :

Ściskając mi ręce solonn.e, oddali
li sie w zgodzie. Vety. .

Cudzoziemcy we Francii
zaczynają by i  oglądani niechątnem okiem

W  JPanipnlet" po jaw ił się ar
tykuł P ie rre  Doininiąue protestu
ją cy  przeciwko inw azji obcokra
jowców  . na F rancję . W samym 
Paryżu  i departam encie Sekwa
ny przebyw a 233 tysiące cudzo
ziemców, zatrudnionych w  moż
nych • gałęziach  przemysłu, oraz 
164 tysiące cudzoziemców bezro
botnych Samych W łochów  jes t 
w  Paryżu  7 2 tysiące. Są to prze
w ażn ie ">sobniCy źle  w idzian i 
przez rząd faszystowski, których 
z te j ra c ji truano się pozbyć. 0 - 
tóż w łaśn ie ow i W łosi sta ją  się 
coraż la H z ie j  „indes irab les" n ie
pożądani.-
 N iechże w raca ją  do Ita lji.

Mussolini nie zna jdzie  dla nich 
pracy, ale' zapisze ich w rubryce 
funduszu bezrobocia. T o  w yniesie 
jak ieś 's to  tysiące lirów  dziennic, 
trzy  m iljony lirów  * m iesięcznie. 
Suma dość wygórowana. Jeżeli 
jednak je j  nie w ypłaci marno
trawnym  synom, to  będzie m iał 
w ■ kraju 72 tysiące niezadowolo
nych ludzi stauow iących e le 
ment w cale groźny d la  porządku 
społecznego. Pow iada ' w ięc Mus- 
so lir i —  niechże F ran c ja  zredu
kuje 72 tysiące francuskich  robot

uikow, i p rzy jm ie na ich m iejsce 
em igrantów  • w łoskich. ■ W asi ro
botn icy otrzym ywać będą zasiłek, 
w sumie 42 m iljonów  franków 
rocznie. N aw et gdybyście m i wy- 
ułacili te 42 m iljony t— nic :zgo* 
dzę się p rzy jąć „pow rotem  Ludpi, 
k tórzy są albo w rogam i ustroju 
faszystowskiego, albo przeciw n ie 
—  ro zw ija ją  propagandę faszy
stowską zagranicą,

W  rezu ltacie —-  podatnik frąm- 
cuski płaci 42 m iljony  zą, przy
jemność goszczen ia w  sto icy, 
F ran c ji 72 tysięcy W łochów , ąjo 
m ówiąc o em igrantach, .przeby
wających na p row in c ji (ogółem  
k o s z t .. ich utrzym ania wynosi 
dw ieście m iljonów  fran ków ), ..

Pozatem  przebyw a wc Francj* 
17 tys ięcy  B elgów , 37 tyaięęy ro
botników polskich (m ających  za* 
je c ie ),  14 tys ięcy  ( I ' szPanów, 
tys. Turków  i Orm jan, 12 tys. 
Szwajcarów  i t. d.

Dom iniąue kończy apelem P°d  
adresem rządu i „d y g r iŁarzT> 
którzy n ie chcą w ejść  w  położe
nie bezrobotnego Francuz2 Poz
baw ionego pracy przez obcokra
jow ca ".

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje inte 
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Te le fony  Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 69t-b6. 
Wydział oełoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; PiotrkówTrybunalski, SłowacKiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R A TA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze
kowe P. K. O. Nr. 13550.

f ' p n v  r 1,  » r r - r >  _ za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeddel  Szpal
*  n *  v 9 > ‘V l t  .  ty (na wszystkich s t ro n a c h  po 6 szpalt): n a  1-ej s t r o n ie  A rt,

w tekście 'wsrod artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr-, na Ostatniej strunie — .
6f gr. lotatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (sDecjalnel —  1.50 z ł„ lekarskie — 30 gr. N<kr«.n»ja
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrązf 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza, się cyfrą (N  ). a koinunncazy specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. teL 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz .ueszrńe*]

Redaktyr odpow iedzia lny: 
i

CZESŁAW . C H M IE L E W S K I Druk. L iteracka S. z  o. o.. W rrszaw a  N ow y  Bwiat 22, tel. 545-80 (cen tra lą ).. W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


